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HISTORIA PEWNEJ PRZYJAŹNI
JA K  większość rzem ieś ln ików  sło­

w a lub ię , gdy im iona ściśle 
p rzy lega ją  do pojęć lub  rzeczy, k tó ­
re  n im i nazywam y. W łaśnie dlatego 
w aha łbym  się awansować ten naw yk 
do rangi ja k ie jś  szczególnej cnoty 
świadczącej o „u m iło w a n iu  p raw ­
d y “ , n ieskazite lnym  charakterze itp. 
Przecież n ie  um iłow an ie  p raw dy 
każe na p rzyk ład  szewcowi cieszyć 
się z cho lew y tra fn ie  przylegającej 
do ły d k i k lien ta . W  podobnym  spo­
sobie odczuwania k ry ło  się źródło 
szewskiej pasji, k tó rą  przez dobrych 
k ilk a  la t up ływ a jących od lipcow ej 
re w o lu c ji reagowałem na plakatow e 
slogany o przy jaźn i polsko-radziec­
k ie j.

Pasja moja była tym  cha rakte ry­
styczna, że ogarniała człow ieka nie 
ty lk o  najszczerzej przekonanego o 
odrodzeńczej w artości społecznego 
p rzew ro tu  dokonującego się w  Pol­
sce, nie ty lk o  zapalczyw ie dowodzą­
cego patrio tycznych i socjalnych 
dobrodzie js tw  płynących z nowych 
zw iązków  z narodem  stu narodów, 
lecz nadto żyw io łow o podległego o- 
grom nej fascynacji rosy jsk ie j k u l­
tu ry . Ostra świadomość h istorycz­
n ie  naw arstw ionych b lizn  i urazów 
m iędzy oboma narodam i, o k tó rych  
m ó w ił S ta lin  w iosną 1945 roku, a 
przede w szystk im  szacunek d la  tre ­
ściowej zawartości „nowego“ , k tó re  
m iędzy Polską a Z w iązk iem  Ra­
dz ieck im  rosło — w zb ran ia ł m i 
k w ito w a ć  zagadnienie te rm inem  
w y łuskan ym  z kata logu uczuć. 
^P rzy jaźń “  —  to  by ło  za w ie le  i 
za m ało jednocześnie. Ten odstający 
od m o je j p ra w d y  rzeczownik po­
zorow a ł is tn ien ie  sentym entalnego 
napięcia, na jzupe łn ie j bagate lizu jąc 
fundam ent rozum u, m ora lności i h i­
storycznego rozpoznania, na k tó ry m  
chcia łem  oprzeć kons trukc ję  m ozol­
n ie  budowanych przekonań. W  tro ­
sce o niezamąeoną żadną barokową 
naroślą czystość je j l in i i  używałem  
na jchytrze jszych w ybiegów , ażeby 
w  publicznych w ystąp ien iach to o- 
kreś len ie  om inąć. Barok znieważo­
ny w  tym  stosunkowo błahym  w y­
dan iu  — a takow a ł ze zw ie lo k ro tn io ­

ną siłą tem atyczn ie sąsiadujące 
odc ink i wypow iadanych sądów. W 
gąszczu m istern ie  kleconych a luz ji 
i ko łu jących  om ów ień zatracała się 

sama idea stosunków poisko-radzcec- 
k ich , k tó rą  przecież n a jk la ro w n ie j 
pragnąłem  w yraz ić . Dziś, w  okresie 
natarcia  na b u nkry  publicystycz­
nych i ora to rsk ich  uproszczeń w i­
dać jasno, że w ina była pospólna. 
M oja , (bo c°ż  w a rta  teza ideowa 
bez emocjonalnego zaplecza?) i je j 
stug łow ej hydry schematyśtycznej 
konw encji. Przeżycie, K tóre chcę o- 
powiedzieć, nie stanow i byn a jm n ie j 
jakiegoś zwrotnego mom entu w 
m o im ” życiu. Nie wierzę w ogóle 
w  m om enty, przestawiające losy lub 
przeświadczenia człow ieka ja k  w a­
gon tram w a ju . Jedno ważne zdarze­
nie może na jw yże j u jaw n ić  lub  za­
sygnalizować przemianę, k tó ia  się 
ju ż  uprzednio dokonywała. Ono 
je j nie stwarza.

Zresztą m oje spotkanie z Wasią 
należało do jeszcze inne j kategorii 
zdarzeń. N ie zakończyło we mnie 
procesu dorastania em ocji do prze­
świadczeń, unaoczniło jedynie, że 
is tn ie ją  społeczne w a run k i, w  k tó ­
rych ideowe uogólnienia mogą być 
rów n ie  nieodzowną, organiczną, co­
dzienną treścią r  dzkich uczuć jak 
tona, księżyc, koledzy, traw a, ja - 
gzębina, czy napój.

Nie, C zyte ln iku . N ie potrzebujesz 
m i tłum aczyć, że odkryw a łem  A m e­
rykę  jako sto p ierw szy Kolum b. Po­
dobnie ja k  i Ty n ie jednokro tn ie  
już  przeżywałem  tezy ideologiczne 
w  kategoriach uczuciowych. P rze­
waga Wasi nad nami nie na tym  
polegała, że dla radzieckiego chłop­

ca problem  dorastania uczuć do pu­
łapu świadomości po lityczne j w  o- 
góle b y ł pozbawiony sensu, m yśla ł 
i  kochał bow iem  jednocześnie, co 
i nam  się zdarza. Rewelacyjne było 
Spostrzeżenie, że p lan uczuciowy, na 
k tó rym  się u W asi dz ia ły  sprawy, 
in tym ne, ojczyźniane i m iędzyna­
rodowe, b y ł identyczny. Czyż można 
sobie wyobrazić bardzie j wstrząsa­
jącą przygodę? T u  w łaśc iw ie  m ógł­
bym  przerwać swoje opow iadanie 
bo to, co najważniejsze, już  zostało 
napisane. Czuję się trochę ja k  ten 
pastor w  powieści Duhamela, k tó ry - 
nagabywany przez uczonych biolo­
gów o dowody na is tn ien ie  Boga 
zapłakał, a uczeni ję li się zastana­
w iać czy łzy w  oczach pastora mo­
gą być brane w  rachubę jako... rze­
czowe przesłanki. W ie lk ie  wzrusze­
nie, ja k ie  odczuwam ilek roć  m yślę 
o tam tym  naszym spotkaniu, to do 
te j po ry jedyny dowód. Następnym 
będzie w iersz, jeżeli k ie dyko lw ie k  
p ióro udźw ignie ciężar tego zdarze­
nia. Bo fa k ty  są nieodrębne, zw y­
czajne. K iedy je  p rzyw o łu ję  z pa­
m ięci, zawsze odnoszę wrażenie, że

do Zdarzenia m ają się tak ja k  gład­
k ie  ściany ochronnego safesu w  
Ins ty tuc ie  Radowym  do swej za­
wartości. W idzisz m eta low y pan­
cerz, a wiesz i czujesz: rad.

W raz z uściskiem  d łon i zam ien i­
liśm y znaczki podczas pierwszej 
p rze rw y w  obradach b e rliń sk ie j 
K on fe renc ji M łodzieży Europy sk ie­
row anej przeciw  EWO. Poła popie­
la te j m a ryn a rk i Wasi była już  u- 
pstrzona świecącym i odznakam i róż­
nych delegacji ja k  przys łow iow a 
choinka. Wśród nich dom inow a ł o r­
der Bohatera Zw iązku Radzieckiego. 
Sam bohater m ia ł n iedbale skro jone 
ubranie, mocno odstające uszy, 
grzyw kę zasłaniającą pół czoła i 
najweselsze ze znanych m i oczu. 

K ie d y  razem zw iedzaliśm y Poczdam 
zauważyłem, że na jdz iw aczn ie j w 
świecie obchodzi się z rondem, do­
skonałego nota bene, kapelusza, na­
suwając je  n iem al , na nos. W tra k ­
cie obrad naszej kom is ji by ł sku­
piany i surowy. Niedosłyszane w  
chw ilach skrupulatnego notowania 
fragm enty przem ówień musiałem  
mu tłum aczyć na gorąco. W ieczorem 
odw iedził pokój naszej delegacji w  
hotelu „Johann isho f“ . Koledzy z 
delegacji i ja  rozstaliśm y się z Wa­
sią gdy m a jow y św it przystępował 
do ostatecznego szturm u na ciężkie 
ko ta ry  hotelowych okien. N ik t z nas 
nie m ruży ł pow iek. Czuliśm y się 
jak  po seansie. Po seansie św iatła.

Dzie je Wasi? Przeszłość: chłop ię- 
ctwo w b ia łym  dornku pod W oro­
neżem z ojcem,, dwom a braćm i 
(wszyscy trze j polegli) i m atką 
(znowu tam  mieszka). Praca w  za­
kładach sam olotów, śmierć na jd roż­
szego przyjacie la , „dezerc ja“  do a r­
m ii udarem niona szczenięcym w ie ­
k iem  i  zapotrzebowaniem  ńa fa ­
chowców Teraźniejszość: szoferka 
przy koparce w S ta lingradzie , u- 
czestnictwo w  C K W szechzwiązko­
wego Kom som ołu, żona i córeczka 
we w łasnym  czte ropoko jow ym . do­
m u i każda w o lna  ch w ila  poświęco­
na m arzeniom  snu tym  z m atem a­
tyczną dokładnością i m iłosnym  za­
pamiętaniem. Chodzi o model w y ­
nalazku, k tó ry  zreduku je do m in i­
m um  elem enty podwozia d la  e lek­
trycznego s iln ika . W yobraźcie so­
bie rozum, męstwo, w ierność, siłę, 
poczucie rzeczywistego współrządze­

nia  stusiedem dziesięciom ilionowym  
narodem w  idea lnym  stopie z hu­
morem, nieśmiałością, łagodnością, 
taktem  i  m iłością do każdego czło­
w ieka rów nie  nam ię tną w  stosunku 
do córeczki ja k  do narodów Polski 
czy F ranc ji.

P rawda, że trudno  sofcie w yobra­
zić postać jednocześnie em anującej 
te cechy? M n ie  nie. Ja znałem 
Wasię.

M ik o ła j  Rostworowski

Współczesny drzeworyt chiński

ZBIGNIEW CZAJKOWSKI * i

KRAJ WSCHODZĄCEGO JUTRA
P O ko n fe re n c ji genewskie j, w  
r  k tó re j udzia ł b ra li przedsta­
w ic ie le  Ch in Ludow ych  z prem ie­
rem  C zou-E n-la i‘em na czele, repre­
zentując po raz p ierw szy w  tego 
typu m iędzynarodowych spotka­
niach nowe Chiny, jeden z człon­
ków  b ry ty js k ie j P a rt ii Pracy, 
W hyatt, pow iedzia ł na zakończenie 
przem ówienia w  Izb ie  G m in : „Je ­
den czynn ik p rze ja w ił się na kon­
fe renc ji genewskie j w yraźn ie j niż 
w szystkie inne, a m ianow ic ie  — bez 
względu na to, czy się to  A m eryka ­
nom  podoba, czy nie — C h iny w k ro ­
czyły obecnie na arenę św ia tow ą“ .

S tw ierdzenie to jest znamienne 
szczególnie z tego względu, że zo­
stało wypow iedziane przez A ng lika , 
czy li przez przedstaw icie la k ra ju , 
którego p o lityka  na D a lek im  Wscho­
dzie konsekw entn ie  od stu la t u- 
n iem ożliw ia ła  Chinom  nie ty lko  
„w y jśc ie  na arenę św ia tow ą“ , ale 
gw ałciła  prawa tego k ra ju  do su­
werenności.

Począwszy od w o jny  „op iu m o w e j“ , 
nie przynoszącej zaszczytu A ng lii
i stanow iącej ty lk o  pre tekst do ko­
lonialnego podboju Chin, kon takt 
„Starego Ś w ia ta “  z „Ż ó łtym  L ą ­
dem “ op ierał się na podobnych za­
sadach ja k ie  cechują stosunek bo­
gacącego się lichw iarza do uboże­
jącego w yrobn ika. Precedens an­
gie lski przyspieszył in fi lt ra c ję  w 
sprawy ch ińsk ie  S tanów Zjednoczo­
nych, F ranc ji i Niemiec, k tóre 
wspólnie dokonały podziału Chin 
i. swych w p ływ ó w  na poszczególne 
prow incje . W  ten sposób ogromne 
państwo, sięgające swą k u ltu rą  do 
trzech tysięcy la t przed nar. Chr. 
i liczące w  czasie swego n ie o fic ja l­
nego rozb ioru około pół m ilia rd a  
m ieszkańców, stało się ła tw y m  łu ­
pem grabieżców. Kąsek by ł łako­
m y, dostęp doń ze względu na roz­
k łada jącą się m onarch ię m andżur­

sk ie j dynastii Tsing — stosunkowo 
ła tw y . W k ró tk im  też czasie cudzo­
ziemcy uzyska li praw o budow y i 
wyłącznej eksploatacji przedsię­
b io rs tw  przem ysłow ych —  kopa ln i 
węgla i żelaza, opanow ali ko le je , po­
cztę i te legra f. D o pe łn ił się tym  sa­
m ym  paradoks k u ltu ry  europejskie j, 
k tó ra  pod pozorem cyw ilizow an ia  
historycznie starszej lecz społecznie 
zacofanej k u ltu ry  ch ińsk ie j, ukazała 
Ch inom  najgorsze i na jbardzie j po­
dłe oblicze białego człow ieka.

C h iny w  tym  czasie by ły  kra jem , 
k tó ry  wśród państw  kap ita lis tycz­
nych uchodził za m iejsce dobre j lo ­
ka ty  kap ita łu . B y ł to bow iem  k ra j 
na js iln ie jszych kon trastów . Stano­
w iąc ogrom ny rezerw uar n iew yko­
rzystanych bogactw natura lnych, 
k tó rych  zasoby w ie lo k ro tn ie  prze­
wyższały znane i eksploatowane w  
innych k ra jach  kopaln ie  węgla i 
rud, posiadając rozlegle pola naf­
tow e i wielki«? m ożliwości e lek try ­
fikacy jne , równocześnie by ł to k ra j 
n iezw ykle ubogi. Rolniczy jego cha­
ra k te r spe łn ia ł rolę tragicznego ka­
ta lizatora dla z jaw iska głodu, k tó­
ry  w fo rm ie  masowej fa li, niczym  
zaraza, rokrocznie pochłania ł m ilio ­
ny ludzi. Roln icy chińscy, stano­
w iący wówczas 80 proc. ludności, 
to przede w szystkim  drobn i uży t­
kow n icy poletek z ryżem  i pszeni­
cą, ca łkow ic ie  uzależnieni cd feu­
da lnych obszarników. Dla ro ln ikó w  
tych susza, w y lew  Ż ó łte j Rzeki lu b  
klęska szarańczy oznaczały pow o l­
ną śm ierć z głodu.

Stan ten odpowiada! państwom  
okupu jącym  Chiny. U m o ż liw ia ł im  
bowiem  łatw iejsze, opanowanie k ra ­
ju  i zuchwalszą jego grabież. 
W szelkie próby w ydarc ia  się spod 
ich w ładzy by ły  zwalczane siłą. Zo­
stało w ięc zgniecione powstanie 
ta ip ingów , organ izacji chrześcijań­
skich, k tó re  w a lczy ły  w  im ię  ide i

powszechnej równości i bra terstw a, 
w  im ię  stworzenia „Im p e riu m  W ie l­
kiego P oko ju “ . N ie pow iodła się 

akcja wyzwoleńcza fcohaterskiego 
Sun Jat-sena. N iem n ie j jednak 
,Ż ó łty  Lą d “  zaczęła rozsadzać w e­
w nętrzna siła budzącego się naro­
du. Zasadniczą, decydującą zm ianę 
mogła przynieść Chinom  dopiero re­
w o luc ja  społeczna i  akcja w yzw o­
leńcza k ra ju  od jego kap ita lis tycz­
nych pro tektorów .

Od te j c h w ili, w  k tó re j w ie lk i,  
sześćset m ilion ów  liczący k ra j w y ­
w a lczy ł swą wolność, up łynęło za­
ledw ie pięć la t. W  w arunkach ch iń ­
skich należy tę liczbę jednak zw ie­
lokro tn ić . N ie odpowiada ona bo­
w iem  przem ianom  społecznym 
k u ltu ra ln y m  zachodzącym od M an­
d ż u rii i M ongo lii po Junnan i Tybet. 
W  Chinach wszystkie fa k ty  i spra­
w y m ierzy się inną wartością, n iż 
W kra jach  europejskich.

M ie rzy się ją  m ilionam i. Nie 
chcąc być go łosłownym  nie mogę 
pominąć paru fak tów , k tó re  choćby 
ogromem liczb w yw ie rać  muszą 
w ie lk ie  wrażenie.

W  oczach naszych tk w ią  jeszcze 
wspom nienia z akc ji osiedleńczej 
na naszych Ziem iach Zachodnich, 
z akc ji, k tó rą  uznaliśm y za sukces 
organ izacyjny i gospodarczy. A ibo 
p rzypom n ijm y sofcie okres parcela­
c ji m a ją tków  obszarniczych i obej­
m owanie ziem i przez ludność dotąd 
bezrolną. W yobraźm y sobie teraz 
rozdział ziem i, w k tó rym  nie u- 
czestniczy m ilio n  ludzi, lecz 300 m i­
lionów  chłopów, liczba obejm ująca 
bez m ała po:Cwę ludności E uropy!

T rudno  określić, co jest bardzie j 
im ponujące — czy sprawność do­
konującego się rozdzia łu, czy en tu­
zjazm tych ludzi, k tó rzy  gospoda­
ru jąc dotąd na „obszarze“  pół akra 
ziemi dokonyw ali cudów w  walce 
z ziem ią, głodem  i  w yzysk iem  feu­

da lnych panów. Rewolucja  p rzyn io ­
sła te j ogrom nej masie ludzi oca­
lenie, perspektyw ę rozw oju  i urze­
czyw istn ien ie  ideału, którego okre­
ślenia b rakow ało  w  s łow n iku  ch iń ­
skiego chłopa i kulisa... m ianow ic ie  
szczęścia.

Jest n iem al paradoksalne, że ta 
w ie lka  masa analfabetów  znacznie 
lep ie j zdaje sobie sprawę z s iły  
współdzia łan ia  i współpracy są­
siedzkie j n iż  w ie lu  teore tyków  i 
m ędrców ro ln ic tw a  w  innych k ra ­
jach. Świadczy o tym  ogrom ny 
ruch współpracy i wza jem nej po­
mocy zorganizowany w  czasowe i 
stałe brygady, k tó re  obe jm ują  48 
m ilio n ó w  gospodarstw. S tą d . jest 
ju ż  ty lk o  k ro k  do wyższej fo rm y 
w spółdzia łan ia , do spółdzielczości 
p rodukcy jne j.

P rzem iany społeczne w yd a ły  już  
p ierw szy plon w  ilości zbiorów, we 
wzroście zaopatrzenia ludności w 
ryż, mięso i tłuszcz. W  n ieda lek im  
czasie „k ra j głodu“  — ja k  nazywali 
C h iny bu rżuazy jn i ekonom iści — 
produkować będzie około 360 m i­
lionów  ton zbóż — to znaczy dwa 
razy ty le , ile  wyn iosą łącznie zb iory 
w  Stanach Zjednoczonych, A rgen­
tynie , Kanadzie i A u s tra lii.

W  ub ieg łym  roku  rozpoczęto w  
Chinach rea lizację pierwszego planu 
pięcio letn iego. W p ian ie  tym , oprócz 
dalszego wzrostu p ro du kc ji ro ln i­
czej, zasadniczy nacisk położony 
został na uprzem ysłow ienie k ra ju . 
T rudno  sobie wyobrazić, ja k  żyć i 
rozw ijać  m ógł się przed 1949 rok iem  
k ra j, którego globalna p rodukc ja  
przem ysłowa była niższa od p ro­
d u kc ji W łoch w  okresie ich depresji 
gospodarczej. P rodukcja  ta m ia ła 
pokryć zapotrzebowanie k ra ju , l i ­
czącego 600 m ilionów  ludności, w  
rzeczyw istości wystarcza łaby n a j­
wyżej d la  u trzym an ia  średniego po­
ziomu konsum pcji i życia Jugosła­
w ii.

Dlatego też z pe łnym  uznaniem  
i  podziwem  należy odnieść się do 
tempa uprzem ysłow ienia k ra ju . W  
ciągu pierwszego pięcioletniego pla­
nu powstanie około 600 zakładów  
przem ysłowych, rozrzuconych po ca­
łych  Chinach. Z tego 141 n a jw ię k ­
szych obejm ujących kopaln ie węgla 
i  rud , fa b ry k i maszyn i e lek trow n ie , 
budowanych je s t p rzy  pom ocy 
Z w ią zku  Radzieckiego.

N arodziny chińskiego przem ysłu 
po łożyły kres op in ii, rozsiewanej 
przez kap ita lis tycznych  pośredni­
ków , agentów i spekulantów , k tó rzy  
zam knąwszy swego kopciuszka do 
hermetycznego pudełka z herbatą, 
u k ry w a li go św iatu, m ów iąc —  
V o ila ! Oto Ch ińczyk — człow iek, 
w zó r pracow itości, którem u do ży­
cia w ystarczy garstka ryżu, n ic w ię ­
cej!

P erfid ia  tego pro tekcjonalnego 
poklepyw ania po ram ien iu  ch ińsk ie­
go w yro bn ika  polegała na osobliwe j 
k o n fro n ta c ji nędzy i heroizm u, w y ­
zysku i pracow itości. Dewiza: „n ic  
w ięcej poza garstką ryżu “  — oto 
było wszystko, co przez sto la t —  
od czasu w o jn y  „op iu m o w e j“  do ro ­
k u  1949 —  o fia row yw a ła  Chinom  
za ich herbatę, jedwabie, rudy, por­
celanę, dzieła sztuk i, za chińską mą­
drość i k u ltu rę  —  k u ltu ra  k a p ita li­
stycznej Europy.

D latego dzisiejsze przebudzenie 
tego olbrzym a, którego s iły  nie są 
jeszcze u jaw n ione i drzem ią w  
perspektyw ie „wschodzącego ju tra “ , 
nie jest przyjem ne dla w ie lu  ludz i 
zachodniej Europy i S tanów Z jed - 
dnoczonych. Budzi się bowiem  w raz 
z 600-m ilionow ym  narodem sędzia, 
k tó ry  swój w y ro k  dla kap ita lizm u 
i jego ko lon ia lne j p o lity k i u ją ł już 
w  fo rm y  dzie jow ej k a rty  — w  K on­
s ty tu c ji C h ińskie j R epub lik i Ludo­
w ej.

Zbign iew  Cza jkowski
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NIEPOTRZEBNI L U D Z IE
H  T®K IE ° Y  jeszcze wśród Pewne- Będąc pośrednio na ogół związana

go odłam u naszego dawnego ze środkam i produkcje, s tanow i w a r-
m ieszczaństwa u trzym u je  .się w ia ra  
w  legendę o up rzyw ile jow a ne j pozy­
c ji in te lig e n c ji w  k ra ja ch  zachod­
nich. T w o rzy iy  ją  przez la ta po­
w ieści m ałej lite ra tu ry  mieszczań­
skie j, z „dobrze p rospe ru jącym i'1 
boha te ram i —  adwokatam i, leka­
rzam i, rzadzie j p isarzam i, pow ieś- 

, c i Somerset M augham a * o w ygod­
nym  życiu  u rzędn ików  k o lo n ia l­
nych ; tw o rz y ły  ją  także zasłyszane 
opow iadania o znajom ych, „k tó rz y  
się w y b il i“ , a wreszcie —  audycje 
roz licznych a „w ia rygo dn ych “  ra ­
d iostac ji zachodnich. Legenda zna j­
dow ała podatny g ru n t w  burżua- 
zy jnych  re lik ta c h  um ysłu in te li­
genckiego, w  tra d y c ji — i rosła, ros­
ła, w b re w  na joczyw istszym  faktom . 
Bo fa k ty  czerpać można ca łym i gar­
ściam i. Dostarczyć ich  może obraz 
życia in te lig e n c ji w  każdym  k ra ju  
zachodniej Europy. Posłużm y się 
w ięc fak tam i. W eźmy za p rzyk ład  
k ra j,  którego przyw ódcy śpiewają 
peany o „cudzie gospodarczym“  • i  
n ie zw yk łe j prospek ty :  N iem cy za­
chodnie.

N A  PROGU Ż Y C IA  I  W IE D ZY

Okres stud iów  posiada zasadni­
cze znaczenie dla przyszłych losów 
jednostk i, k rys ta lizu ją c  je j in te ­
le k t, dostarczając w iedzy i  przygo­
tow an ia  do samodzielnej p racy —

. no i  s ił koniecznych do je j w y k o ­
nyw ania. D latego tak  w ie le  zależy 
od w a runków , w  ja k ic h  m łodzież 
stud ia  te odbywa. To są tru izm y. 
— Na to, żeby je  znać nie trzeba 
być mężem stanu. Na to, żeby je  
zapewnić, n ie  trzeba „cudu  gospo­
darczego“ . A le  tego zdania n ie  po­
dzie la ją  ludzie  Anenauera. W yręcz­
m y się w  tym  m ie jscu p raw ico­
w ym  dz ienn ik iem  szw ajcarskim  
„N eue Z ü rich e r Zeitumig“ , k tó ry  w  
num erze z 25 m aja  w  a rtyku le  
„T ro s k i studenta n iem ieckiego“  p i­
sze:

M in im u m . egzystencji studenta  
(komorne, życie, przejazdy, ubra­
nie, bielizna i  higiena) waha  się 
dziś w  Republice Zw iązkowe j,  za­
leżnie od miasta, ib granicach od 
130 do ISO DM. Spośród studen­
tów, k tórych ilość na wszystk ich  
wyższych uczelniach Repub l ik i  
Z w iązkowe j wynosi ponad 100.000, 
zaledwie 12,2 proc. dysponowało w  
lecie 1953 roku  kwotą  150 D M  i 
więcej na utrzymanie . Ponad 50 
proc. studentów nie osiągało dolnej 
granicy m in im u m  egzystencji. T y l ­
ko 36 proc. mogło studiować w  
oparciu o wyłączną pomoc rodzi­

c ó w ,  40 proc. zaś musiało przebijać  
się przez stud ia  bez ja k ie jk o lw ie k  

_ppmocy ze strony krewnych. O krą­
gło 50 proc. studentów zarabiało  
w łasną pracą na swe ca łkow ite  lub  
częściowe u trzym an ie ; w  szczegól­
ności zaś do pracy tak ie j  zmuszo­
nych było 40 proc. tych studentów, 
k tó rzy  rozpoczęli studia w  r. 1953. 
Okrąg ło  60 proc. wszystk ich stu­
dentów pracowało zarobkowo jesz­
cze przed rozpoczęciem studiów, 
ażeby zaoszczędzić sobie potrzebne 
im  na p ierwszy rok  na uk i  p ienią­
dze. L iczby te, pochodzące z lata 
1953, m ają i  dziś pełne znaczenie... 
T y m  sposobem powstaje p ro le ta r ia t  
studencki, którego oddziaływanie  
m usi być w  każdym systemie spo­
łecznym szkodliwe.

Kom entarze chyba zbyteczne.

stwę, a n ie  klasę. Zależnie od oso 
b is tych dyspozycji j* in o s tk i te j 
w a rs tw y  w iążą się z różnym i k la ­
sami. W  us tro ju  kap ita lis tycznym , 
zależnie od k w a lif ik a c ji i  p rzyda t­
ności, jednostk i te są albo p rzyd a t­
ne, albo niepotrzebne klasie  panu­
jącej. Ta w łaśn ie  „przydatność“  jest 
k ry te r iu m  określa jącym  los posz­
czególnego in te ligen ta . T ak też dzie­
je  się w  Niemczech zachodnich. M o­
nopole i  finans je ra  obdarzają swym  
mecenatem ty lk o  te gałęzie w iedzy, 
k tó rych  re zu lta ty  badań mogą p rzy ­
nieść doraźne korzyści i  na jw iększy 
zysk. K o rzys ta ją  one także ze 
w sparcia  am erykańskiego kap ita łu , 
finansującego sem inaria i  in s ty tu ­
ty  pew nych specjalności oraz labo­
ra to r ia  w ie lk ic h  zakładów  przem y­
słowych. Specja lnym i w zględam i 
cieszy się rów nież „socjo log ia“  w y ­
k ładana w edług w zorów  am erykań­
skich, k tó re j teorie służą ideo lo­
gicznemu przygo tow an iu  w o jny .

A  inn i?  In n i, to  liczna w ars tw a 
um ysłowego p ro le ta r ia tu : m łodzi 
docenci i  początku jący lekarze p ra ­
cu jący bez wynagrodzenia, lite ra c i 
z  g łodow ym i honorariam i, bezro­
bo tn i m uzycy i  aktorzy, k tó rzy  m u­
szą występować w  ro l i  statystów .

P ro le ta r ia t um ysłow y, to w łaś­
n ie  ludzie  „n iep o trzebn i“  w  N iem ­
czech zachodnich, k ltórym  n ie  w a r­
to  zapewniać egzystencji —  dzia­
ła lnością swoją n ie  w p isu ją  prze­
cież zysku do księg i g łów nej kon ­
cernów  Tiessena czy K ruppa . Jak­
żeż gorzką iro n ią  zabrzm i słowo 
„n iep o trzebn i“ , k ie d y  zobaczymy, 
że W ka te go rii te j mieszczą się trz y  
najn iezbędnie jsze chyba społecznie 
zawody: nauczyciela i  naukowca, 
lekarza oraz p raw n ika . P rz y jrz y j­
m y  się ko le jn o  ich  położeniu.

W ynagrodzenie początkującego 
nauczyciela jes t zawstydzająco n i­
skie, nie sięga naw e t przeciętnego 
wynagrodzenia n ie w y k w a lif ik o w a ­
nego robo tn ika . Po trzech la tach 
s tud iów  nauczyciel o trzym u je  oko­
ło  250 m arek ; po dw udziestu la ­
tach p racy osiągnąć może n iew ie­
le ponad 400 m arek, t j .  m n ie j , n iż 
o trzym u je  fachow y p ra cow n ik  f i ­
zyczny niezależnie od czasu pracy. 
Większość na u czyc ie li’ jes t zadłu­
żona. L u d z i tych gnębi zniechęce­
nie i  stała troska o byt. Sym ptom a­
tyczny w ypadek op isu je „Aachen 
N achrich ten “  z 6.VI.53.

Charakterystyczne świat ło  na kie­
ro w n ik ó w  k u l tu ra lnych  naszych 
czasów rzuca fa k t  przyznania woź-  
nerńu w  szkole n iewspółm iern ie  

- wyższego uposażenia n iż młodemu  
nauczycielowi;  któż może mieć za 
złe nauczycie lowi z wyzszym w y ­
kształceniem ( jak  to m ia ło  miejsce 
w  Aachen), że ubiegał się o stano­
w isko szkolnego woźnego?

N ie  lepsza jes t sytuacja  w  szkol­
n ic tw ie  średnim , gdzie górna g ra ­
nica zasadniczego uposażenia na 
w ysok im  s topn iu  radcy naukow e­
go wynosi 700 m arek, p rzy czym  
w ie lu  asesorów naukow ych n ie  mo­
że ca łym i la ta m i awansować z po­
wodu b raku  eta tów . W zw iązku z 
tym  da je się odćzuc b ra k  now ych 
s ił — n o tu je  się spadek iiezby słu­
chaczy sem inariów  nauczycie lskich 
o ponad 50 proc.

ta lu  w ynos i około 277 m arek, to 
znaczy m n ie j, niż uposażenie lis to ­
nosza. Cztery tysiące lekarzy po­
zostaje bez pracy, lu b  też m usi za­
rab iać na życie w  obcych zawo­
dach.

Ten ponu ry  —  i  bardzo typo w y 
dla stosunków  kap ita lis tycznych  — 
obraz życia in te lig e n c ji zachodnio- 
n iem ieck ie j, tego leg ionu lu dz i 
„n iepo trzebnych“ , n iepoko i pewne 
ko ła  w ie lk iego  kap ita łu .

Czy n iepokó j ten spowodowany 
je s t troską o człowieka? Skądże. 
Szczerej odpow iedzi udzie la przed-

ZDZISŁAW UMIŃSKI

staw ic ie l zachodnio -  n iem ieckiego 
ciężkiego przem ysłu, d r Josef W in - 
schuh w  „ In d u s tr ie rk u r ie r “  z 30.I„
54, pisząc:

Niektóre kategorie pracy umysło­
w e j zdewaluu ją swą wartość wsku­
tek nadmierne j podaży. Nadproduk­
cja pracy um ysłowej zagraża w  
większym  stopniu porządkowi spo­
łecznemu i  wolności, n iż ja kako l­
w ie k  nadprodukc ja  przemysłowa. 
A kadem ick i  p ro le ta r ia t  by ł  zawsze 
awangardą rewolucji .. .  Niech sobie 
n ik t  nie wyobraża, że można mu  
pozwolić rozpleniać się żywiołowo.

W idm o „n a d p ro d u kc ji in te lig en ­
c j i“ , naszkicowane tu  na p rz y k ła ­
dzie N iem iec zachodnich jest nieod­
łącznym  towarzyszem  współczesne­
go 'ka p ita lizm u . O te j proste j p ra w ­
dzie p o w in n i pam iętać wszyscy, 
k tó rz y  w ierzą jeszcze w  legendę. 
A  zarazem p o w in n i ’uśw iadom ić so­
bie rzuca jący się w  oczy kon tras t

Sytuacja ekonomiczna państw  za-*
chodnio-europejskich może n iew ą t­
p liw ie  ulec popraw ie przez rozsze­
rzenie w ym iany  tow arow e j z k ra ­
ja m i socja listycznym i. K ra je , obozu 
poko ju  n ie jednokro tn ie  daw a ły  do 
zrozum ienia, że gotowe są naw ią ­
zać tak ie  stosunki handlowe, k tó ­
re by w  pe łn i zabezpieczały in te ­
resy każdego z kon trahentów . P ro ­
pozycje te złożone zwłaszcza przez 
Zw iązek Radziecki spowodowały, że 
w ie le  k ra jó w  kap ita lis tycznych  za­
w arło  um ow y handlow e z ZSRR i  
państw am i dem okrac ji w idząc w

m iędzy tą nadprodukc ją  a sta łym , |  ty 111 jedyne w yjśc ie  z obecnego im -
ndgdy w  pe łn i niezaspokojonym  
zapotrzebowaniem  na in te ligenc ję  
w  k ra ja ch  dem okratycznych.

Janusz Stefanowicz

$ fi CLmafica óŁumpó,.,

P R Z Y D A T N I I  N IE P O T R Z E B N I

T rak tow a n ie  in te lig e n c ji ja ko  ca­
łości jes t uproszczeniem i  błędem.
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B. Pascal 
M Y Ś L I

cena zł 32 .—

Ks. prof. E. Dąbrowski 
Glossy i odkrycia biblijna

str. 264 cena zł 25.—

Ks. M. Banach 
Szli święci przez Polskę

2ywoty śwlę-ych i błogosławionych 
polskich.

str. 12 cdna z ł 15.—

M aria Zientara-Malewska 
i Wanda Pieńkowska 

Rośnie do słońra
Zbiór reportaży w arm ijsko-m azur- 

skich.
str. 248 cena z ł 18.—

Wanda Chylicka 
Ucieczka i powrót 

st. 188 cena z ł 15.—

Daniel Pezerll 
Uliczka Notre-Dame

OOstr. 172 cena zł 12.—

Hanna Malewska 
Przem ija postać świata

tom I / I I
str. 392 +  374 cena zł 50.—

Ks. Mieczysław Żywczyński 
Kośsiół a Rewolucja Francuska 

str. 72 cena zł 8 .—

D r Aleksander Rogalski 
Katolicyzm w Niemczech po II wojnie 

światowej
str. 269 cena zł 20.—

W ysyła Biuro sprzedaży ,,PAX“ 
W-wa, Mokotowska 43, za zaliczeniem  
pocz-owym lub po wpłaceniu należ­
ności na konto P. K. O. 1-8515/114 
(z doliczeniem zł 3 .— na koszt prze­
syłki).

Do nabycia we wszvs‘kich sklepach 
„ V E R I T A S  U“

Podobnie dzie je się w  szkolnie-
tw ie  wyższym . Z pośród 6000 w y ­
k ładow ców  zaledw ie trzecia część 
zarabia 1000 m arek m iesięcznie ja ­
ko profesorow ie, reszta m u s i zado­
w o lić  się 200— 250 m arka m i w  cha­
rakte rze  docentów i  asystentów. 
P ow oduje  to — w raz z przeciąże­
n iem  pracą dydaktyczną —  ca łko­
w ity  zan ik  badań naukow ych. W ie­
lu  pro fesorów  na un iw ersyte tach  w  
W urzburgu , Getyndze, M onastyrze, 
M arburgu , K ilo n ii i  F re ib u rg u  nie 
ogłosiło od 1945 ro ku  żadnych no­
w ych w y n ik ó w  swoich badań.

Głodny stróż p rawa  —  oto okre ­
ślenie zachodnio - n iem ieckiego sę­
dziego w  „F ra n k fu r te r  A llg e m e i­
ne Z e itun g “  z 11.VI.53. M usi on 
wyżyć za 480 m arek miesięcznie, 
by po w ie lu  la tach dosłużyć się 840 
m arek. M ałe szanse na awans po­
w odują, że na jleps i asesorowie 
przenoszą się do przem ysłu lu b  na 
lep ie j p ła tne  stanow iska państwo­
we. Zresztą ro la  sędziego je s t zn iko ­
ma. Podany ju ż  dz ienn ik  pisze —  
M im o  legendy o praworządności 
Niemiec zachodnich, sędzia stał się 
m ałym  urzędn ik iem  w y m ia ru  spra­
wiedl iwości,  a w yrokow an ie  — 
czynnością akordowo płatnego pra ­
cownika umysłowego.

N ajgorze j jednak przedstaw ia się 
sytuacja w o lnych  zawodów, z k tó ­
rych  na jliczn ie jszą  grupę stanow ią 
lekarze. W  Niemczech zachodnich 
je s t ich okrągło 63 tysiące, z tego 
ponad połowa w o lno p ra k ty k u ją ­
cych. Lekarze są uzależnieni w  
przeważającej m ierze od w p ływ ó w  
z kas chorych, ale korzysta z n ich  
zaledw ie 32 tysiące. C harak te ry ­
styczne dla stosunków m ate ria lnych  
sam odzielnych leka rzy  jes t zesta­
w ien ie  pracy i  w p ły w ó w  z p ra k ­
ty k i w  kasie chorych pewnego 
w ürtem bersk iego lekarza, om awiane 
na dorocznym  zjeździe fachow ym  
we w rześniu 1953 roku. P rzy prze­
c ię tnym  czasie pracy trw a jącym  
13 godzin (w  ty m  noc i  św ięta) za­
ra b ia ł on m iesięcznie 220 m arek. 
W y k w a lif ik o w a n y  ro b o tn ik  zarabia 
na tom aa f 400 m arek. P rzeciętny 
dochód lekarza asystenta w  szpi-

Z N A N Y  jest powszechnie fa k t, 
że uzależnienie państw  zachod­
nio  - europejskich od w p ły w u  

USA, a zwłaszcza dostosowanie się 
do am erykańskiego p rogram u m il i­
ta ryzac ji pow oduje ka tastro fa lne  
zaburzenia w  ich  gospodarce.

Po pierwsze j fazie p lanu M a r­
shalla „pom oc“ , polegająca na do ­
stawach tow a rów  n ie  m ogących 
znaleźć zbytu  w  USA, k tó ra  m ia ła  
gw arantow ać odbudowę gospodar­
czą, została poszerzona o eksport 

. m a te ria łó w  w o jskow ych. Po pew­
nym  czasie p lan M arsha lla  został 
zastąpiony przez M u tua l Security  
Aid,  t j.  „pom oc“  już. czysto m il i ta r ­
ną. Podczas gdy w  okresie do po ło­
w y 1950 ro ku  w y d a tk i na pomoc 
m ilita rn ą  s tan ow iły  jeden procent, 
to w  1951. ro ku  —  po agresji w  
K o re i — w zros ły  one do 5.0 proc.; 
w  czw a rtym  kw a rta le  1952 r. osią­
gnęły one aż 280 proc. p ie rw o tne j 
„pom ocy ekonom icznej“ .

W raz z rozszerzeniem zasięgu p la ­
nu występującego pod nazwą M u ­
tua l Security  A id  oraz rozw ijan iem  
przem ysłu zbro jeniowego w  E uro­
pie zachodniej —  w  oparciu  o dzia­
łalność spółek m ieszanych z prze­
wagą k a p ita łu  am erykańskiego — 
nastąpiło w  k ra ja ch  zachodnio-eu­
rope jsk ich  załam anie p ro d u k c ji w 
w ie lu  gałęziach wytw órczości np. w  
przem yśle le kk im , ro ln ic tw ie  itd . 
Spowodowało to ruch  wsteczny w  
zakresie- konsum pcji. To źaś obn i­
żenie s iły  nabywczej ludności 
św iadczy niezb ic ie o b raku  trw a łe j 
pedstaw y d la  zw iększenia p ro d u k ­
c ji.

O m aw ia jąc m ożliwości p ro d u k c y j­
ne N iem iec zachodnich dz ienn ik  
„B e r lin e r Z e itun g " z dn ia 13 m ar-

; ca br. przyzna je ,' iż  w  stosunku do 
przemysłów koniecznych dla zbro­
jeń, przemysł konsumpcy jny rozw i­
ja ł  się znacznie wo ln ie j .  D a le j 
dz ien n ik  ten pisze, że konieczność 
przestrzegania p o l i t y k i  embargo 
USA zniszczyła istotne możliwości 
hand lu  zagranicznego.

Z ja w isko  n iew yko rzystan ia  m o­
ż liw ości p ro du kcy jnych  spowodowa­
ne nadm iernym  zalewem ry n k u  za­
chodnio-europejskiego. tow a ram i po­
chodzenia am erykańskiego dotyczy 
rów nież innych  k ra jó w . T ak np. 
im p o rt A n g li i ze S tanów  Z jednoczo­
nych w  1951 r „  w  porów nan iu  z 
1938 r., zw iększył się o 1,85 a F ra n ­
c ji .—  3,43 razy, p rzy  równoczes­
nym  spadku eksportu. Zw iększenie

tego nadm iernego im p o rtu  spowo­
dowało, ja k  ju ż  w ykazaliśm y, zastój 
rodz im ej p ro d u kc ji, a tym  samym 
powstanie znacznych n iedoborów  w  
bilansach hand low ych  k ra jó w  za­
chodnio -  europejsk ich ze S tanam i 
Z jednoczonym i. Jest to jeden z 
czynn ików  powodujących spadek 
stopy życiow ej ludności tych  k ra ­
jó w . W skaźn ik p łac rea lnych  w  
A n g lii w  r. 1952, w  po rów nan iu  z 
1947 r., spadł ponownie o 4 p u nk­
ty . W skutek obniżenia rea lnych 
płac —  w  g ru dn iu  1952 r . '2 ,3  m il. 
A n g lik ó w  nie mogło w yku p ić  
swych n iew ie lk ich , k a rtko w ych  
p rzyd z ia łów  mięsa. Ogólnie b iorąc 
w  całej E uropie zachodniej ludność 
odżyw ia się znacznie g o rż e j' n iż 
przed w ojną. W  Niemczech zachod­
n ich  obniżenie spożycia ka loryczne­
go w ynos i na jednego m ieszkańca 
8,8 proc. N ie  lepsza sytuacja w  za­
kresie  pożyw ienia jest we F ra n ­
c ji,  gdzie obniżenie rea lnych płac 
w  1953 r. w  po rów nan iu  z 1938 r.

. w yn ios ło  oko ło 55 proc.
Ta sytuacja ekonom iczna przyczy­

nia  się równocześnie do w zrastan ia  
sprzeczności m iędzy poszczególny­
m i państw am i zachodnio - europej­
sk im i, k tó re  to sprzeczności — 
zwłaszcza po odrzuceniu przez p a r­
lam en t francu sk i uk ładów  o EWO 
—  Pogłębia ją się jeszcze bardzie j.

K ie d y  w  1948 r. rząd boński prze­
p row adz ił dekre t o d ę fla c ji w ym ie ­
niając. 100 daw nych m arek na 6,5 
now ych -— N iem cy zachodnie nie 
ty lk o  n ie  w p ad ły  w  depresję gospo­
darczą; ale s ta ły  się poważnym  
konku ren tem  d la  eksportu  A n g li i i  
F ra n c ji. F inansiści ze „szkoły 

. Schachta u t ra f i l i  ńa . odpow iedni 
m om ent pow staw ania k.oąlję ji .’ ą tlun - 
ty ć k ie j, w  k tó re j A m erykan ie  im  
w łaśnie w yznaczy li g łówną rolę. Re­
fo rm a  w a lu to w a  dokonaną została 
oczyw iście w  in te res ie  finans ie ry . 
Zm uszała bow iem  ro b o tn ikó w  do 
z in tensy fikow an ia  . czasu { tempa 
pracy, w a ru n ku  niezbędnego d la  za­
rob ien ia  „dosta teczne j1 ilośc i no­
w ych pien iędzy potrzebnych dla  u- 
trzym an ia  się p rzy  życiu, Od tego 
czasu N iem cy zachodnie —  kosztem 
w łasnej k la sy  robotn icze j w d a r ły  
się^ na ry n k i po łudn iow o - am ery­
kańskie  i B lisk iego  W schodu w yp ie ­
ra jąc  innych. Ten n iem ieck i come- 
back  napo tyka jednak  Obecnie na 
coraz w iększy’ opór że: s tro n y  
zwłaszcza A n g lii.

W ewnętrana kon ferencja  k ra jó w  
zachodnich potęgowana jest jesz-

cze ba rdz ie j nianastsinneim corsa 
w iększycn sprzeczności w oainycn 
Stanach Zjednoczonych. Początkowo 
t j.  w  okresie p lanu M arsha lla , Am e­
ry k a n ie  zam ierza li osłabić ' w łasne 
trudnośc i gospodarcze przez nad­
m ie rne  forsow an ie  cyw ilnego w y ­
wozu, p rzy  równoczćsnym  og ran i­
czaniu im p o rtu  tow arów , k tó rych  
p roducentam i b y ły  państwa za­
chodnio -  europejskie. S tanow isko 
to  w iązało się zę znanym  hasłem:
B uy  American.  W  konsekw encji 
te j p o lity k i ekonom icznej nastąp ił 
spadek ob ro tów  kon tra he n tów  U SA 
powodując p rzy  tym  zmniejszenie 

, ićh  s iły  nabyw czej, ja ko  im p o rte ­
rów,^ D latego można by ło  uważać 
za z jaw iskó  n ieun ikn ione  fa k t, iż  
wartość w yw ozu cyw ilnego U S A  w  
r, 1952 w  stosunku do ro ku  po­
przedniego zm nie jszyła  się o 1 m i­
lia rd  do larów . T ak  w ięc ów  „g łód  
do la row y“  (faminę of d o l la rs f  w y ­
stępujący w  k ra ja ch  E uropy  za­
chodnie j, a będący rezu lta tem  n ie ­
m ożliw ości zrównoważenia ich  b i­
lansów  p ła tn iczych w  stosunkach 
z U S A  —  spowodował w  konse- 

. k w ę n c ji pewne zahąm owanie ć y - .
■ywlnęgo eksportu  am erykańsk iego ' 
do tych k ra jó w .

Jednakże stra tę  tę. przem ysłow cy 
am erykańscy pow e tow a li ... sobie 
.zwiększając, eksport zbro jen iow y, 
k tó ry  ca łkow ic ie  «w ró w n a ł spadek 
w  eksporcie cyw ilnym . .

Następnym  k rok iem , .k tó ry ja ko ­
by ma uch ron ić  U S A  przed k r y ­
zysem; jest m ilita ryza c ja . C iekawe 
jes t jednak, że obecna depresja; ja -  T w  . .
ka  zaczyna nu rtow ać S tany Z ied no - w>r ” L e  M onde“ nazywa to Godziną

pasu gospodarczego. C iekawa je s t 
wypow iedź H aro lda W ilsona, posła 
okręgu H uyton , w  zw iązku z de­
batą w  Izb ie  G m in w  spraw ie han­
d lu  m iędzy Wschodem a Zachodem. 
W ilson p rzeciw staw ia jąc się ame­
rykań sk ie j p re s ji na • Zjednoczone 
K ró les tw o  s tw ie rd z ił: Is tn ia ło  n ie ­
bezpieczeństwo, że b ry ty js k i  prze­
m ys ł i  stan zatrudnien ia padną o- 
f ia rą  czczych względów politycz­
nych i  nastawionej na blokadę men­
talności tych ludzi w  Ameryce i  
gdzie indzie j,  k tó rzy  mają Skłonność 
do myślenia o problemach świata  
kategoriami, k ruc ja ty  przeciwko ko­
m unizmowi.  ' "

W ypow iedź W ilsona jest znam ien­
na. Św iadczy ona, że coraz w ięcej 
lu dz i W Europie zachodniej; zaczy­
na sobie zdawać sprawę z u jem ­
nych sku tkó w  „w spó łp racy gospo­
darcze j“  z USA. N iem ałe znaczenie 
ma tu  rów n ież obawa n iek tó rych  
ekonom istów  burżuazyjnyeh przed 
sku tka m i załam ania się k o n iu n k tu ­
ry  S tanów Zjednoczonych, co m .in. 
jeszcze bardzie j p rzyczyn iłoby się 
do ograniczenia i  tak  już  n iew ie l-_  
k iego eksportu  do s tre fy  do la ro­
w ej. W  zw iązku z ty m  „T he  Econo- 
m is t“  z dn ia 28 m arca br. w  a r ty ­
ku le  pt. „ I f  Am erica  s lumps‘‘ s tw ie r­
dza, iż w  przypadku załam ania -się 
k o n iu n k tu ry  gospodarczej w- U S A  
pow in ien  być pod ję ty  w spó lny w y ­
s iłek k ra jó w  „n ied o la row ych “ ,- aby 
un iknąć zm niejszania w za jem nych 
obro tów  hand low ych jedyn ie  z , po­
wodu braku, do larów . Ta obawa 
przed trudnośc iam i gospodarczym i, 
ja k ie  grożą k ra jo m  zachodnio-euro­
pe jsk im , w sku tek  uzależnienia eko­
nomicznego od USA, znalazła ró w ­
nież sw oje odbicie w  pew nych 
decyzjach n a tu ry  po lityczn e j.’ Poza 
stanow iskiem  „ A n g li i zdążającej, 
ja k k o lw ie k  ń ie  bez pewnych opo­
rów , do porozum ienia gospodarcze­
go z C h inam i L u d o w ym i — F ran ­
cja je s t na jlepszym  tego p rz y k ła ­
dem.

. K ra je  zachodnio, europejskie  sta­
ją  przed koniecznością .powziępia 
n iezw yk le  ważnęj decyzji. P raw ico -

czone; do jrzew a w łaśnie w  - w a run -
- kach . szczytowej ; m ilita ry z a c ji tego 
kraju.- -Zjawisko- - to Jest tym; bar­
dzie j - -godną« podkreślenia, iż w ie lu  
ekonom istów  am erykańskich  uw a­
żało, że m ilita ry z a c ja  k ra ju  stano-

- w i - panaceum na po jaw ia jące ' się 
trudności.. Obecnie jednak • ekono­
m iśc i ci mogą się ła tw o  przekonać 
—  oczyw iśc ie  o i le  stać ic h  na 
ob ie k tyw n y  sąd że w sku te k  na­
rasta jących sprzeczności m ilita ry z a ­
cja n ie  może być un iw e rsa lnym  
środkiem  łagodzącym p rzyn a jm n ie j 
n ieun ikn ione  zaburzenia n a tu ry  
ekonom icznej. Sama ona bow iem  
jest w łaśn ie  czynn ik iem , k tó ry  do­
prowadza db przyśpieszenia sprzecz­

n o ś c i społeczno-gospodarczych, po- je  Zachodu u w o ln ią ' się od swego
głębiaj,ąc. m. in . dysproporc je  m ię - am erykańskiego „so juszn ika", 
dzy zdolnościam i p ro d u kcy jn ym i a
popytem  ze strony ludności’. Zdzis ław U m ińsk i

p ra w d y .  D z ienn ik  ten w  numerze z 
1 w rześnia br. pisze: Nie jest jeSz- 

,.cze  za  •późno, b y  p o w s t rz y m a ć  f a ­
ta lny  wyścig zbrojeń', wypromować  
k rzyw izny  pak tu  atlantyckiego, po­
starać się o zdrowsze i solidniejsze  
podstawy dla  ‘ stopniowej reorgani­
zacji Eurbpy. ’ ’ : .

W  zw iązku z tą w ypow iedzią  p ra ­
w icowego „L e  M onde“  coraz ba r­
dzie j w yd a ją  się uzasadnione oba- 
Wy „T h e  Econom ist“  —  w  przypad­
k u  gdyby Obecny stan zależności 
gospodarczej od U SA m ia ł w  da l­
szym ciągu pozostać —  zaw iera jące 
się w  tych  trzech słowach: „ I f  A -  
m erica slum ps11. O bawy te mogą 
być jednak ' przekreślone, jeże li k ra -

WOJCIECH KĘTRZYŃSKI

EKSPERYMENT MENDËS - FRANGE A
BIE G  ko la rs k i dookoła F ran ­

c ji,  s łyn ny  „Touir de France“ , 
jes t na jw iększą i  na jp o p u la r­

niejszą francuską im prezą sporto­
wą. Pew ien dz ienn ikarz, śledząc 
przebieg tych  rozg ryw ek przepro­
w a dz ił m ałą ank ie tę  na tem at — 
„o  k im  na tras ie  na jw ięce j się mó­
w i“ . O kazało się, że w  czasie tego­
rocznego w yścigu dw a nazw iska 
b y ły  na ustach w szystk ich : nazw i­
sko leadera wyścigu — Bobeta, 
oraz nazw isko nowego prem iera 
F ra n c ji — M endes-France‘a.

Is to tn ie , zarówno we  F ra n c ji, ja k  
i  poza je j gran icam i, objęcie w ła ­
dzy  przez m łodego radyka ła  M en- 
des-France‘a w yw o ła ło  kolosalne po­
ruszenie. Rzeczywiście, ostatn ie ko- 

. le jne  rządy n ie  p rzyn io s ły  Francj?  
honoru  i  stopniowo narastała wśród 
najszerszych kręgów  francu sk ie j o- 
p in ii pub liczne j fa la  gn iew u i  obu­
rzenia. K ońcow y okres rządów  Ł a ­
nięta b y ł ju ż  ty lk o  trag ieżnym  epi­
zodem k o m p ro m ita c ji na ry n k u  we­
w n ę trznym  i zagranicznym . Gdy 
w ięc na arenie po lityczne j znalazł 
się człow iek now y, energiczny, nie 
obarczony jeszcze h ipoteką bądź to 
nieudolności, bądź to ko ru pc ji, bądź 
służalczości wobec obcych in te re ­
sów —  odruch entuzjazm u sta ł się 
powszechny.

„M óc wreszcie n ie  w stydz ić  się 
swojego rządu —  cóż za u lga !“  —  
wzdycha na tę wieść pub licysta  zna­
nego nam  m iesięcznika „E s p r it“ . 
P arysk i korespondent londyńskiego 
„T im es ‘a“ , tego dz iennika o legen­
da rne j powściągliwości, pisze o 
„n ieoczekiw anym  zwrocie fo r tu n y “ , 
zaś jeszcze bardzie j zasadniczy w  
ton ie  tygo dn ik  „E conom ist“  odwo­
łu je  się do poe tyck ie j m e ta fo ry  o

„narodzinach dz iew czynki, k tó re j 
na im ię  — N adzie ja“ .

K im że  je s t ów  cz łow iek o tak  
w ie lk ie j renom ie, o egzotycznym 
nazw isku, łączącym  w  jedną całość 
nazw iska dwóch w ie lkości lite ra c ­
k ic h  F ra n c ji prze łom u X IX  i  X X  
w ie k u  —  poety C a tu lle  Mendes i  
pisarza A na to la  France*a?

P io tr  M endes-France ma dziś la t 
czterdzieści siedem, to znaczy ja k  
na stosunki francuskie ,' iż jes t m ło ­
dzik iem , gdyż w  tym  k ra ju  poważ­
na k a rię ra  po lityczna  zaczyna się 
zazwyczaj ko ło  sześćdziesiątki. M i­
m o młodego w ie ku  Mendós-France 
ma ju ż  za sobą wcale poważną’ ka ­
r ie rę  po lityczną. W  d rug im  przed­
w o jennym  gabinecie soc ja lis ty  Leo­
na B lum a p e łn ił w  ro ku  1938 fu n k ­
cje podsekretarza stanu w  Skarbie. 
M ia ł w ięc wówczas la t trzydzieści 
jeden i b y ł na jm łodsaym  z członków  
rządu. M us ia ł być zresztą ’ do ta k ie j 

sy tua c ji przyzw yczajony, gdyż, :j'ak 
się okazuje, gdy ukończył praw o — 
b y ł najm łodszym i adwokatem  w  Pa­
ryżu ; gdy zośtał w yb ra n y  w  depar­
tam encie Eure —  b y ł na jm łodszym  
we F ra n c ji deputowanym .

M im o swej specjalności adwokac­
k ie j ju ż  przed w o jną  uchodził 
.Mendes,-France za w yb itnego , eko­
nom istę i  w  la tach  1936— 1939,. p ia ­
stow a ł godność przewodniczącego 
K o m is ji Ceł w e F rancusk ie j Izb ie  
Deputowanych. Zapewne b y ł w ó w ­
czas na jm łodszym  przewodniczącym  
K o m is ji!

POD P O L S K IM  N A Z W IS K IE M

W ojna d la  M endós-France‘a za­
częła się dram atycznie. N ie  poszedł 
on w  ślady przyw ódcy rad yka łów  
D alad iera, n ie  popa rł ugody w  M o-

ńach ium , n ie  poszedł na lep frazeo­
log ii- m arszałka Petaina. Po k a p itu ­
la c ji zna laz ł się w  A fry c e  Północ­
ne j .z tym i, k tó rz y  p ragnę li z kon ­
tyne n tu  -afrykańskiego prow adzić 
dalszą w a lkę. Zaaresztowany przez 
w ładze V ich y  został przew ieziony do 
F ra n c ji i  skazany na sześć la t  w ię ­
zienia — pod zarzutem  dezerc ji w  
czasie w o jny . Po dram atyczne j u- 
cieczce z w ięz ien ia ,..p rzebyw aniu  w  
k o n sp ira c ji i  p rzedzieran iu  się do 

. A n g li i przez H iszpanię pod po lsk im  
nazw isk iem  —  dociera w  1942 roku  
do generała de G aulle i  ¡staje na 
czele ’ g rupy  lo tn ic tw a  bombowego 
„L o rra in e “ . Szybko jednak po w ra ­
ca do zadań ekonom icznych, p rzy ­
go tow u jąc p lany gospodarczej odbu­
do w y  F ra n c ji, zaw iera jąc uk ład y  
m onetarne z Ang lią , obejm ując w re ­
szcie w  rządzie tym czasow ym  w  
1944 roku  tekę m in is tra  G ospodarki 
N a rodow e j. N ie na długo zresztą, 
gdyż jego 'p o lity k ą  gospodarcza, su­
row a i  oszczędna, zyska ła - m u w ie ­
lu  przec iw n ików . I  m usia ł ustąpić 
z zajm owanego stanow iska. W ów ­
czas to po raz. p ie rw szy s ta r ł się z 
René Plevanem, m in is trem ' w o jn y  
w  gabinecie Lan ie la , dziś je dn ym  z 
jego najzagorzalszych wrogów:

Trzeba b y ło  pogłębiającego się 
k ry z y s u . egóftnopołitycznego, by . na­
zw isko M endès-France znów, wyszło 
na pow ierzchn ię, życia politycznego. 
Po , upadku • gabinetu René M ayera 
w  m a ju  1953 nas tąp ił d łu g o trw a ły  
k ryzys gabinetowy. Czterech k o le j­
nych kandyda tów  zostało przez Iz ­
bę Deputow anych odrzuconych. 
Wówczas to prezydent A u r io l zw ró­
c i! się do m łodego deputowanego 
radykalnego. O pin ia  pub liczna p rzy ­
ję ła  kandyda tu rę  M endès-France'a

gw ard ia “  zm ob ilizow ała  w szystk ie  
s iły , by odepchnąć niebezpiecznego 
konkurenta . W  g ło so w a n iu . Mendfes* 
France o trzym a ł 301 głosów przec iw  
319; zabrakło  m u , do k w a lif ik o w a ­
ne j w iększości trzynas tu  głosów. .Te 
trzynaście głosów zadecydowały o 
trag icznym  dla F ra n c ji okresie, ja« 
k i s tw o rzy ł rząd Lan ie la , rząd kię« 
sk i pod D ien Bień. Fu w  .1954 roku ,

W YBÓ R
„N IE C O  N IE O C Z E K IW A N Y “

Gdy, po upadku rządu Lan ie la ,
M endes-France ponownie po s taw ił 
swą kandyda tu rę  przed fo ru m  Iz ­
by D eputowanych, panowało po­
wszechne przeświadczenie, iż znów 
zabrakn ie m u głosów. Prasa fra n ­
cuska n iem a l bez w y ją tk u  dawała 
pesym istyczne prognostyk i. . Sądzo­
no też, iż  prezydent Coty, idąc za 
radą pa rlam enta rne j „s ta re j gw ar­
d i i“ , w ysuną ł na początku k ryzysu  
kandyda tu rę  ■ deputowanego z Eure, 
by zmieść przeszkodę, z drogi dla 
B ld a u lt, k tó ry  się na serio szyko­
w a ł do objęcia rządu po La n ie lu  i  
do szybkiego po w ro tu  na kon feren­
cję do Genewy.

Lakon iczny  „T im es“  ' nazwał w y ­
bór nowego p rem iera  „n ieco nieo­
czek iw anym “ , co na jw idoczn ie j m ia ­
ło oznaczać w ie lką  niespodziankę 
dla  te j, zazwyczaj dobrze p o in fo r­
m ow anej, redakc ji.

Rozpoczął się dla F ra n c ji okre* 
„eksperym entu  Mendes - F rance‘a“  
Przed now ym  prem ierem  p ię trz y ły  
się zadania n iesłychanie trudne. Po 
klęsce m ilita rn e j w  Indochinach 
trzeba by ło  prow adzić do sku tku  
rokow ania  poko jow e w  Genewie na 
przekor naciskom  am erykańskim .

z ta k im  entuzjazm em , że „s ta ra  Trzeba było  ra tow ać F ranc ję  przed



NADPRZYRODZONE
I HISTORIA

EMANUEL MOUNIER

P EWIEN ebra* ewangeliczny
pozwala nam uchw ycić w  z b li­
żonym św ietle  s tru k tu rą  dzia­

łan ia  nadprzyrodzonego na ustró j 
doczesny. To obraz drożdży w in ­
nych, kwasu chlebowego oraz soli. 
N iek tó rzy  ludzie patrzą z nostal­
giczną tęsknotą lub  rozpaczą, stojąc 
na uboczu, na ostatn ie pozostałości 
średniow iecznej społeczności chrześ­
c ijańsk ie j. Należałoby sią zastano­
w ić , czy to cielesne kró lestw o, k tó ­
re  stało się pokusą dla ery chrześ­
c ijańsk ie j, tak  ja k  niegdyś było  po­
kusą dla ludu żydowskiego, nie po­
w sta ło  w  oparciu o zniekształcone 
wyobrażenie obecności Ducha Św ię­
tego w  h is to r ii. Teoretycy chrześci­
ja ńsk ie j społeczności narodów po­
d leg łych w ładzy papieża oraz ce­
sarza w ie rzy li, że w ia ra  nakazuje 
im  organizowanie św iata w  Bogu. 
A le  problem em , ja k i '  staje przed 
nam i, jest rozsądzenie, czy zdezor­
ganizowanie św iata w  Bogu nie jest 
co na jm n ie j rów n ie  ważne, a bar­
dzie j zgodne z nauką ewangeliczną. 
Rozumiem przez to uczynienie tego 
św iata przezroczym dla  Boga, gdy 
n ieun ikn ione  obciążenia związane z 
jego urządzeniem, bezustannie Bo­
ga przesłania ją. Należy zarządzać 
dobram i doczesnymi, lecz równocze­
śnie trzeba się strzec przed zatra­
ceniem natchnien ia  ożywiającego 
to  zarządzanie. Czytając w  tym  
św ie tle  h is to rię  w idz im y , ja k  cała 
przeszłość chrześcijaństwa ob jaw ia 
się nam  w  n ie j, nabierając pełnego 
znaczenia. Chrystus n ie  sporządził 
systematycznego w ykazu nowych 
pojęć chrześcijańskich id e i stwo­
rzenia, n a tu ry  nadprzyrodzenie l i ­
po reądkowanej, grzechu, odkupien ia 
itd ., k tó re  m ia ły  dokonać w  św ię­
cie przew rotu . Rzucił je  ty lk o  przed 
oczy rozsądku skażonego, k tó ry  za­
trz y m a ł się u ich  w ró t. n ie c ie rp li­
w ie  czekając tuż za progiem . Lecz 
filo zo fia , co znalazła pokarm  i  zdro­
w ie  dz ięk i O b jaw ien iu , p rzy jm u ją c  
je  pozostaje nadal f ilo zo fią  i  to 
naw et pe łn ie j i  doskonalej niż 
przedtem , gdyż o trzym u je  pomoc ze 
strony Ducha Świętego. D z ięk i zaś 
n ieprzerw ane j ciągłości, k tó ra  po­
zw o liła  na zgromadzenie w  n ie j ca­
łego dziedzictwa antycznego, filo zo­
f ia  ta p rzy ję ła , ogrzała i  rozw inę ła  
do pełnej do jrza łości nowe zarodki. 
Ś w ię ty  Ireneusz m ó w ił o boskie j 
pedagogii. Od tego czasu nieraz 
m ów iono o Bożej d y s k r e c j i * ) .  
N ieob ję te m ilczenie trw a jące  po­
przez całą h is to rię ; natchnien ie  
dzia ła jące od wewnątrz, d e lika tn ym i 
do tkn ięc iam i i  pozostawiające cał­
kow ic ie  wolne pole tem u ‘w szystkie­
m u, co ludzk ie ; c ie rp liw ość w  od­
niesien iu  do w szystk ich  zboczeń i  
na w ro tó w  oddziela jących natchnie­
n ie  od w y n ik u  — oto ja k  przedsta­
w ia ją  się owe drogi, n ie ’ będące na­
szym i drogam i.

Szczególny rodzaj - na tchnien ia
chrześcijańskiego, zawsze dyskre tne­
go i  ukrytego, ukazuje się jeszcze 
w yra źn ie j w  am b iw a lenc ji,. z jaką 
przem aw ia ono do naszego um ysłu  
czy w o li; przekazu je ono Słowo 
Boże isto tom  obdarzonym  pełną 
w olnością ; nie może w ięc przełożyć 
go na język  ca łkow ic ie  oczyw isty 
d la  człow ieka, gdyż nie  by łoby  to 
ju ż  w tedy Słowo Boże i gw a łc iło ­
by  naszą wolność. P rzem awia zatem 
tak , że oświeca tych, k tó rzy  poszu­
k u ją  św iatła , a —  zgodnie z potęż­
nym  skró tow ym  sform ułow aniem  
świętego Paw ła — pogrąża w  ciem ­
ności tych, k tó rzy  św ia tło  odpycha­
ją . Pewne sekty ew angelickie  u- 
sp ra w ie d liw ia ły  rozprzężenie oby­
czajów ty m i sam ym i tekstam i, k tó ­
re  p row adz iły  innych  w ie rnych  na 
szczyty heroicznej czystości, „O d­
dajcie cesarzowi....“  — służyło k o le j­
no teokracjom  i  zasadzie rozdzia-

n ow ym i kom p rom ita c jam i w  A f r y ­
ce Pójnccnej, gdzie w rza ło  n ie  go­
rze j n iż w  W ietnam ie. Trzeba było  
rozstrzygnąć, groźny problem  ra ty ­
f ik a c ji uk ładów  o „W spólnocie Eu­
ro p e js k ie j“  i  re m ilita ry z a c ji N ie ­
miec, trzeba by ło  ra tow ać gospodar­
kę przed kom p le tnym  bankructw em . 
To wszystko trzeba było  wykonać 
bez sprecyzowanej w iększości w  
parlam encie, bez je d n o lite j op in ii w  
łon ie  samego rządu.

K tóż &tał w ięc za M endes-Fran- 
cem? Przede w szystk im  stała za n im  
irancusCca op in ia  publiczna, dopro­
wadzona do szczytu rozdrażnien ia 
tym , że się z nią przez poprzednie 
la ta  w  ogóle nie liczono. Od p ie rw ­
szych .dni sw ych rządów  Mendes- 
France zw ró c ił się do n ie j bezpo­
średnio, o tw ie ra jąc, za przyk ładem  
Roosevelta serię rad iow ych  poga­
danek po litycznych, w y jaśn ia jących  
najszerszym rzeszom słuchaczy swe 
p lany i  zasady swej p o lity k i.  O rga­
n izu jąc w okó ł siebie op in ię  pub licz ­
ną, w yw ie ra ją c  za je j pośrednic­
tw em  nacisk na poszczególne ug ru ­
powania parlam entarne liczy  w ięc 
Mendes-France na u trzym an ie  w  
ryzach zanarchizowanych i zdemią- 
ra i izowanych parlam entarzystów .

Trzeba jednak stw ie rdz ić , z je d ­
ne j strony, iż ja k k o lw ie k  w ystą ­
pienia nowego prem iera napo tyka ją  
na dość szeroki oddźw ięk we F ra n ­
c ji, lecz z d rug ie j s trony nie  w ie le  
potrzeba, by zręcznym m anew rem  
odw rócić uwagę na ogół bardzo 
zdezorientowanej op in ii od spraw 
na jis to tn ie jszych  i rozpraw ić się z 
rządem w ja k ie jś  k ry tyczne j sytua­
c ji. Pozycja w ięc Mendes France a 
pozostaje w  dalszym  ciągu bardzo 
niebezpieczna.

W ÓDZ
„IN T E L IG E N C J I P O LIT Y C Z N E J"

D rug im  op a rce m  jego p o lity k i 
jest m łoda, am bitna kadra  francu ­
skie j „ in te lig e n c ji po lityczn e j“ . 
F ranc ja  powojenna w y tw o rzy ła  bo­
w iem  w arstw ę ludz i, k tó rzy  b y li

hi Kościoła-od państwa, autokra*
cjom  i  dem okracjom . P rzyk ła dy  ta ­
k ie  można by mnożyć w  nieskończo­
ność. Egzegeta la ic k i napisał książ­
kę na tem at „dw u  m ora lności Ew an­
g e lii“ . P ow in ien  by . zaopatrzyć ją  
bardzo d ług im  ty tu łe m  na, modłę 
dawno m in ioną: „D w ie  m oralności, 
k tó re  odb ija ją  posłannictw o ew an­
geliczne w  zależności od tego, czy 
pa trzym y na nie w zrok iem  ducha, 
czy w zrok iem  ciała, zgodnie z w o l­
nością, z jaką  przysto i, by posłan­
n ic tw o  Boże mogło być p rzy ję te  
przez wolnego człow ieka". Orzecze­
n ia  dyscyp linarne Kościoła powodu­
ją  tę samą dwuznaczność rozum ie­
nia m im o ścisłości swych sform uło­
w ań: w yko rzen ia jąc  jedną herezję 
p rzygo tow u ją  już  następną, k tó ra  
znajdzie dla siebie w  n ich pokarm . 
Potępienie lib e ra lizm u  pobudki jed ­
nych do znalezienia dla wolności 
głębszych perspektyw , innych  zaś 
popchnie k u  a rb itra ln ym  systemom 
po lityczn ym . W ysuwanie tu  zarzutu 
n iewystarczalności stanowiska chrze­
ścijańskiego by łoby  zasadniczym 
nonsensem: jeże liby  n ie  pozosta­
w ia ło  ono m ożliwości błędu, prze­
stałoby. rów nież dawać m ożliwości 
zbawienia, gdyż wyszłoby poza sfe­
rę wolności.

In n y  aspekt te j am b iw a lenc ji — 
to sposób, w  ja k i chrystian izm  dzia­
ła poprzez te w łaśnie prądy, k tó ­
re mu się przeciw staw ia ją . Tu ró w ­
nież jesteśmy na płaszczyźnie d ia- 
le k ty k i porozum iewania się pośred­
niego. Bóg nie udzie la się w  pe łn i 
poprzez żadne im ię, żaden gest ludz­
k i. N iek tó rzy  spotykają go na dro­
dze jak ichś a firm a c ji zaw iera ją­
cych pewną analogię: to w ie rn i;  in ­
n i, ja k  n iek tó rzy  m istycy, na. dro­
dze negacyj spow in ię tych w  m i­
łość nieskończoną; in n i wreszcie na 
drodze pozornej negacji, k tó re j to­
warzyszy pozorna wrogość, n ieraz 
będąca w  swej, istocie ty lk o  nega­
cją ba łw ochw alczych wyobrażeń 
Boga lufo też odm ową fa ryze jsk ie j 
w ierności: to ci ateusze, k tó rzy  gło­
sząc się ateuszami ży ją  jednak do­
brą wolą w  teologicznym  znaczeniu 
tego słowa i  nadając Ebgu inną na­
zwę czynią Go w  rzeczyw istości ce­
lem  swego życia. Ta pośrednia 
przynależność do cia ła Kościoła nie 
chroni ich byn a jm n ie j od ba łw o­
chw a ls tw a ’ i  fai-yzeizmu w  ich w ła ­
snym rozum ien iu  Boga, tak  ja k  nie 
są od  n ich  bezp ieczn i. chrześcijanie 
nom ina ln i. M n ie j pełna świadomość 
nie jes t n igdy lepsza od p e łn ie j­
szej. Lecz coś' szczep dający życie 
powoduje, że oni, c i antychrześci- 
jan ie ,' odegrali swoją ro lę  w  rozwo­
ju  c y w iliz a c ji na tchnionej przez 
chrystian izm . Można by napisać ca­
łą h is to rię  o płodności ateizm u dla 
rozw o ju  świadomości chrześcijań­
skie j, a przede w szystk im  — W za­
kresie  zw iązanym  z naszym tem a­
tem  —  o sposobach, ja k im i ateizm 
w  sw o je j dzia ła lności publiczne j 
przekazu je chrześcijańskie soki ży­
wotne. Znane są jego zasługi dla 
rozw o ju  nauk; rozw o ju  w o lności o- 
byw ate lsk ich  ’ i spraw ied liw ości spo­
łecznej. P rzypo m n ijm y  sobie, że z 
ust samego Chrystusa w ierny, iż na 
Sądzie Ostatecznym w ie lu  ludz i zs 
zdum ieniem  dowie się, że dokonali 
w  Chrystusie dzieł, o których, sa­
m i n igdy nie  sądzili, by m ia ły  z 
N im  coko lw iek wspólnego. Bez w ą t­
p ien ia  losy tych odstępczych idei 
źle się n iek iedy  kończą. Lecz cy­
w iliza c ja  zwana chrześcijańską ró w ­
nież n ie  zawsze szła w łaśc iw ym i 
drogam i. M ów ić zaś, że „idee chrze­
ścijańskie zostały zam ienione w  nie­
dorzeczność“ , to dawać sobie zbyt 
ła tw ą  satysfakcję. Idee chrześcijań­
skie stają się czasami niedorzeczne 
we w łasnym  domu, nie będąc w y ­
niesione na zewnątrz. Zdarza się też

dotąd uw ażani ty lk o  za m n ie j czy 
bardzie j zdolnych „speców“ , fa ­
chowców od na jróżnorodn ie jszych 
dziedzin życia publicznego. W arstw a 
ta od la t n ie c ie rp liw i się, w idząc ja k  
je j najlepsze in tenc je  i  m ożliwości 
m a rn u ją  się w  rękach nieudolnych 
i  niepewnych ju tra  po litykó w . Bez 
w ą tp ien ia  Mendes France jest ich 
rzeczn ik iem  i  reprezentuje w  du­
żej m ierze w łaśnie ich, ściśle re a li­
styczny, ściśle p ra k tyczn y  sposób 
m yślenia, pozbaw iony szerszych po­
budek ideowych i m ora lnych , lecz 
trak tu ją cych  sztukę rządzenia k ra ­
jem  ja ko  jeszcze jeden zawód, k tó ­
ry  trzeba rzete ln ie  w ykonyw ać.

Za to przeciw  sobie ma now y pre­
m ie r potężny aparat wyższej i śred­
n ie j b iu ro k ra c ji, na jba rdz ie j konser­
w a tyw n y  i n a jtrud n ie jszy  do poko­
nania. Zarów no w  sprawach w ew ­
nętrznych, ja k  i ko lon ia lnych  oraz 
w  po lityce  zagranicznej na tkn ie  się 
Mendes France na po lic ję , na ad­
m in is trac ję , na zarząd ko lon ii, na 
dyp lom atów  ja k  na jbardz ie j w ro - 
kich , a w  najlepszym  razie obcych 
jego zamierzeniom.

„F rancja, zauważa korespondent  
T i  mesa, , według świetnego powie­
dzenia, nie jest rządzona ty lko  ad­
ministrowana... A n i  jedna warstwa  
nie może się przeciwstawić tak  pew­
nie zmianom, ja k  urzędnicza, k tóra  
jako  obrończyni odwiecznych zw y ­
czajów i  dawnych przyw ile jów , za­
wzięcie się opiera p rzyp ływ ow i no­
w ych  idei i  systemów na wszyst­
k ich szczeblach, od ogólnopaństwo- 
wego do lokalnego".

Jak w idać — podstawy rządu 
Mendes France‘a są nadzwyczaj 
k ruche  i  trzeba n iezw yk łe j zręcz­
ności i odwagi tego p o lityka , by 
p rzy  pomocy tak  słabego narzędzia 
rozpocząć rea lizację  swego p rogra­
mu.

M óg łby n ie w ą tp liw ie  Mendes 
France znaleźć solidnie jszą dla sie­
bie podbudowę. M usia łby  jednak 
wówczas is to tn ie  śm ia ło się zw ró­
cić do francusk ich  mas pracujących 
i  oprzeć się na ich  potężnej sile.

n iek iedy, że zna jdu jąc się daleko po­
za swoim  terenem  są tam  tak  w łaś­
c iw ie  przycięte, ta k  są s ilne  i  tak  
dobry  o trzym u ją  pokarm , że przez 
d ług i czas nie zdradzają żadnych 
oznak osłabienia spowodowanego 
przesadzeniem. Być może, zdarza 
się też n iek iedy, że Bóg, znużony 
ospałością swoich w iernych , daje 
bezpośrednio te idee poganom, tak  
świeże, ja k  b y ły  w  pierwszym  dn iu  
stworzenia. B y łoby  to d la  nas na­
zbyt wygodne, gdyby ateizm auto­
m atycznie cechowała głupota.

Posłannictw o chrześcijańskie, nie 
będąc n igdy oczyw iste w  swoich 
wskazaniach praktycznych, rzadko 
rów nież przychodzi w  porę. Często 
wyprzedza h is to rię , tak  że dopiero 
znacznie ‘ późniejszy okres w ydoby­
wa płynące zeń konsekwencje; tak  
na p rzyk ład  w  nieznacznej jedyn ie  
części zostały w ykorzystane s k u tk i 
fo rm a lne j negacji różnic pom iędzy 
klasam i, stanam i, rasam i i  na ro ­
dami. O jcow ie apostolscy pod bez­
pośrednim  w p ływ em  posłannictw a 
ewangelicznego ro z w ija ją  koncepcję 
h is to rii, 'k tó rą  o,a k ilkanaście  w .e- 
ków  m ia ło  pozbawić s iły  oddzia ły­
wania wyobrażenie c y w iliz a c ji w 
ruchu, przesiąknięte s ilnym  w p ły ­
wem  um ysłowości an tycznej; Owo 
pojęcie h is to r ii twórczej dopiero w  
X IX  stuleciu,, m ia ło  uzyskać sku­
teczny w p ły w  na rozw ój Bpjęć h i- 
s toryczn jrch. P raw o rzym skie nie 
zostało dotychczas pokonane przez 
uduchow ioną zasadę: wywłaszczenia. 
O dw ro tn ie  zaś, chrześcijaństwo czę­
sto jest opóźnione w  dziedzinie po­
lityczn e j i  społecznej.‘ Ci, co ulega­
jąc przesądom, k tó re  nazbyt długo 
trzeba by przypom inać, tw ierdzą, 
że chrystian izm  b y ł zawsze siłą 
„re a kcy jn ą “  zbliża ją  się do p ra w ­
dy niezaprzeczonej w  odniesieniu 
do znacznej części jego h is to r ii. 
Zdarza się również, że chrystian izm  
jednocześnie i  wyprzedza, i  opóźnia 
się. Tak na p rzyk ład  s fo rm u łow a­
nia  w  ja k ic h  często w yrażano po­
tępienie libe ra lizm u  na początku 
X IX  stulecia, zapoznawały do jrza łe  
już  zdobycze w  zakresie rozw o ju  
świadomości rozum owej i  naukow ej, 
lecz równocześnie w yprzedzały o sto 
la t  la icką  k ry ty k ę  rac jona lizm u i  
w iedzy oraz k ry ty k ę  społeczną bez­
w arunkow e j wolności. Tak w ięc 
chrystian izm  będąc zawsze aktua lny  
w  swoje j istocie, ni-e dostosowuje 
się n igdy  do biegu wydarzeń histo­
rycznych. Bez w ątp ien ia  by łb y  zaś 
z n im i rów noleg ły , gdyby u trzym y­
w a ł się na płaszczyźnie fa k tó w  cy­
w iliza cy jnych . To. iż tak  rzadko 
jes t na czasie, pozwala przypusz­
czać, że jego zegar nie b ije  rów no­
legle z naszym. F izycy nauczyli 
nas, że różnice zegarów m ają w ie l­
k ie  m etafizyczne znaczenie.

C hrystian izm  h is to ryczny wresz­
cie chętnie wyraża się w  czynnym  
paradoksie. Uświęca małżeństwo, 
b łogosław i rodzinę i zaleca p łod­
ność. Należałoby się zatem spodzie­
wać, że jego słudzy będą tu  dawać 
przyk ład . M iast tego (m ów ię tu  o 
ka to licyzm ie ) Kośció ł nakazuje im

M us ia łby  jednak Wówczas, nawet
nie  rea lizu jąc założeń program u ko­
m unistycznego, oprzeć się również
0 s iły  P a r t ii Kom unistyczne j, klaso­
w ych Z w iązków  Zawodowych (CGT) 
jednym  słowem przeprowadzić p ro ­
gram  F ron tu  Ludowego. Od tych 
pozyc ji się jednak Mendes-France 
od p ierwszych c h w il swego rządu 
kategorycznie odrzeka, pozostając w  
całej pe łn i p o lity k ie m  bu rżuazy j- 
nym , k tó ry , pragnąc wzm ocnienia 
swego k ra ju , nie w id z i m ożliwości 
w y rw a n ia  go z kręgu w ew nętrznych
1 zagranicznych p ra w id e ł św iata ka ­
pita listycznego.

H IS T O R IA  S IĘ  N IE  P O W TA R ZA

Dlatego też rząd jego jest rządem 
w ew nętrznych sprzeczności. M en- 
de,s-Frar#e prow adzi bez w ątp ien ia  
energiczniejszą n iż poprzednio p o li­
tykę  zagraniczną. N iem n ie j nie 
m ia ł w  swym  gabinecie n igdy jed ­
n o lite j op in ii w  tych sprawach. N a j­
p ie rw  ustąpiło dwóch m in is tró w , od­
rzucając, jako  zbyt ugodowe, p ro­
pozycje kom prom isu w  spraw ie 
EWO. Następnie odeszło dwóch in ­
nych, gdyż M endes-France do­
puścił do odrzucenia ra ty f ik a c ji u- 
k ładów  z Bonn i Paryża. O m ały 
w łos u n ikn ą ł on kryzysu gabineto­
wego z powodu jego p o lity k i a fry ­
kańskie j. Zapow iedzia ł postępowe 
re fo rm y  gospodarcze, lecz zachował 
na stanow isku m in is tra  Finansów 
reakcyjnego Faure, k tó ry  tę samą 
tekę p iastow ał poprzednio u La- 
niela.

P raw ica zdaje sobie doskonale 
sprawę ze słabości nowego rządu. 
Jeśli nie a taku je  go zbyt energicz­
nie, to dlatego, że n ik t  się dziś nie 
śpieszy z wyciąganiem  kasztanów z 
ognia a sytuacja F ra n c ji jest tak  
trudna, że mało k to  re fle k tu je  na 
wzięcie w  c h w ili obecnej odpowie­
dzialności za je j rządy. Typow ym  
jednak chw ytem  jest szantażowanie 
Mendes France zarzutem, iż jest u- 
ta jonym  sprzym ierzeńcem  kom un i­
stów, by ty m  samym zniechęcić do

ce liba t i  śpiewa hym n y  ns cześć 
dziew ictw a. Z d row y rozsądek się 
zżyma. Lecz rozsądek głębszy n iż 
zdrow y rozsądek czuje, że m ałżeń­
stwo i  rodzina wówczas ty lk o  w o l­
ne są od zwierzęcóści, gdy sprawy 
ciała poddane są dyscyp lin ie  du­
chowej, i  dobrze jest, aby is tn ia ły  
w zory w  postaci ludzi, k tó rzy  w  
na jw yższym  stopniu ją  zachowują.
I  bez w ą tp ien ia  — w b re w  wszel­
k ie j logice — w łaśnie ce liba t chrze­
śc ijański w  ciągu całej h is to r ii u - 
trzym yw a ł, poprzez jakąś ta je m n i­
czą łączność, p łom ień rodz iny chrze­
śc ijańskie j. In n y  p rzyk ład  paradok­
salnego pośrednictwa: to zakonnicy 
ludzie, k tó rzy  usunęli się od św ia­
ta, odbudowali w  średniow ieczu 
św ia t europejski, za ludniony i  tw ó r­
czy; to ludzie oddani kon tem plac ji 
p rzeprow adzili ogromną pracę w y- 
karczowania i  w yekw ipow an ia  na­
szej zachodniej cyw iliza c ji.

Ten bilans sam m ów i za siebie 
i  pełen jest znaczenia. M usie liśm y 
je  już  sugerować w  ciągu poprzed­
n ich rozważań, gdyż w yz iera ło  ono 
spod fak tów . Te okrężne drogi, 
podstępy, am biw alencje , negacje, 
paradoksy będące obrazem w p ły w u  
ide i chrześcijańskich na p lan ie  cy­
w iliz a c ji —  to znaki, po k tó rych  f i ­
lozof poznaje is tn ien ie  rzeczyw isto­
ści us iłu jące j znaleźć d la  siebie w y ­
raz na plan ie  in ne j rzeczyw istości, 
w  stosunku do k tó re j jest transcen­
dentna. To, co w iem y o absolucie 
W cielenia, n ie  pozwala nam na w y ­
prowadzenie wn iosku, że ch rys tia ­
n izm  nie ma nic wspólnego z cy­
w iliza c jam i. Lecz ich wzajem ne sto­
sunki — skom plikow ane i n iespraw ­
dzalne do bezpośredniej, przebiega­
jącej w  proste j l in i i  przyczynowo- 
ści — przypom ina ją  nam, że bezpo­
średnim  celem chrystian izm u nie 
jes t dzieło tw orzenia cyw iliza c ji, 
choć ma ją  ono całą doprowadzić 
do zbawienia. Obecnie doszliśmy 
do punktu , w  k tó ry m  możemy spre­
cyzować k lim a t teologiczny nasze­
go tem atu.

Do obow iązków  Kościo ła n ie  na- 
należy u trzym yw a n ie  ładu w  pań­
stw ie, w łaśc iw y  rozdzia ł dóbr ani 
zapewnienie ja k  najw iększego 
szczęścia, ja k  na jw iększe j liczb ie  lu ­
dzi. Kośció ł — to społeczność ży­
jąca w  Chrystusie. O bow iązkiem  
Kościoła jest pod trzym yw an ie  tego 
życia, o fia row yw an ie  go każdemu 
cz łow iekow i przychodzącemu na ten 
św ia t oraz doskonalenie go pod ką­
tem  jego spełń ienia w  Ciele C h ry ­
stusa —  szczytowej chwale ludzko­
ści. Kośció ł nie jest sam w  sobie 
ani nauczycielem  f ilo z o fii,  a n i ' «•*'•0- 
źem obyczajów, ani s trażn ik iem  
społeczeństwa, ani szafarzem 00- 
gactw , ani ogniskiem  k u ltu ry , ani 
ośrodkiem  dzia łań; ani —  tym  ba r­
dziej —  potęgą ziemską czy akade­
m ią nauk i. P ie rw s i chrześcijanie, 
podróżnicy bez bagażu, w id z ie li to 
może nie jaśn ie j od nas, ale ba r­
dziej szczerze i  po prostu  lu b  też 
bardzie j swobodnie. W  ciągu dwóch 
p ierwszych stu leci swej dz ia ła lno­
ści K ośció ł pośw ięcał się bezpo­

niego burżuazy jną  op in ię  i  odciąć 
go ostatecznie od A m erykanów . W  
języku  fachow ym  streszcza się to 
do pytan ia  — czym ostatecznie zo­
stanie M endes-France —  now ym  
K ie reńsk im , o tw ie ra jącym  drogę dc 
rew o lu c ji, czy now ym  D israe lim . bu­
du jącym  w łasnym i m etodam i im ­
perium  dla  F ranc ji?  H is to ria  jednak 
nie  pow tarza się, w ie  o tjan, w yda je  
się, p re m ie r francu sk i le p ie j cd 
swych p rzec iw n ików .

W  ostateczności pozostaje m u je ­
dna broń — odwaga. Odważne de­
cyzje, zaskakujące parlam ent, na­
rzucające się swym  realizm em , im ­
ponujące op in ii. To . jego g łów ny 
argum ent.

W po lityce  zagranicznej bez w ą t­
pien ia ta gra w  pokera dała m u do­
niosłe rezu lta ty . Z ysku jąc sobie 
śm ie rte lnych w rogów  w  M RP prze­
forsow ał ra ty fik a c ję  zawieszenia 
b ron i, w  Indochinach. P raktyczn ie  
rów nież o zawieszenie b ro n i cho­
dziło w  Tunisie, gdzie nastro je , po­
dobnie ja k  w  M aroko dochodziły do 
szczytu napięcia. Jeszcze przed in ­
w esty tu rą  Mendes France ostrze­
gał:

„Podczas gdy w  Indochinach pod 
presją fak tów  musieliśmy przyznać  
Państwom, Stowarzyszonym więcej 
niż uprzednio odm ówil iśmy Ho Szi 
M inhow i,  w  A fryce  Północnej upra-  
w iam y po l i tykę  kategorycznej od­
m owy  i  represji wobec na jbardzie j  
um iarkowanych elementów

I  tu  udało m u się przeforsować 
W brew opozycji ko lon ia łis tów  roz­
w iązan ia kom prom isowe, choć oczy­
w iście da lekie od uw zględn ien ia  po­
s tu la tów  ludności a frykańsk ie j.

W  na jd raż liw sze j spraw ie „W spól­
noty E u ro pe jsk ie j" gra Mendes 
France‘a by ła  dotąd nie m nie j 
zręczna. N ie b y ł on n igdy en tuz ja ­
stą tych układów , lecz gra s ił w 
rządzie i  w  parlam encie me pozwa­
la ła  m u na zaangażowanie się. W 
rezultacie, zastosowawszy u n ik  w  
postaci p ropozycji kom prom isowych, 
k tó rych  przy jęc ia  się nie spodzie­
wał, asystował na debacie p a rla ­

średnio ł  ca łkow ic ie  dzie łu ew an­
ge lizacji. B isku p i to  w ie lcy  tw ó r­
cy tego pierwszego podboju; ilość 
ich wzrasta bardzo poważnie, co 
prow adzi do niebezpiecznego i n ie­
kończącego się rozdrobnien ia  kościo­
łów . Dopiero w  m iarę um acniania 
się m is ji kon s ty tu u je  się pa ra fia ; 
n ie  została ona byn a jm n ie j stwo­
rzona na skutek ja k ie jś  określonej 
decyzji, lecz powstała em pirycznie, 
w  na jrozm aitszych form ach, k tó ­
rych  u jedno licen ie  by ło  kw estią  
dłuższego czasu. Kościół, nie trosz­
cząc się o w łasną organizację, tym  
bardzie j nie za jm uje  się zorganizo­
w aniem  św ia ta ; byn a jm n ie j nie d la ­
tego, żeby m ia ł lekceważyć to za­
danie, lecz po prostu  dlatego, że 
r ' °  iest. to jego sprawą — i  pozo­
staw ia ją  tym , do k tó rych  ona na­
leży.

Ponieważ jednak Kościół, tak  sa­
mo ja k  jego P rzew odnik, jest w  pe ł­
n i w cie lony, przeto posłannictw o 
swoje, nie będące posłannictw em  z 
tego św iata, urzeczyw istn ia w  tym  
świecie. Trzeba w ięc powrócić do 
oczywistości, od k tó re j wyszliśm y.

M ów iąc ściśle, nie ma dwóch h i­
s to rii sobie w zajem nie obcych: h i­
s to rii św ięte j i  h is to r ii św ieckie j. 
Jest jedna jedyna h is to ria : ludzko­
ści, k tó ra  dąży do K ró lestw a Bo­
żego. To „h is to r ia  św ięta“  w  peł­
nym  tego słowa znaczeniu, lecz roz­
ciągnięta pom iędzy dwoma bieguna­
m i: biegunem  nadprzyrodzonego i  
biegunem  doczesnego, z obszarami 
g ran icznym i w okó ł każdego z n ich 
i  strefą pośrednią o nieskończonej 
ilośc i stopni pom iędzy n im i. Koś­
c ió ł rów nie  stanowczo przeczy roz­
dzie len iu  tych . dwóch św iatów , co 
stw ierdza ich zdecydowaną odręb­
ność. Należy bezustannie określać 
ich granice, u trzym u jąc  jednocześnie 
ścisłą łączność pom iędzy n im i.

„Nadprzyrodzonem u nie  w ydzie la  
się jego części“  —  napisał Berna­
nos. Jeden ? w ym ia ró w  h is to r ii, 
w yabstrahow any na potrzeby dzia­
ła lności ograniczonej i  n ieun ikn ie - 
nie fragm entaryczne j, może być u- 
zalękniony od pewnego rodzaju e&o- 
nom izm u historycznego; ale całość 
h is to r ii w  każdym  z je j m om entów 
nabiera d la  chrześcijanina pełnego 
znaczenia .ty lko  w  św ietle  nadprzy-  
rodzoności historycznej,  k tó ra  ocenia 
każde w ydarzenie ze względu na 
ko lek tyw n e  zbaw ienie oraz spełnie­
nia  K ró lestw a. Jeżeli na tu ra  ludz­
ka jes t w  pe łn i sobą samą w yłącz­
nie  w tedy, gdy o tw ie ra  się dla ży­
cia nadprzyrodzonego i  jeże li za­
m yka jąc się dla niego upada — to 
stan ten nie  ulega zm ianie, gdy 
przechodzi ona do życia k o le k ty w ­
nego. K ośció ł w ie  dobrze, że to 
„o tw a rc ie  się" jdla nadprzyrodzonoś- 
ci, na pozór nie m ające żadnego 
zw iązku z życiem codziennym, jest 
w  istocie zasadniczym w a runk iem  
ochrony osobowości ludzkich , a po­
przez nie  całej cyw iliza c ji. Pow ie­
dzie liśm y: nadprzyrodzoność hi­
storyczna.  Proszę tego nie tra k to ­
wać ja ko  ucieczki. Chrześcijan in  — 
to człow iek, dla którego K ró les tw o

m entarne j jako  w idz, n ie  angażu­
jąc po żadnej stron ie  au to ry te tu  rzą­
du. U n ika jąc  poważnego k ryzysu  
da ł jednak Izb ie  możność odrzuce­
nia tra k ta tu .

U C IĄ Ż L IW I S O JUSZNICY 
\

Sytuacja  na odcinku ekonom icz­
nym  nie  jest byn a jm n ie j jaśniejsza. 
Program , przedstaw iony przez Fau- 
re ‘a w yw o ła ł na ogól duże rozcza­
rowanie. N ie w ie le  w  n im  pozosta­
ło z zapow iedzianych odważnych po­
sunięć.

„P rem ie r  nie może, nawet jeśl i  
by chciał, rządzić bez poparcia 
swych sojuszników z centrum, pro ­
wadząc po l i tykę  ekonomicznej ek­
spansji i społecznego postępu, k tó­
rą by popierała inna większość, oce­
nia słusznie w  „L a  Quinzaine“  G. 
M ulard. Pozory ekonomicznej n ie­
zależności, jak ie  on stwarza; nie 
znajdują potwierdzenia W jego po­
lityce. Jeśl i bowiem ta po l i tyka  za­
znacza lekkie odchylenie od l in i i  
poprzednich rządów, ¿ 0  jednak w  
żadnym razie nie zrywa z ich pod­
s tawowym i założeniami“ .

Na przec iw leg łym  biegunie p o li­
tycznym  ten sam sąd w yraża an­
g ie lsk i „Econom ist“ :

„Jeśl i jego (M. France) po l i tyka  
gospodarcza będzie atakować usta­
lone przyw ile je , straci poparcie 
swego prawego skrzydła; jeś l i  bę­
dzie się oznaczać surowością bez 
żadnych kompensat dla robotn ików  
— przesunie do opozycji socjalistów; 
nieliczenie się zaś z głosami ko­
munistów dało p. Mendes France 
ty lko  znikomo większa przestrzeń 
manewroioą niż ta, k tórą posiadał 
p, Lanie l" .

Są w  .program ie ekonom icznym  
nowego rządu p u n k ty  cenne dla mas 
pracujących F ranc ji. Pozytyw n ie 
przy ję to  zapowiedź dążenia do w ię k ­
szego usam odzielnienia się przez 
in tensy fikac ję  w ym iany  hand low ej 
z>e Wschodem. Cenny jest program  
budow nictw a mieszkaniowego, choć 
ba razie k re d y ty  oddane do dyspo­

Boże Jest czymś, co już  is tn ie je  po­
śród nas i  poprzez nas.. D latego to 
h is to ria  n ie  jest ani farsą, ani d ra­
m atem  nie  m ającym  celu, ale boską 
komedią, za k tó rą  uk ryw a  się bo­
ska tragedia. W  n iektó rych  _ re l i-  
giach h is to ria  św ięta jest czymś m i­
tycznym , ale je s t to  komedia, w 
k tó re j człow iek odgryw a pewną ro ­
lę, lecz m agiczny scenariusz, k tó ry  
człow iek znosi jako  fan taz ję  bogów 
i  k tó ry  źle się d la  niego kończy. 
Germanie, żądni zemsty, w ciąga ją 
bogów w  ostateczną katastro fę . D la  
chrystian izm u w spółudzia ł Boga w 
h is to r ii człow ieka jest tak  dogłęb­
ny  i  w ew nętrzny, że. ostatecznie 
cz łow iek zostaje w c iągn ię ty  w  
chwałę Boga. I ’ zaczyna się to ju ż  
w  naszych oczach, w  dn iu  dz is ie j­
szym.

Chrześcijan in n ie  może w ięc w  
żadnym  w ypadku  rozdzielać swo­
ich  czynności i  m ów ić: te należą 
do Kościoła czy do życia w ia ry , do 
dziedziny nadprzyrodzonego, te do 
ta k ie j lub  owej d o k try n y  czy ak­
c j i  m ającej na celu organizowania 
£iem i. Z iem i nie można organizować 
poza w ia rą , tak  ja k  i  w ia ra  n ie  
może się rozw ijać  bez s ił ziem i. 
Jesteśmy p rzen ikn ięc i i  określeni, 
tak  in dyw idu a ln e j ja k  i  k o le k ty w ­
nie, ich  łącznym  w pływ em .

Życ ie  Kościoła jednak oraz za­
szczepione na n im  życie w ia ry  w  
nas są transcendentne w  stosunku 
do swoich sku tków  oraz swoich 
fo rm  h istorycznych. Rzeczywistoś­
ci, ku  k tó ry m  zdąża w iara , znam y 
ty lk o  w  zw ierc iad le  i ja ko  ta je m n i­
ce. Dj^sponując w yłącznie z w y k ły m i 
zasobami naszego życia duchowe­
go oraz nauczaniem Kościoła mo­
żemy poznać ty lk o  w  zw ierc iad le  1 
jako  ta jem nicę stosunku tych cie­
m nych dla nas p raw d  do fa k tó w  
cyw ilizacy jnych . Dogm atyzować śle­
po na ten tem at — byłoby to  zu­
chw alstwo, a naw et św iętokradztw o. 
Ileż  to razy w  ciągu naszego k ró t­
kiego życia słyszeliśm y już, że c i 
lu b  ow i są „m onarch is tam i, ponie­
waż są chrześcijanam i“ , „dem okra­
tam i, ponieważ są chrześcijanam i" 
czy „postępowcam i, ponieważ są 
chrześcijanam i“ ! Lecz podkreślenie 
tego udz ia łu  agnostycyzmu nie w y ­
czerpuje naszej analizy. Stosunek 
świadomości chrześcijanina do św ia­
domości Kościoła oraz świadomości 
Kościo ła do księg i H is to r ii — to 
stosunki złożone i  w  tym  m omen­
cie naszych rozważań trzeba je  w y ­
jaśnić, gdyż niedawne po lem ik i r.a 
ten tem at w p row a dz iły  w ie le  za­
mieszania.

Ż yw otne działanie nadprzyrodzo­
nego na przebieg h is to r ii poddanej 
rzeczyw istem u panowaniu C hrys tu ­
sa, organiczne w rośnięcie  h is to r ii 
św ię te j w  h is to rię  świecką — nie 
pozwalają nam trak tow ać ich  ja ko  
dwóoh odrębnych h is to r ii an i cdo- 
sabniać ich w  dwóch płaszczyznach 
osądu oraz dwóch sektorach dzia­
ła lności. To w łaśnie by ło  błędem 
chrześcijan z Act ion  Française. 
Chcąc jednak w ye lim inow ać ja k iś

(Dokończenie na str. 7)

zyc ji są m in im alne . Godne pochw ały  
są rów nież zapow iedzi skasowania 
szeregu specja lnych p rzyw ile jó w  e- 
konom icznych, zmuszających państwo 
do inw estow ania n iep rodu k tyw n ie  
swych pieniędzy dla pod trzym yw a­
n ia  dochodowości tam. gdzie ka p ita ł 
p ryw a tn y  n ie  chcia ł się angażować.

N iem nie j program  ten jest na 
ogół p rz y ję ty  sceptycznie przez m a­
sy pracujące z paru ważnych p rzy ­
czyn. P ierwszą jest reakcy jna  teza 
Edgara Faure, iż podniesienie płac 
nie będzie wyprzedzać lecz ma być 
osta tn im  etapem nowej gospodarki. 
M in is te r finansów  m ów i wręcz o 
„nagrodzie“  dla rob o tn ików  tam , 
gdzie chodzi o podstawowe, życio­
we wym agania. Następnie — re fo r­
ma nie uw zględnia w  ogóle zagad­
n ien ia  zm iany systemu podatkowe­
go, k tó ry  przerzuca cały ciężar eko­
nom iczny na b a rk i nisko zarobku­
jących a oszczędza w ie lk ie  dochody. 
Wresecie po trzecie b ra k  w  p rogra­
m ie gw aranc ji, broniących m asy 
pracujące przed zw yżkam i cen, spe­
ku lac ją  i w  rezu ltacie —  dalszą ob­
n iżką stopy życiowej robo tn ików .

F R A N C U S K I „N E W  D E A L “ ?

Mendes France pragn ie n a jp ra w ­
dopodobniej siać się francu sk im  
Rooseveltem, i  stworzyć francu sk i 
„N ew  Deai“ . Sytuacja Roosevelśa 
była  n ieporów nanie ła tw ie jsza, choć 
i ta k  ..ła twa n ić  byia. Kooseveit m ią ł 
oparcie w  kon iu nk tu rze  w ew nę trz ­
nej i  zewnętrznej i  n igdy nie b y ł 
w  te j m ierze uzależniony od gło­
sów w  Izb ie  ja k  p rem ier francusk i. 
PuOosevelt wręszc e si.ał na czele 
m ocarstwa w  pe łn i rozw oju , pod­
czas gdy Mendes France obe jm uje  
władzę w  państw ie w  pe łn i w ew ­
nętrznego i zagranicznego kryzysu.

Jest rzeczą oczyw istą, że ty lk o  
zdecydowana p o lityka  w  zakresie 
w ewnętrznych gospo-

(Dokończenie na str. 7)



F  p OS ten Jest próbą poetyck ie j
*■ re ko n s tru kc ji dz ie jó w  ziem  za* 
chodnio -  rusk ich  w  okresie poan- 
ty js k im , t j .  pom iędzy V I  a X  w. 
Źródłem , na k tó ry m  bazuję m oją 
pracę, są na ogół nieznane pieśn i lu ­
dowe z oko lic  Dubna, zapisane po­
m iędzy 1795 a 1812 r., a dostarczo­
ne m i przez śp.' S tan is ław a M iła - 
szewskiego, o ile  m nie  pamięć nie 

—  w  lu ty m  1942 r. Najstarsze 
z n ich  pow sta ły  —  zdaje się —  jesz­
cze w  epoce najazdu awarskiego 
(V I  w  po Chr.) i naw iązu ją  do cza­
sów upadku państwa A n tó w -D u le - 
bów. Jednak narastające w  c:ągu 
w ieków  naw arstw ien ia  zniekszta łc i­
ły  p ie rw o tn y  ich tekst tak  dalece, 
że bardzo długo nie mogłem u m ie j­
scowić w  czasie opiewanych tu  w y ­
padków. Przede w szystk im  dotyczy­
ło to O brów -A  w arów , nazywanych 
przez bezimiennego recytato ra z cza­

sów napoleońskich „Tatarami", jak
i ta jem niczych K iw ó w , czy K iw ców , 
k tó rych  —  ze względu na to, że za­
m ieszkują nad środkow ym  Dnie­
prem  —  należałoby utożsam ić z K i-
ja na m i-K ijew ca m i. Potw ierdza łoby 
to zresztą wiadomość k ro n ik a rz y  
o tym , że część S łow ian sprzym ie­
rzy ła  się z A w aram i. W  każdym  ra ­
zie n ie  m ogli to  być K tpczacy-Po- 
łow cy, k tó rych  w  tym  czasie w  atè- 
pach naddnieprzańskich jeszcze nie 
było. Zresztą chodziło tu  z całą pe­
wnością o lud  od dawna osiadły, 
a nie koczow ników . Z  d ru g ie j je d ­
nak s trony  podobieństwo w yrazów  
K iw cy , K iw y  ze wschodniosłow iań- 
ską nazwą S cytów  (S kify , b iz a n t-  
greck. S k ifa i) nasunęło m i nieco fan ­
tastyczne przypuszczenie, że chodzi­
ło tu  o jakąś pozostałość tego w ie l­
kiego ludu  z czasów przedchrystuso- 
w ych, osiadłą pom iędzy ludam i sło-

w la ń sk im i ł  Językowo ju ż  zesło- 
wiańszczoną, podobnie Jak zesło- 
w iańszczyli się później sprzym ie­
rzeńcy A w a ró w  —  Bułgarzy.

K luczem  do odcyfrow an ia  epoki 
sta ł się d la  m n ie  m ate ria ł, k tó ry  
w ytypow a łem  ja k o  chronologicznie 
najwcześniejszy, a k tó ry  da ło  się 
skon frontow ać z k ro n ik a m i M enan- 
dra, Jornamdesa i  Nestora. Z adzi­
w ia jąca  zgodność op isyw anych w y -

BOHDAN GĘBARSKI
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padków z wiadomościami historycz­
n y m i upewniła mnie w przeświad­
czeniu, że m am  do czynien ia ze 
szczątkam i o lbrzym iego dziejowego 
eposu, n iezw yk le  rea listycznego i 
h isto ryczn ie  ścisłego. N iestety, cały 
ten bezcenny ska rb  u leg ł zniszcze­
n iu  w ra z  z m oim  m ieszkaniem  w  
trag icznym  pow stan iu  1944 r. Pozo­
s ta ły  ty lk o  fragm e n ty  traw estow a­
ne przeze m nie w  okresie 1942 —

1944 1 obecnie odtw arzane z pa­
m ięci. ! • |

Rapsod p ierw szy („Rządy aw ar­
sk ie“ ), poniżej zamieszczony, stano­
w i upoetyzowaną re lac ję  któregoś 
Z w ysokich  do s to jn ików  an ty jsk ich , 
dobrze zorientowanego w  ówczesnej 
sy tuac ji m iędzynarodow ej, znawcę 
dzie jów  ojczystych i  gorącego pa­
trio tę . Oślepiony przez Awarów;, w  
czasie pam iętnego poselstwa z 558 r.,

wędrował odtąd po całym kraju ja«
ko p ieśn iarz-ag ita to r, uśw iadam ia jąc 
lu d  s łow iańsk i o przebiegu trag icz­
nych w ypadków  i  zagrzewając go 
do dalszej w a lk i z A w a ram i,

M ia ra  w ierszow a o ryg in a łu  — Ztw 
pełn ie  odbiegająca od znacznie póź­
n ie jszych b y lin  —  jest zm ienna, aie 
na ogół zbliżona do m o je j traw esta - 
c ji. . i

RYS. GABRIEL RECIIOWICZ

E W T H E N IA N A
(próba re k o n s tru k c ji eposu)

R a p s o d  p iera/jzij
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Czemu ty lesie od żalu nie spłoniesz,
Tak jak spłonęły przyhoryńskie łasy,
By Awar pod ich cieniem się nie schronił,
Nie rwał gałęzi do swego szałasu.

I  by się one nie stały rózgami,
Którym i pędza dziewki do sromoty,
A owinąwszy konar warkoczami 
Wiesza na drzewach i oszczep w nie miota. 

Białki co gładsze do dyszla zaprzęga 
I  pędzi cwałem ta czereda naga,
Gdy sam pohaniec na wozie przyklęka,
Gwiżdże i wyje, i batem je smaga.

A drzewa latoś obrodziły setnie,
Jeno że owoc w tym roku żylasty: 
Chmara wisielców pohańbionych szpetnie, 
Stopami chwyta biegnące niewiasty.

Zaś na bajorach, na grząskich topielach,
Trupy się w błocie kołyszą niemrawie.
Koła turkoczą po ludzkich piszczelach.
Plączą się w brodach, jak w wysokiej trawie. 
Między drzewami biegną wilkołaki,
Mają wzrok głodny i zmierzwione włosy,
A gdy się zbliżysz — uciekają w krzaki,
I  lacząc ze strachu dziecięcymd głosy.

*
Dokądże biegną te białki w uprzęży, 
Dokąd to śpieszą Obrowie ze śmiechy? 
Może ich Chagan obdarzy orężem,
Lub jakieś inne gotuje uciechy?

Nie, tylko ju tro  dzieweczki Stawona 
Chagan swym sługom odda do zabawy,
Aby hańbili ich piersi i łona 
Na oczach wszystkich — dla większej niesławy- 

Nasi ojcowie kąpali swe konie 
ib i  codach Dunaju i w wodach Marycy,
A ty, niegodny sławy ich, Sławonie, 
Zgubiłeś własną r.a dnie Wereszycy.

Po tamtej stronie, w gościnie u Dara,
Zażywasz sławy i stąpasz w purpurze,
A słuchasz obcucn przechwałek i swarów,
Gdy twoje córki ciągają na sznurze.

Lecz Wereszyca nie osłoni ciebie,
Przejdą wrogowie przez nią letnią nocą 
I  stos obłoków zapalą na niebie 
Tym, co przed tobą chełpili się mocą.

*  I
I  myśmy byli dufni w swoje siły,
Niosąc na Włóczniach pęki świeżej jodły 
Na znak poselstwa. Aż nas obstąpiły 
Kijańskie straże i dalej powiodły.

Stał obóz Obr ów niedaleko drogi,
W luku Morynia, na łańcuchu wzgórzy. 
Tu z pokłonami w ita ły nas wrogi 
I  sposobiły do dalszej podróży.

Awarskie konie niosły nas stepami,
Szybko migały złoto-sine doby,
W iatry ojczyste goniły za nami 
1 nawiewały tęsknice — choroby.

*
A. noce były srebrne od miesiąca, 
Ziemia z gwiazdami gadała do rana,
Jak tamtej nocy, kiedy ciżba rwąca 
Tywerskich zbiegów zbudziła Rojancu 

I  pędził do nas — ile koń wytrzyma,
A za nim, tłocząc się i gniotąc straże,
Biegli Tywerce z błędnymi oczyma,
Jakby zaiste jakieś hordy wraże.

A potem zdała zaświtała łuna,
Jakby ktoś nagle zapalił pochodnię,
I  niósł ją zwolna ku ziemi Korszuna, 
Żeby ją uczcić wymoionie i godnie. 

Tłum zbiegów ciągle szedł zwartą ławicą,
A żar pożogi płomienił im brody,
Jedno pragnienie zamarło w źrenicach,
Aby w czas dobiec do granicznej wody.

*
Razem ze słońcem zjawiły się Obry, 
Biegli na koniach po pobliskim skłonie,

Paru zaś młodszych i widocznie chrobrych 
Weszło do Zwańca, by napoić konie.

Lecz reszta, widząc pochylone groty 
Na naszym brzegu, stanęła jak wryta,
Aż ktoś znaczniejszy podał znak odwrotu 
I  cała zgraja ruszyła z kopyta.

Przed burzą koni szakale się kryją, 
Ciągnąc za sobą napoczęte zwłoki.
Lub tryśnie w górę sęp z obdartą szyją 
Nieruchomymi skrzydłami w obłoki...

Przez trzy dni z rzędu nie doszło do boju,
Aż paru gońców z horyńskiej załogi,
Zmieniając konie na każdym postoju 
Przybiegło krzycząc, że nadeszły wrogi.

A z nim i liczne oddziały Kijanów  
Zbrojnych w topory pracują od doby:
Las wycinają pod obóz Bajana,
Czy może innej dostojnej osoby, r 

I  gród budują u wielkiej przesieki —
Tam, gdzie przebiega cięciwa Horynia,
A dawniej biegły wbdy samej rzeki,
Póki je j rozkaz Preboha nie wstrzymał.

Lecz nie przedziera ł się n ik t  w  naszą stronę,
Jeno z wieczora podjechało troje 
Aż do przesieki, a najstarszy z grona 
Miał długą brodę i złocistą zbroję.

Zaś pozostali, zbrojni jeno w rogi,
Które przy ustach trzymali jak czary,
B y li ubrani w strój bardziej ubogi 
I  purpurowe dźwigali sztandary.

Wtem podniósł stary ciężką rękę w gorę,
A usta Obrów do rogu przypadły 
I  dźwięki trąby uderzyły w chmury 
Z takim łoskotem, że konie przysiadły 

A stado wilków wśród leśnych manowców 
Wyjąc ze strachu przypadło do skały,
Łoś oszalały popędził na łowców 
l  padł przeszyty — a nie poczuł strzały.

Skinieniem dłoni starzec wstrzymał dźwięki, 
Jeno gdzieś echo ciskało pioruny,
Jak gdyby mocą tej wzniesionej ręki 
Sosny i brzozy zmieniały się w struny.

Nasi przybiegli i stają dokoła,
Patrząc na posła zbroję znakomitą,
A on się uniósł ro strzemionach i wola 
W mowie Kijanów, jakby sam był Scytą:

„Chagan pozdrawia Wiec Starszych i króla 
I  czeka posłów od dostojnej Rady.
Chagan przyjaciół do serca przytula,
A swoich wrogów tratuje jak gady.

Patrzcie Kijanów, co pod jego pieczę 
Skłonili glotoy i dzielą z nim łupy,
Patrzcie Tywerców, co wznieśli nań miecze,
A teraz wrony tarmoszą ich trupy.

Na naszych targach obnażone ciała 
Dziewek tywerskich chloszczą niewolnicy 
I  tyle będzie ojczyzna z nich miała,
Co swoim panom naszepcą w łożnicy. ^

Bo tam dziś pustka: jest niebo i słońce,
Są kłęby dymu, jastrzębie i płazy,
Są oczy wilków nocami świecące 
I  wichrem gnane tumany zarazy.

Wybierzcie przeto, co wam bardziej lube: 
Kijańskie łupy, czy tywerskie groby.
Z pierwszymi wolno wam podzielić chlubę,
Z drugimi — chyba podzielić żałobę.

Chagan nie nosi w sercu swoim zdrady,
Chagan do zgody wyciąga ramiona

I  czeka posłów od dostojnej Rady 
Swojego brata młodszego Stawona” ,

*
Awarskie konie niosły nas stepami,
Szybko migały złotosine doby.
W iatry ojczyste goniły za nami 
1 nawiewały tęsknice — choroby.

A noce były srebrne od miesiąca,
Ziemia z gwiazdami gadała do rana 
Szeptem stłumionym. Może od gorąca 
K rw i tu przelanej tak rozdygotana.

Obok nas biegły niewidzialne warty: (
Korszun Stygmara dosięgał szponami, "d 
Nieszczęsny Bożan na krzyżu rozdarty 
Drewnianym skrzydłem łopotał nad nami.

Jaron — odmieniec, pół płaza pół gada, 
Stalową łuską szeleścił po trawie,
Z sykiem wężowym powieść opowiadał
0  swojej drodze ku wiecznej niesławie.

W ślad za nim Pomor, z synem swym Bohdanem 
Chwytali księżyc na zwierciadła szczytów,
Ich to imieniem, legendą ouńanym,
Straszono dzieci naddnieprzańskich Scytów.

A dalej Stawor w dwa tysiące łodzi 
Bohu-nurzańca rozpryskiwał tuody,
Aż się przelały w olbrzymiej powodzi 
Przez Dniestr i Dunaj — na cesarskie grody.

*
Ziemio, ty  ziemio bezpańska, stepowa,
Ziemio spalona promieniami słońca,
Kto przebrnął twoje bagniste parowy,
Kto cię przemierzył do samego końca,

Gdzie słońce wstaje i  skąd ku nam płyną 
Na skrzydłach wiatróuj, pachnących pożarem 
Ludy karmione gnijącą padliną,
Pijane mlekiem kobylim i skwarem?

*
Lecz odwróciły się kiedyś płomienie,
Ciśnięte w porę przez odważne ręce,
Na wschód pognały czerwonym jeleniem,
Z koroną rogów ognistych miast wieńca.

*
Opowiedz, wietrze duszący i skwarny 
Jak to płonęły przyhoryńskie knieje,
Jak cielska dębów w iły  się w męczarni,
Sypiąc dokoła ognistą zawieję.

1 o tym jeszcze, jak drużyna chana,
W srebrnych pancerzach, zbrojna w samostrzały, 
Została nagle w płomienie odziana 
I  użyźniła las własnymi ciały.

Ja nie widziałem już tego obrazu —•
Oczy zostały w awarskim namiocie —
Jeno npzdrzami wdychałem z odrazą,
Odór rozlany w słonecznej spiekocie.

Teraz jam ślepiec, bezradny i chory,
Z trudem wlokący poranione stopy,
By na cmentarzu, pomiędzy upiory,
Dźwigać na nowo rozwalone stropy.

Śpiewam odważnym o obecnej nędzy,
Śpiewam tchórzliwym o byłej odwadze,
Śpiewam shańbionyrn o dawnej potędze 
l  uczę dumnych, jak odzyskać władzę.

*

A przypominam im, dzieje Stawora,
Jenże, wracając znad Marycy — rzeki,
Szedł, bezdrożami górskimi i borem,
Ścigany co dnia przez podstępne Greki.

Jako ten niedźwiedź goniony przez w ilk i 
Coraz to staje i grozi im kiami,
A tamte przed nim cojają się chyłkiem, 
Kryjąc się w cieniach pomiędzy skalami.

W. 2. O po larze  przvhoryńskich la- 
śńvv, k.óre podpalili Dulębowie, by zni­
szczyć nacierających Awarów — p a tia  
niżej.

W. 3. Awarowie, inaczej Obrowie — 
lud turański. który w VI w. najechał na 
wschodnich Słowian, a następnie p rze­
darł się na równinę panońską I tu zało­
żył rozbójnicze państwo, zniszczone na­
stępnie przez Karola Wielkiego.

W. 9. Zaprzęganie kobiet dulebskich 
przez Awarów jest faktem historycz­
nym. znanym ze staroruskiej kron iki 

Powiesi' wriem iennych łet".
W, 27. Chagan — tytuł władcy Awa­

rów i innych władców turańskich i mon­
golskich.

W. 29. Mowa « córkach Stawona. 
ostatniego króla Antów-Dulebów.

W. 37. Dar — najwidoczniej władca 
flTślan-Białochrobatów.

W. 33. ,,Stąpać w purpurze" — oczy­
wiście licentia poetica.

W. 42. O najeździe Obrów na Wiślan
tradycja ustna ani źródła nic nie mówią. 
W iem y jednak, że Awarowie w swym  
pochodzie na zachód dotarli aż nad Ła­
bę, może zresz.ą przez Czechy.

W. 45. Akcja poematu cofa się do cza­
sów poprzedzających napad Awarów na 
ziem ię dutebską. *

W. 59. Akcja poematu cofa się ponow­
nie do czasów najazdu Awarów na są­
siadujący z Antami lud Tywerców.

W. 60. Rojan — najwidoczniej dowód­
ca granicznego grodu.

W. 03. Tywercy — lud słowiański, ży­
jący pomiędzy Bohem a Dniestrem. 
W chodzili kiedyś, zdaje się. w skład 
państwa Antów, później stworzyli własne 
państewko, znisźczone doszczętnie przez 
Awarów.

W. 67. Korszun — Jak w ynika z cyto­
wanego tekstu — był założycielem pań­
stwa Antów. Żył prawdopodobnie w 
okresie w ędrów ki Gotów z wybrzeży  
bałtyckich nad morze Czarne.

W. 76. Jak w ynika z następnej s tro f­
ki, granica pomiędzy państwem Antów 
a Tywercam i biegła wzdłuż rzeczki Źwa- 
niec.

W. 91. Bajan — chagan. który doko­
nał podboju ziem dulebskich, a następ­
nie osadził Awarów na terytorium  dzi­
siejszych Węgiel', zakładając własne pań­
stwo, które przetrw ało  do końca VIH w.

W. 95. W ynikałoby z tego, że kiedyś 
wody górnego Horynia biegły cięciwą  
dzisiejszego luku.

W. 96. Preboh — próba rekonstrukcji 
nieznanej nazwy głównego bóstwa an ty j- 
s kiego.

W. 120. Z dalszych tekstów wynika, że

W. 121. O polityce zagranicznej Ant 
decydował wiec starszyzny rodov 
którem u podporządkowywał się równ 
i „kró l" , o bliżej nieokreślonych uprt
ni en i ach.

W. 144. „Młodszy- brat" — tu w z 
cżeniu mniejszego, podrzędne,;« wlad

dowódsa Gotów ~  W,dOCZ” i£ *  

Boża. król A ntó^,
ty do niewoli t ukrzyżowany przćz k r  
gockiego Wini tara.

znana157' Ja ' ' ° n ~  posiać skąd in ąd  n

W 161. O Pomorze I Bohdanie 
niany“1 * W dalszych tekstach ,,Kufl 

W. 165. Stawor (nie mieszać ze S



ANDRZEJ ODNOWA
Tak. nasi, wroga podpuszczając blisko,
P ru li weń wściekle ze stalowych kuszy
I  opadało wyjąc kłębowisko
Ciał ludzkich na dno wezbranej Maruszy.

Aż weszli woje u samej granicy
Na grzbiet Rodniański, gdzie śnieżyce wyły  —
Jako te wiedźmy, albo żałobnicy,
Kiedy popioły niosą do mogiły.

i  tak powiedział Stawor do starszyzny:
„ Nie ma nam, bracia, innego wyboru,
Lepiej jest polec na progu ojczyzny,
Niż wpuścić w ilk i do własnego dworu“ .

. Więc nie ruszyli już z onej przełęczy,
■ Czekając wroga z żarliwym uporem 

Tam, gdzie wyrasta ku wiecznej pamięci, 
Samotna skała nazwana Staworem.

*

Tak się umieli potykać w obronie 
Swej czci wojackiej i swojego kraju  
Ci, co wielekroć kąpali swe konie 
W wodach Marycy i  w wodach Dunaju.

' Jeno nie wierzą w to durne otroki.
Jak mam im prawić kiedy wrony kraczą?
Jak sławić słońce wśród takiego mroku?
Jak krzepić serca, co ledwie kołaczą?

*

Dlaczego wówczas, gdy pchnięto wierzeje,
By wpuścić posły przed oblicze chama,
Nie objawiła nam sWych przyszłych dziejów 
Ziemia nogami Awarów zdeptana.

Jam nie przewidział wyników rozprawy — 
Sam się toczyłem na fa li zdarzenia.
Nie byłem godzien ni władzy ni sławy — 
Chciałem los kroić nie znając mierzenia.

*
Jeśli mam milczeć, obym wrósł w te skały,
By z nich wytrysnąć, gdy świat się odmieni,
Gdy grody nasze znowu będą stały 
W oblamowaniu soczystej zieleni.

Chcę uiówczas skoczyć na pierś praprawnuka, 
By mu nie jęki wycisnąć z gardzieli,
Lecz pieśń utkaną z wszechmądrości kruka, 
Polotu orła i wdzięku danieli.

v'>#1%

Pieiń tę wyśnioną przez ślepego człeka,
Na większą chwałę zgasłego plemienia, 
Zebrał i spisał, po czternastu wiekach, 
Człowiek nieznany nikomu z imienia,

Co opowieści jemu przekazanej 
Nie dal zaginąć wśród lawiny głazów 
I samowolnie imię „Rutheniany“ 
Rzucił na stosy wyblakłych obrazów.

Jestem nie więcej jak tylko cięciwą 
Łuku, co czekał na swoją godzinę..
Czasem przelotny w iatr strunę ożywi 
I wtedy stary łuk śpiewać zaczyna:

„B y li Antowie xv szponach złego ptaka, 
Więzy targali, a na nic się zdało,
Gdy raz..." 1 głosem ślepego śpiewaka 
Nuci łuk z cicha, co dalej się stało.

*r>nem) na|widoczniej rlowodilł k tó rą* z
w ypraw  Anto w przeciw Bf
(por. piania Prokopiusza i M auryc.go
S irfttt& i draż w 201 ' dalsz*ł'W. 175. Mowa tu o Hunącn Awarach
I pomniejszych hordach na)ezdz™w ste­
powych, pochodzenia przeważnie tu ia ii- 
śklego. , ,

W. 177 I dalsze — por. pierwszą 
strofę.

W. 186. ..Sam ostrzały'* 1 — tu w zna­
czeniu — „kusze

W. 190. „Oczy zostały w awarskim  na­
m iocie" — podczas audiencji u Bajana, 
ch&gan, obrażony przez antyjsklego po­
eta M ezam ira, kazał go zabiń, a pozosta­
łym  członkom poselstwa wytuoiń oczy, 
po czym naiechat na ziem i" an*Y'"kle. 
(por. u Menaiidra I c. p. 284 — 2fl5).

W. 20 i. Por. w. 105
W.  202. M aryca — rzeka w Tracjl, do

której docierały najazdy Antów (por. w 
84 i 228).

W. .Md. Jak widać z. dalszego opisu 
Stawor powraca! do kwtju Aniów przez , 
dzisiejszy Siedmiogród.

W 204. Mowa o Bizahtyjczykach.
W. 212. Marusza —  rzeka w Siedm io-! 

grodzie. 6
W. 214. Góry Rodniahskie najwldocz- " 

nife| były południową granicą państwa 
Antów.

W. 217 — 220. Por. z podobną wypo 
wiedzlą księcia ruskiego w „Słowie o j  
pułku Igora".

W. 283 Akcja poematu powraca — po 
raz ostatni w tyrn rapsodzie — do tra  
glcznej audiencji u Bajana (r. 558).

W. 248. Tu kończy sic tekst opraco 
r"i nrwSSMwlę. zsrh*<wanvrh nł-Snl

W. 254. Mowa o powstaniu warszaw  
skini, podczas którego uległa zniszcze­
niu pierwsza redakcja „Rutheniany".

Nowe oblicze
GERTRUDY VO N  LE FORT

/ “̂ E R T R U D A  von L e  F o r t n ie  
' “" ' j e s t  p isa rką  zupełn ie w  Polsce 
nieznaną. W śród dość powszechnej 
u nas n iew iedzy i  znikom ego za­
in teresow ania n iem iecką lite ra tu rą  
ka to licką  je j w łaśnie twórczość sta­
no w i odosobniony w y ją tek . Jesz­
cze przed w o jną  przełożono na. ję ­
zyk  po lek i t rz y  ks iążk i te j p isa rk i: 
„C husta W e ro n ik i“ , „Papież z ghe- 
t ta “  i  „P ło m ień  o fia rn y “ . Po w o j­
n ie  — obok szkiców i  a rty k u łó w  
Jana Dobraczyńskiego i  A leksandra 
Rogalskiego — p o ja w iły  się w  cza­
sopismach k a to lic k ic h  fragm e n ty  
„H ym n ó w  do Kościo ła“  i  „Z a ś lu ­
b in  w  M agdeburgu“  oraz szereg o- 
pow iadań z tom u „C ó rka  F a r in a ty “ .

W zmagające . się zainteresowanie 
p isarstw em  G ertrud y  von De F o rt 
jest z jaw isk iem  tym  cenniejszym, że 
nie  polega oho na p rzem ija jące j 
modzie czy sensacji. C zy te ln ik  stoi 
tu  wobec tw órczości g łębokie j i  
tru d n e j, a z .w ie lostronną siłą od­
dz ia łu jące j na życie Kościoła i  
współczesną m yś l ka to licką .

Sędziwa p isa rka  dobiega dziś 
80-go ro ku  życia, lecz z nieznużoną 
aktyw nością uczestniczy w  ducho­
w ych w a lkach  naszego czäsü. Co 
zaś na jb a rdz ie j zadziw ia jące —  
Właśnie w  osta tn ich la tach tw ó r­
czość je j zdaje się osiągać n a jb a r­
dziej konkre tną  w ym ow ę i  odna j­
dywać ' łączność z na jżyw szym i n u r­
ta m i epoki.

1.

G E R TR U D A  von Le F o rt p rzy ­
szła do Kościoła z zewnątrz. 

Urodzona w  roku  1876 w  M inden  
W W es tfa lii, w  ju n k ie rsko -p ru sk ie j 
rodzin ie  francuskiego, hugenockie- 
go pochodzenia — stud iow ała  za 
m łodu filo zo fię  re l ig i i w  H e ide lbe r­
gu oraz V/ B e rlin ie , pod k ie ru n k ie m  
głośnego Ernesta Troeltscha. D łu ż ­
szy poby t w  I ta l i i  zapoznał ją  z 
żyw ym  duchem  Kościoła k a to lic ­
kiego. P ierwszą w o jnę św ia tow ą 
przeżyła w  swym  m a ją tku  w  M e­
k le m b u rg ii. I  nagle w  r. 1924 po­
ja w iły  się je j pełne uw ie lb ien ia  
„H y m n y  do K ościo ła“ . W  dw a la ta  
później 50-le tn ia p isarka p rzy ję ła  
ka to licyzm .

Przełom  re lig ijn y  n ieoczekiw an ie 
w y z w o lił w  G ertrudź ie  von Le F o rt 
u ta jone s iły  twórcze. W yra z iły  się 
one w  ca łym  szeregu książek, k tó ­
re od razu zapew n iły  je j w yb itn ą  
pozycję w  k a to lic k ie j lite ra tu rze .. 
W ym ieńm y choćby ty tu ły .  „Chusta 
W e ro n ik i“  (1928) była powieścią o 
podw ó jnym  nawróceniu, powieścią 
W w ysok im  stopniu au tob iogra ficz­
ną, z akc ją  rozgryw ającą się w  
atmosferze Rzym u i  jego klasycz­
nych i  k a to lic k ic h  tra d ycy j. Z „P a ­
pieżem z ghetta“  (1930) zw róciła  się 
p isarka ku  swemu w iaściw em u ży­
w io ło w i, ku  h is to r ii. W postaci an- 
typapieża, ka rdyna ła  P ie r Leone, 
uosobiła- n ie ja ko  całe chrześcijań­
stwo tam te j epoki — nie um iejące 
zdobyć się na wyrzeczenie i  w  py­
sze odrzucające wezwanie K rzyza 
nieodłącznego od m iłości.

Przed w o jną  pow sta ły  rozważa­
nia  filo zo ficzno  - re lig ijn e  pt. 
„W ieczna kob ie ta “  (1934), będące 
śm ia łym  przeciw staw ien iem  się 
„m ę sk ie j“  etyce h itle ryzm u , oraz 
Oipow.ada.nie z okresu R ew o luc ji 
F rancusk ie j, „O sta tn ia  na szafocie“ . 
Z drobn ie jszych u tw o ró w  wspom ­
nieć jeszcze W arto „H y m n  do N ie­
m iec“ , oraz legendę o osta l- 

• n ich  K a ro lin ga ch  pt. „K ró le s tw o  
dziecka“  i  nowelę „P łom ień  
o fia rn y “ .

Jeśli objąć jednym  spojrzeniem  
to, co G ertrudz ie  von Le F o rt od­
k ry ła  je j konw ers ja  i  co w ype łn ia  
ten p ierw szy przedw ojenny okres 
je j twórczości, zna jdziem y tu prze­
de w szystk im  głębokie zaintereso­
wanie samym Kościołem . Pisarce 
ob ja w iła  się w ew nętrzna is to ta  
Kościoła jako  duchow ej w spólnoty, 
k tó re j w iązią jes t ta jem n ica  Obco­
wania Św iętych. „Zespolenie tych, 
k tórzy  z wo l i  Opatrzności, mają po­
magać so bis wza jemnie w  drodze 
do Boga, jest tak tajemnicze i tak  
głębokie, ja k  nic innego na z iem,.."  
— czytam y w  „Chuście W e ro n ik i“ . 
Postacie powieści G e rtrud y  von Le 
F o rt powiązane są też zawsze ze 
sobą silną świadomością w zajem nej 
odpow iedzialności. N aw et oddalone, 
naw et zza grobu, oddz ia łu ją  na sie­
bie m yślą, m od litw ą , o fia rą . Czyjeś 
zło obciąża rów nież na jb liższych, 
czyjaś zasługa niesie pomoc u tru ­
dzonym. Wszyscy zaś uczestniczą 
w  ta k i czy in n y  sposob w c ie rp ie­
n iu  i męce, zm artw ychw stan iu  i 
chwale Chrystusa, ostatecznego 
zjednoczenia wszystk ich dusz. Stąd, 
„ jeże l i  jest nam dany ktoś, o k im  
m yślim y, że obowiązkiem naszym  
jest bardzo się zań modlić, oznacza 
to zawsze zarazem i  przede wszyst­
kim, iż w łasną duszę m usimy jesz­
cze bezwzględniej oddać Bogu". 
Bo „ w  rzeczywistości nie m y to ru ­
jem y sobie drogę do Boga, jeno Bóg 
toru je  sobie drogę ku nam",  po­
zw ala jąc w Sobie odnaleźć nas sa­
m ych i  naszych b liźn ich .

To, co dotyczy dz ie jów  poszcze­
gólnych dusz, przenosi się w tw ó r­
czości G e rtru d y  von Le F o rt ró w ­
nież na całe zbiorowości. N iek iedy 
zresztą jeden cz łow iek w cie la  tu

ja k b y  ca ły naród czy —  ja k  P ie r 
Leone w  „Papieżu z ghetta“  —  ca­
ły  Kościół. Jeśli każdy chrześcijan in  
odpow iedzia lny jes t za całe chrzę­
ści jaństw o, tym  bardzie j odnosi się 
to d.o chrześcijan na św ieczniku. 
W  p isa rs tw ie  G e rtru d y  von Le  
F o rt często w ięc spotykam y tak ie  
pars pro toto, reprezentowanie je d ­
nostką całej zbiorowości. N ie  jest 
to iy lk o  fo rm a ln y  ch w y t kom pozy­
cy jn y , dążność do ła tw ego sym bo- 
listycznego e fektu , e fektow ne j 
w ie lk ie j przenośni. W idz im y tu  no­
wą konsekwencję dogm atu Obco­
wania Św iętych, ja k  zresztą i  w y ­
raz rea lizm u i  h is to ryczne j typo - 
wóści. W ie lka  p isarka p rzy jm u je , 
że praw a h is to r ii społecznej n ie  Są 
w  zasadzie inne od p ra w  h is to r ii 
jednostk i. I  że te same zasady e- 
tyczne obow iązują zbiorowość, co 
jednostkę. U G e rtru d y  von Le F o rt 
naw et m is tyka  n ie  jes t obca zbio­
rowości. T a k i jest, ja k b y  ze śred­
niow iecza się wywodzący, r e l ig i j­
n y  m aksym alizm  p isa rk i.

Is to tn ie , w ie le  by ło  w  ty m  p isa r- ' 
ś tw ie  z ducha średniowiecznego.
I  to  raczej z ducha augustyn izm u 
an iże li tom izm u. Można by też mó­
w ić  o rom antyzm ie  p is a rk i ■—  i  
to tym  rom antyzm ie , k tó ry  w yraża 
ideologię daw nych k las w ładczych, 
i  łączy się z idea lizac ją  przeszłości 
i  je j tra d ycy j. D om inow a ła  tu  re ­
fleks ja  i  kon tem platyw ność, dużo 
by ło  kunsztow nej S ty lizac ji w  du ­
chu e leg ijnym . Skąpa akc ja  prze­
ważnie żeśrodkowana by ła  w  ludz­
k ie j duszy i w raz z n ią  zanurzona 
w  nu rtach  m is ty k i. D ram atyzm  —  
bardzo p re cyzy jn y  i  zw a rty  —  b y ł 
na w skroś w ew nętrzny. Proza ta  by­
ła zawsze poetycką transpozycją 
rzeczyw istości.
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LJ IS TO R Y C ZN E  w  g łów nej m ie ­
rze p isars tw o G e rtru d y  von Le  

F o rt n iesie z sobą i  dziś jeszcze 
pow iew  dawności, k tó rą  dz ięk i u -  
rokom  a rtyzm u odczuw am y ja ko  
n iem a l egzotyczną. To prawda. 
Lecz nie przeczy to innem u fa k to ­
w i, że p isarstw o to drążąc w  głąb 
h is to r ii i  w  głąb chrześcijaństwa, 
zawsze dobiera do naszej h is to rycz­
nej c h w ili,  ośw ietla  ją  i  wyraża. 
N iek iedy  wydaje, się, że ją  naw et 
wyprzedza. Uderza to zwłasecza, 
k iedy  spojrzeć na bogatą pow o jen­
ną twórczość G e rtru d y  von Le 
F ort. W zasadzie n ie  zm ien iła  się 
ona. P ow ta rza ją  się w  n ie j te sa­
me, co daw n ie j, główne m o tyw y : 
w spó lnoty Kościoła, obcowania 
dusz, ta je m n icy  kob ie ty , m iłośc i i  
o fia ry . A  jednak  w yraźn ie  odczu­
w am y, że ta twórczość p rzyb liży ła  
się tymczasem do nas i  naszego 
czasu. A  może to ty lk o  czas po­
tw ie rd z ił praw dę p isark i?

„N ie, nie ma żadnej nadziei, do­
pók i miłość chrześcijańska nie u-  
zyska należnych je j  p raw  — bez 
n ie j  św ia t  musi ulec zniszczeniu — 
la k  ja k  się to pokazało w  Magde­
burgu !" .  W śród ru in  w o jn y  30-let- 
n ie j po tw ie rdza ją  Sobie tę praw dę 
boha te row ie  „Z a ś lu b in  w  M agde­
b u rg u “ , ale m y w iem y, że słowa 
te k ie ru ją  się do nas i do w spó ł­
czesnego św iata. G ertruda  von Le 
F o rt m ilcza ła  w czasie w o jny , lecz 
m ilczenie to było  wym owne. Z ro ­
dzone zeń przem yślen ia śle nam  p i­
sarka i dziś jeszcze ze swej obec­
nej sam otn i w O berstdorf, w po­
łu dn iow o  -  baw arsk ich  A lpach.

C harakte rystyczna jes t ju ż  Sama 
sceneria pow ojennych książek G er­
tru d y  von Le Fort. A k c ja  „W ie ń ­
ca an io łów " dalszego ciągu „C h u ­
sty W e ro n ik i“  rozgryw a się w p ra w ­
dzie wśród p iękna a rc h ite k tu ry  i 
p rzy ro dy  po łudn iow o - zachodnich 
N iem iec, lecz na ten niezapom nia­
ny k ra job ra z  rzuca już  swój ponu­
ry  cień faszystowska ideologia bo­
hatera ks iążk i, znanego nam jesz­
cze z Rzym u Enzia, po trosze n ie- 
tscheanisty i  egzystene ja listy w  
n iem ieck im  w ydan iu , Jest to ideo­
log ia  n ih ilizm u , n ienaw iśc i i  znisz­
czenia; je j przezwyciężenie oraz 
ocalenie Enzia przez poświęcającą 
się m iłość W eron ik i, to ju ż  ty lk o  
program  ideow y p isa rk i — prawda 
h is to ryczna tam tych  la t była  inna ; 
była  to praw da s trasz liw e j w o jn y  i 
ru in  i czy te ln ik  n igdy  o tym  nie  
zapomina.

Sceneria w o jn y  i ru in  p rzew ija  
się też przez w szystkie  n iem a l o- 
sta tn ie  u tw o ry  G e rtrud y  von Le 
F o rt „Z aś lu b in y  w  M agdeburgu“ 
odbyw ają  się w oblężonym  i bez­
nadzie jn ie  opustoszałym  mieście. 
Te Dsum, k tó re  trag iczny zwycięz­
ca, m arszałek cesarski T il iy ,  każe 
odpraw ić  w resztkach ka ted ry  grze­
biącej pod sw ym i gruzam i dw a­
dzieścia tysięcy trupów , zm ienia 
się tu  w  p rze jm ujące De Pro fun-  
dis. O pow iadania: „Conso lata“ , na­
grodzone w r. 1948 zachodnio-nie- 
m iecką nagrodą lite ra cką  . Droste, 
oraz „C ó rka  F a r in a ty “  m a ją  ja ko

tło  zacięte i  wyniszczające rozg ryw ­
k i  m iędzy G w e lfa m i i  G ibe llina m i 
w  m iastach średniow iecznej I ta l i i .  
W reszcie akcja  „P an ny  B ä rb y “  
dzieje się zhowu w  okresie W ojny 
re lig ijn e j X V I I  W., W klasztorze 
otoczonym  przez p ląd ru jące bandy. 
Ta uporczywa w iz ja  w o jen i znisz­
czenia wdraża się w  pamięć czy­
te ln ik a  z obsesyjnością podobną do 
te j, ja ka  udzie la się w idżbm  „M a t­
k i  Courage" B rechta, tym  s iln ie j­
sze budzi też echo ideowe m emen­
to brzm iące w  poszczególnych u- 
tw orach.

3.

rpW Ö R C Z O S C  G e rtru d y  von Le 
F o rt zawsze odznaczała się o- 

grom ną głęb ią i odpowiedzialnością. 
Teraz zm ie n iły  się ohe w  surową 
powagę. P isarka Wie, że m iłość do 
w łasnego narodu czy do Kościo ła  
n ie  zw a ln ia  od postawy k ry tyczn e j, 
w p ros t przeciwnie, p raw dz iw a  m i­
łość do postawy ta k ie j zobow iązu­
je. W  odczycie wygłoszonym  po 
w o jn ie  w  Z u rychu  i  opub likow anym  
następnie pt. „Nasza droga poprzez 
noc“  Le F o rt nie u k ry w a  bolesnej 
p ra w d y  o swym  narodzie i  jego po­
staw ie w  la tach w o jny . S ilne ak­
centy k ry tyczne  p o ja w ia ją  się ró w ­
nież w  je j tw ótcżości a rtystyczne j. 
K ie ru ją  się one n ie  ty lk o  przeciw  
ojczyźnie n iem ieck ie j, leCz ta k  sa­
mo przec iw ko  ta k  ż a rliw ie  ukocha­
ne j przez p isarkę h is to r ii Kościoła.

K ie d y  boha te rka opow iadania 
„Sąd m orza“ , żona kró la-m ordercy, 
uśw iadam ia sobie, że „p rzem ilcza­
jąc  zbrodnię Zgodziliśmy się na nią",  
czy te ln ik , zwłaszcza czy te ln ik  n ie ­
m ieck i, n ie  może nie  pom yśleć o 
osta tn ich dzie jach swego narodu.

W  „Z aś lub inach  W M agdeburgu“  
b łędy klasowego, feudalnego pań­
stwa łączą Się z b łędam i Kościoła. 
T i l iy  ha próżno pros i cesarza o od­
w o łan ie  edyk tu  restytudyjnego, 
przyw racającego K ośc io łow i —  po 
w ie ku ! —  dobra zagarh ięte przez 
Reform ację, A fc y k a to lić k i cesarz 
n ie  zapewnia M agdeburgow i w o lno ­
ści w yznan ia  an i to le ra n c ji i  
u trw a la  tym  m iasto w  rozpaczli­
w ym  oporze. G w a łt, którego dopusz­
czają się k a to lic y  d la  p rzyw rócen ia  
św ięte j w ia ry , obraca się przeciw  
n ie j samej. B ohaterzy pow ieści p o j­
m u ją  w  końcu, że n ie  można w a l­
czyć o Chrystusa bron ią , tego św ia­
ta, a pewne odniesione tą drogą 
zwycięstwa są w  istocie s trasz liw ą 
klęską. U św iadam ia jąc nam  w  prze­
szłości p o m y łk i chrześcijan i  Koś­
cioła, G ertruda  von Le F o rt czyni 
nas czu jnym i wobec podobnych po­
m y łe k  dzisiejszych, Wobec z ja w isk  
uporczywego w iązan ia  Kościoła z 
s iłam i po lityczne j i  społecznej re ­
s tau rac ji.

Tendencja k ry tyczna  powojennego 
p isarstw a Le F o rt p row adzi au to r­
kę ku  od różn ian iu  b łędów  Kościoła 
od jego is to tne j p raw dy, odróżn ia­
nia w idz ia lnego , i  o fic ja lnego Koś­
cio ła od Szerszego odeń Kościoła 
n iew idzia lnego. P isarka dochodzi do 
przekonania, że praw dę Kościoła 
mogą n iek iedy  uosabiać w łaśnie jo ­
go pozorn i, a naw e t i \  rzeczyw iści 
przeciw n icy.

W opow iadan iu „C ó rka  F a rin a ­
ty " ,  k tó re  nadało ty tu ł powojenne­
m u zb io ro w i czterech opow iadań, 
nad całością a k c ji unosi się duch 
zm arłego niedawno, w yk lę tego  przez 
K ośció ł ojca Bice, głośnego G ib e lli-  
na florenckiego, F a rin a ty . U n ies io­
ny m iłością o jczyzny F arina ta  p rze r­
w a ł w  pewnej c h w ili ponu ry  ciąg 
zemsty i  w o jennych  Zbrodni, nie 
dopuścił po zw ycięstw ie  swych 
s tronn ikó w  do zniszczenia g w e lfić - 
k ie j F lo re nc ji. F a rina ta  um arł w  
opuszczeniu i obciążony k lą tw ą , lecz 
jego cżyn i  zaw arta  w  n im  m yśl 
ży je  i  zwycięży. Z rozum ie ją  jego 
o fia rna  córka Bice, aby m yś l tę 
przekazać m łodem u Novelle, k tó ry  
kiedyś zaślepiony zemstą odstąpił u- 
m iłowanego m istrza, nie um iejąc po­
jąć w ie lkośc i jego czynu. Jeszcze po 
la tach dziedzicząca s k u tk i papieskie j 
k lą tw y  m ała Bice U b e rfl usłyszy w 
dzień rezu rekc ji słowa pociechy z 
ust skrom nego franciszkańskiego 
braciszka: „ Z m artw ychw s ta ły  był  
też potępiony. To nie bezbożnicy, to 
pobożni ludzie Jego czasu powiesil i  
Chrystusa na krzyżu... w yk lęc i  mo­
gą być też św iadkam i  Bożym i; o j­
ciec tw ó j  by ł n im  i ty możesz się 
n im  stać".

Uderzająca jes t aktualność tego 
u tw o ru . V/ k o n s tru k c ji jego akc ji 
jeszcze raz w yraża się w  sposób 
n iezw yk le  konsekw entny i organicz­
ny naczelna idea tego p isarstw a: 
idea obcowania dusz, przekazyw al- 
ndść dobra i zasługi. Lecz idea ta 
uzysku je tu  postać szczególnie no­
wą i  śm iałą. W  cen trum  opowiada-.

n ia  staje zm arła postać w yklę tego 
m ęczennika ide i poko ju  i m iłoś ie r- 
dzia. I  wbreW  artys tycznym  tru d ­
nościom tem a tyk i pozytyw ne j, tę  
w łaśnie postać czyni au torka zw y­
cięską; przedziw nie wzrusza ona t  
po ryw a czy te ln ika  Swym zwycię­
stwem  zza grobu. „F a rin a ta “  G er­
tru d y  von Le F o rt to zwycięstwo 
nowego typu  chrześcijańskiego bo­
hatera, bohatera na wskroś nowo­
czesnego. Fo w ie lk ie  ideowe i  a r ty ­
styczne o s ią g n ię te  a u to rk i i cny- 
bä szczyt je j dotychczasowej tw ó r­
czości. . ,

W  osta tn ich  u tw orach  G e rtru d y  
von Le F o rt m is tyka  re lig ijn a  n ią  
przestaje służyć ostatecznym prze­
znaczeniom człow ieka, zstępuje na 
Ziemię, aby pomagać w  porządkowa­
n iu  spraw  lu dzk ie j w spó lnoty do­
czesnej, aby wydać w a lkę  złu . 
„W ieczna kob ie ta “  (z now ych u tw o ­
rów  p isa rk i) jes t nam ię tną obroń­
czynią życia ; „Jakże mogłaby brać 
na serio ten wieczny szczęk broni?.,. 
Jedno kw itnące  drzewo pow inno by 
wystarczyć, żeby broń wypad ła  z 
rą k  ludzk ich".  K o b ie ty  Le F o rt u - 
św iadam ia ją  sobie z rozpaczą, że 
można oduczyć się poko ju  przez 
w o jnę, ja k  mszy i  św iętości przez 
in te rd y k ty ; lecz znają rów nież s ilę 
wyrzeczenia: „ K to  godzi się na ofia­
ry ,  móże mieć pokó j w  każdej 
c hw i l i " ,  „P okó j!  pokó j!  W ostatn iej  
godzinie mie jc ie li tość nad waszyrh 
m iastem "  —  woła w  „C órce F a r i­
n a ty “  braciszek zakonu św. F ran ­
ciszka i  sam dzia ła w  duchu prze­
baczenia odrzucając na w łasną od­
pow iedzialność sprzed kościoła stos 
kam ien i —  znak in te rd y k tu . —  Po­
dobnie cała powojenna twórczość 
n iem ieck ie j p is a rk i jes t p rze jm u ją ­
cym  w o łan iem  o zapanowanie zgo­
dy  i  m iłos ie rdz ia . s

Zaangażowawszy się ta k  w  im ię  
w ieczności w  sprawach swego cza­
su —  w iem y, że i  pub liczn ie  w y ­
stępuje au to rka  zdecydowanie prze­
c iw  now e j w o jn ie  —  późne p isa r­
stwo G e rtru d y  von Le F o rt nabie­
ra  p rzy  całej swej powadze nieo­
czekiwan ie ba rw  jasnych, pogod­
nych. N aw e t hum or dochodzi w  
n im  teraz do głosu. Sam w y jśc io ­
w y  pom ysł „C ó rk i F a r in a ty “  (pokq- 
jo w y  rozkaz ludu  flo renck iego złą­
czenia m ałżeńsk im i w ięzam i w o ju ­
jących ze sobą rodów  oraz opór, ja ­
k i decyzja  ta w y w o łu je  u p a try -  
cjuszy) ileż m ają  w  sobie d o b ro tli­
wego uśmiechu. Za uśm iechem  ty m  
k ry je  się pewność, że zdrow y roz­
sądek lu du  i  debro muszą z a tr iu m ­
fować. t

W zakończeniu „C onso la ty" lega t 
papieski zna jdu je  rozw iązanie d rę ­
czącej go od dawna zagadki zła. 
U św iadam ia sobie, że „ rzeczyw iś-  
cie nie ma ono inne j mocy, ja k  t y l -  
ko  ta; k tórą  m u  daje słabość do­
bra".  Ten tw órczy op tym izm  i  w ia ­
ra  w  Siłę dobra i  m iłośc i osiąga 
swój szczyt w  opow iadan iu  „P lu s  
u ltra ““. Ta h is to ria  z czasów K a ­
ro la  V  (k tó ry  jes t tu  bohaterem  d a l­
szego planu) obrazu je zwycięską, 
bez na jm n ie jsze j s tra ty , transpozy­
cję m iłośc i erotycznej w  m iłość m i­
styczną. O pow iadan ie to, n a jb a r­
dzie j rom ahtj'czne wśród u tw o ró w  
Le Fort, jes t zarazem — przy  ca­
ły m  Swym w zn ios łym  trag izm .e —- 
na jb a rdz ie j słoneczne.

U schy łku  dzieła twórczego G er­
tru d y  von Le F o rt sta jem y się 
św iadkam i zadziw ia jące j, choć le­
dw ie  dostrzegalne j, tw órcze j prze­
m iany  ideowej. P isa rka dawała w  
każdym  ze sw ych dzieł pełną swą 
m iarę, lecz je j re lig ijność, nieco 
mroczna, pesym istyczna, zbyt je d ­
nostronn ie  „w ieczna“  w  je j p isa r­
skich początkach, zyskuje z każdym  
now ym  u tw o rem  p ropo rc je  ba r­
dzie j ha rm on ijne . M is tyka , augu- 
styńska z ducha, nie tracąc swych 
w artośc i, zbliża się do człow ieka, 
nabiera n ie jako  cech pokrew nych  
tom izm ow i. S ta je  się po prostu m i­
styką coraz pe łn ie j ka to licką . Odda­
la jąc się od niebezpieczeństwa po­
czątkowego in teg ryżm u , przenoszą­
cego losy św iata jednostronn ie  w  za­
św ia ty , au torka coraz s iln ie j pod­
kreśla w  życ iu  h is to r ii i w  życ iu  
re lig ijn y m  tw órczy i odpow iedzia l­
ny czynn ik  lu d zk i. Gęsta Dei — 
dzieła Boże w  h is to r ii — w id z im y  
to coraz lep ie j — sta ją  się przez lu ­
dzi — per hornine.

O pow iadania G e rtru d y  von Le  
Fort, k tó re  czyta liśm y osta tn io  vf  
prasie k a to lic k ie j, są może n a jw y ­
raźniejszych św iadectwem  te j rado­
snej, głęboko hum anistycznej prze­
m iany w ie lk ie j n iem ieck ie j p isa rk i.

Andrze j Odnowa



Wystawa Grafiki 
Radzieckiej

Prorokmo  W. —  W k ra ju  „d o b ro b y tu "
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Z u k ó w  M.  — P rzy  telewizorze

Z  c y k lu  i lu s t ra c j i  do „W o jn y  i  P o k o ju “  Tołstoja.

W  miesiącu P rzy jaźn i Polsko-  
Radzieckie j um oż l iw iono  nam  
poznanie osiągnięć radzieckie j  
gra f ik i .  O tw a r ta  w  Warszawie  
bogata wys taw a obejm uje  po­
nad 400 prac o różnorodne j te­
matyce.

Najpoważnie jszą częścią w y ­
staw y jest dział i lus trac j i .  Za­
w ie ra  pn cały szereg cyk lów  i l u ­
s trac j i  do w ie lu  arcydzie ł l i te ra ­
tu ry  ( „W o jn a  i  P okó j“ , „ D y l  So­
w izd rza ł“ , „Colas Breugnon“ ) 
w ykazu ją  one im ponujące bo­
gactwo s tud iów p rzygo tow aw­
czych i  w ierność w  odtworzen iu  
charak te ru  epoki.

Pejzaże czy p o r tre ty  posiada­
ją  na w ys taw ie  rów n ie  op isowy  
charakter,  co nadzwyczaj s taran­
nie i drobiazgowo opracowane  
cyk le  i lus trac j i .  Wyrażenie tre­
ści czy nastro ju , opis wydarze­
nia, to jest cel, k tó rem u g ra f i ­
ka radziecka podporządkowuje  
cale swoje rzemiosło, w ie lką  u- 
miejętność i  zręczność rysunku.  
Dla g ra f ika  nie is tn ie je  problem  
poprawnego narysowania postaci  
czy ja k iegoko lw iek  przedmio tu  
w  dowolnym, skrócie  — dosko­

nale opanowany akadem ick i r y ­
sunek pozwala m u na realiza­
cję każdego twórczego zamie­
rzenia.

Cykle g ra f ik  i  rysunków  Pono-  
m ariew a  czy Ż ukow a w ykazu ją  
troskę o ja k  na jw iększą w ie r ­
ność, o ja k  na jbardz ie j szczegó­
łowe opisanie modelu. Szczególną 
uwagę zwracają ry s u n k i  saty­
ryczne, tj^óre odznaczają się 
swobodą i  świeżością. Można tu  
w ym ien ić  akware le  Sojfert isa, a 
przede w szys tk im  ry s u n k i  i  l i to ­
grafie Prokopowa. Szeroko i 
odważnie rysowane kompozycje  
w y k a z u ją  ostrość i  dynamikę.  
P rokopow jest może na jc iekaw ­
szą indyw idua lnośc ią  na w ys ta ­
wie. Jego demaskatorskie l i to ­
gra fie  z cyk lu  „O to  A m e ry k a “  
(św ietny „W iec “ ) dają twórczą  
kon tynuac ję  satyrycznych r y ­
sunków Duumiera.

Cała w ys taw a jes t  bogatym  
pokazem umieję tności wiernego i 
dokładnego przedstawienia czło­
w ieka  i życia. Posiada w ie lk ie  
znaczenie dydaktyczne poprzez 
swoją tematykę  —  poprzez  
praw dz iw e i  sugestywne przed­
stawienie ‘życia narodów ZSRR.

M IKOŁAJ BIESZCZADÓWSKIc  i  e n
E LIZE JS K IC H  
I» O L
K IE D Y  nad m etropo lią  n iebo roz- 

gorzeje e lek trycznym  pożarem 
zapow iadając początek d ług ie j 

nocy pa rysk ie j, przed b ram am i n ie ­
zliczonych tea trów  m iasta grom a­
dzą się t łu m y . Za ch w ilę  uderzą 
gongi i pó jdą w  górę k u rty n y . P-rzed 
ludźm i zeb ranym i na w idow n iach  
ludz ie  snu jący się po scenach będą 
ud aw a li in nych  lu d z i —  będą g ra li 
icih m iłość i  c ie rp ien ie , prawdę, 
k ła m stw o  i  sny. Padną ze sceny 
słowa napisane se tk i la t  tem u albo 
w czora j, w yko lysane w  sercach poe­
tów  albo u lep ione ze ś liny  szyder­
ców. Przed oczami w idzów  po p ły ­
ną obrazy ta k  praw dz iw e , ja k b y  
św ia t p rzegląda ł się w  zw ie rc iad le  
albo zdeform ow ane i  dziwaczne, n i­
by sen szaleńca.

G dyby można dokonać p rze k ro ju  
poprzez jeden te a tra ln y  w ieczór 
Paryża, u jrzeć n ie ja ko  panoram icz­
n ie  naraz to , co się dz ie je  na wszy­
s tk ich  scenach tego m iasta, odebra­
łoby  się w rażen ie oszołom ienia: 
ilość, k tó ra  przytłacza, bogactwo 
fo rm  i  s ty lów , różnorodność ten­
denc ji i  dążeń.

P aryż —  ' m iasto tę tn iące  w  te j 
c h w ili bodajże na js iln ie jszym  ży­
ciem  te a tra ln y m  na kon tynenc ie  re ­
prezen tu je  w łaśc iw ie  wszystko, n i­
czego je d n a k  n ie  w yb ie ra jąc . Jest 
ta rgow isk iem , na k tó ry m  dostać 
można każdy  e fe k t i  znaleźć w sze l­
k ie  sm aki, ja k im ś  dziw acznym  m u­
zeum, w  k tó ry m  się ko le kc jo n u je  
w sze lk ie  w y tw o ry  epok i  s ty ló w  —  
ale w  ty m  w szystk im , na dn ie  oszo­
łom ien ia , leży zapow iedź zm ierzchu, 
pobrzm iew a niepokojące pytan ie , co 
to  wszystko oznacza? B ra k u je  —  
n ieste ty  —  jednego elem entu —  
czegoś, co można by  nazwać w ie l­
kością.

.W IE L K IE  B U L W A R Y  f
i

W brew  od dawna p rzy ję tym  po­
glądom  życiu tea tra lnem u Paryża 
nada je toin n ie  dostojna Kom edia 
Francuska, odw ieczny ,.Dom M o ­
lie ra “  —  poświęcona w yłączn ie  re­
pe rtu a ro w i klasycznem u i m im o 
prób w s trzykn ię c ia  je j świeżych so­
ków , m a rtw ie ją ca  w  u p a rtym  k o n ­
serw atyzm ie ; nie twórczość aw an­
gardy, trudna, wym agająca od w i­
dza w y s iłk u  in te lek tua lnego  i t ra k ­
tow ana przez szeroką pubhczność 
ja k  koncesija na rzecz kap ryśnych 
etramżerów; an i naw e t tak  św ie tny  
te a tr  lite ra c k i tw o rzony  przez zna­
k o m ity c h  pisarzy, p ra w d z iw ych  m i­
s trzów  swego rzem iosła —  ton na­
da ją sceny w ie lk ic h  B u lw a ró w , 
podporządkow ane na jśc iś le j chę­
ciom  i  w ym aganiom  publiczności, 
k tó ra  się „ lic z y " ,  publiczności 
doskonale m ieszczańskiej.

T e a tr bu lw a row y  w yw odz i się z 
dobrych tra d y c ji rea lis tycznych. U 
jego początków  s ta ły  kom edie Hen­
ry  Becque‘a, autora „K ru k ó w “  i  
„P a ry ż a n k i“ . Publiczność ówczesną, 
przyzw yczajoną do m elodram atu  
pielęgnowanego przez te a tr A m b i­
gu czy do fe e rii scenicznej w  ro ­
dzaju, J a k i  k w i t ł  na  deskach, sce­
ny Châtelet — zafrapow ała  d rap ież­
ność w  m a low an iu  obyczajów  i de­
m askatorskie  zapędy wobec ob łudy  
m ieszczańskiej. A le  następcy Bec- 
que‘a k o n ty n u u ją  ty lk o  stronę o- 
byczajową jego u tw o ró w  p o m ija ­
jąc  ich tendencje oskarżycie lskie  i  
rea listyczne. T ak  zw any „ te a tr  m i­
łośc i“  w  rodza ju  p łask ich  kom edii 
P o rto  R iche ‘a „.dz iś  ju ż  k lasyka , w i­
k ła  i  rozw iązu je  k o n f lik ty  w yłącz­
n ie  w o kó ł zagadnień erotycznych. 
G atunek ten zna jdz ie  późnie j se tk i 
naśladowców. S ła w n y  „ t ró jk ą t  m a ł­
żeński“  będzie przez dz ies ią tk i la t 
bez zm iany kanonem  ii podstaw o­
w y m  schematem tych kom edii, bę­
dzie kan w ą  d la  zawsze dow cipnych 
d ia logów  i d la  pom ysłowych, choć 
n ie  zawsze wyszukanych sy tua c ji. 
N iek tó rzy , ja k  płodna spółka kome­
d iop isarzy —  Fiers i C a illave t — 
zabarw i ten  schemat ko lo ry te m  sa­
ty ry  po lityczne j i obyczajow ej; in ­
n i, ja k  s ta ry  w yga B u lw a ró w , H en­
r y k  Bernstein, obok k o n f lik tu  m iło ­
snego w prow adzą ba rdz ie j d ram a­
tyczny problem  p ien iądza; jeszcze 
in n i uderzą nawet w  ton ja k  gdv- 
by oskarżenia społecznego, tak  ja k  
to czasem s;ę dzie je  w  kom ediach 
P evre t —  Chapuis.

W ym ien ien i tu  pisarze są p ra w ­
d z iw y m i m is trzam i ga tunku , sta­
now ią  szczyty. Im  to  zawdzięcza 
współczesny te a tr francusk i sławę 
zgrabnej roboty* lite ra ck ie j, św ie t­
n ie  budowanych sytuac ji, b ły s k o tli­
wości i f in e z ji d ia logów . A le  obok 
m is trzów  grasują całe s fo ry  kome- 
d iep isów  dostarczających scenom 
b u lw a row ym  p łask ich  i banalnych 
u tw o rów , ociera jących się n ie raz  ó 
pornogra fię , a zawsze o gra fom a­
nię.

Więc, aby ra tow ać degeneru jący 
się rodzaj, aby e lektryzow ać prze­
syconą publiczność, tea try  szukają 
pomoev w  dziw actw ach, sięgają do 
u tw o ró w  pow sta łych ze skrzyżow a­
nia  psęudonadrealizm u z m elodra­
m atem. T ak powstaje drobnom iesz- 
cz.ański „H a m le t“  G abrie la  A rou t 
albo „P rzedz iw na Teodora“  Jana de 
La troze -— sztuk i da lek ie  od dosko­
nałości Berste ina czy D uvala — za­
ledw ie  parod iu jące s ty l i  poetykę 
aw angardy,

B u lw a ry  są zachłanne ! tea­
t r y  w  pogoni za żerem w ch łan ia ­
ją  p isarzy o w iększych przedtem  
am bicjach, zm ien ia jąc ich w  tw ó r­
ców  przecię tnych kom ed ii miesz­
czańskich. T a k i los spo tka ł Stève 
Passeur'a, A charda czy Secmanta. 
A le  to n iew ie le  pomaga, publiczność 
zaczyna się nudzić. W  pomoc p rzy ­
chodzi w ięc B roadw ay —  i  o to Pa­
ry ż  zaczyna przeżywać groźną in ­
wazję tea tru  am erykańskiego.

Ś W IA T Ł A  B R O A D W A Y 'U

N o w y Ś w ia t —  k tó ry  ta k  d ługo i 
bez sk rup u łów  czerpał z k u ltu ry  
eu rope jsk ie j —  bierze odwet, p rzy ­
syła F ra n c ji p ro d u k ty  obce je j u - 
m ysłowości, n iec ie rp liw iące  t ry w ia l­
nością i b rak iem  smaku, czasem cie­
kaw e ja k o  dokum ent świadczący o 
praw dzie życia w e  współczesnych 
Stanach, rzadko, ale to bardzo rzad­
ko, rew elacyjne.

W  ten  sposób P aryż m ógł obe j­
rzeć parę spek tak li, k tó re  się s ta ły  
w ydarzen iam i sezonu.

C iekawe, że k ra j,  k tó ry  ta k  za­
chw ala  w ysoką stopę życiową i  do­
b robyt, najlepsze artystyczne w y n i­
k i  osiąga w  u tw orach  m ów iących o 
nędzy, bezrobociu i upodlen iu . Do 
taRicih należeć będzie .posępna 
„Ś m ie rć  kom iw o jaże ra “ , w  k tó re j 
John M il le r  an a lizu je  los prostego 
człow ieka A m e ry k i, w ype łn iony  bez­
skutecznym  szukaniem  pracy. Jesz­
cze ba rdz ie j po nu ry  jes t „T ra m w a j, 
k tórego iimię b rzm i P ragn ien ie“  Te- 
nessee W illiam sa . Pesym izm, pato­
log ia  i b ru ta lność są je d yn ym i bar­
w am i, k tó re  sk łada ją  się w  tym . u - 
tw orze  na obraz życia d ru g ie j pó ł­
k u li.  D o tego ga tunku  sztuk na leży 
też „D roga ty to n io w a “  Erskime Cald­
w e lla  —  pisarza, k tó ry  z o k ru tn ą  
obojętnością pokazuje osta tn ie  dna 
nędzy lu d z k ie j i  zdziczenia.

A le  tego rodza ju  osiągnięć d ra ­
m at am erykańsk i s tw o rzy ł n ie w ie ­
le. P rzew ażają dziwaczne kom edie, 
pe łne zbrodn i, tru p ó w  i de te k ty ­
w ów , albo patologiczne h is to rie , k tó ­
rych  tłem  są szp ita le  d la  um ysłowo 
chorych. M odnym  gatunkiem , coraz 
częściej przeszczepianym  z te renu 
am erykańskiego, to  u tw o ry  na te­
m a t z ja w  i  up io rów .

P rzec iw  panoszeniu się tande ty  
b u lw a row e j, przec iw  pospolitości 
m ieszczańskiej te m a tyk i k ró lu ją ce j 
na scenie, wreszcie p rzec iw  try w ia l­
n ym  farsom  zza Oceanu czy m on­
s tru a ln ym  a bezdusznym w id o w is ­
kom  re w io w ym  w ie lk ic h  M us ic -H a l- 
ló w  —  ale także i  p rze c iw  tra d y ­
c jom  i skostn ien iom  K om e d ii F ran ­
cusk ie j —  w ystępu je  współczesna 
awangarda.

Zaczęło się Jeszcze dawno, przed
pierw szą w o jn ą  św ia tow ą ; Jakub 
Copeau, k ie ro w n ik  głośnego’ póź­
n ie j tea tru  V ie u x  Colom bier, u m ia ł 
w y tw o rzyć  dookoła siebie atm osfe­
rę  gorączki tw órcze j, na rzuc ił zes­
po łow i w łasne m arzenia o  scenie 
poświęconej k u lto w i czystej sztu­
k i.  Z b liża ł się w  tym  Copeau do ide­
a łó w  S tan is ław skiego czy do zało­
żeń naszej Reduty.

Podnietę do eksperym entow ania 
da ją  aw angardzie rozp raw y  i książ­
k i teoretyczne C ra iga i  S tan is ław ­
skiego, inscenizacje Reinhwrdta, a 
także en tuz jazm  m łodych poetów  i  
ak to rów .

W  ten sposób pow sta je  jedna z 
na jc iekaw szych epok tea tru  euro­
pejskiego —  epoka n ic  osiągnięć, ale 
fe rm en tu  — poszukiwań, a le  poszu­
k iw a ń , pow iedzm y od razu —  ja ło ­
wych, bo n ie  odna lazły w ie lk iego  
s ty lu  aini recept na tw orzenie a r­
cydzie ł.

U  POETÓW

Nad całą współczesną twórczością 
dram atyczną we F ra n c ji gó ru je  cień 
je j czołowego przedstaw icie la  — 
w ie lk a  indyw idua lność Jana G ira u ­
doux, pisarza, k tórego George P il-  
lem en t nazywa Racinem  naszych 
czasów. G irau do ux  należy do tró jc y  
n ie ja k o  sym bo lizu jące j najlepsze 
w artośc i, na ja k ie  zdobyła się l i te ­
ra tu ra  mieszczańska m in ionego pó ł­
wiecza.

Jego znaczenie w  dzie jach d ra ­
m atu  jes t podobne do tego, ja k ie  
w  dziedzin ie  poezji ma Paw eł V a ­
lé ry, a w  prozie  A nd rze j G ide. W szy­
scy trze j, m im o  licznych różnic, 
k tó re  ich dzielą, i tak  innych  prze­
cież rodzajów , k tó re  up ra w ia ją , są 
zadziw ia jąco podobni w  sw e j po­
s taw ie  etycznej, z im ne j i obcej już  
pasjom  współczesnego św iata. T ak 
w łaśn ie  trzeba dz is ia j ocenić m a r­
m urow o chłodną i m ajestatycznie 
w yn ios łą  poezję Paw ła V a léry , ta ­
ką  jest w  istocie egoistyczna i  a- 
m ora lna proza A ndrze ja  G ide ‘a, ta ­
ka w łaśn ie  ironiczna, o lim p ijska  i 
n ieczuła twórczość autora „Sodom y 
i G om ory“ . T e a tr G iraudoux — 
k w ia t i słońce d ra m a tu rg ii Zachodu 
— to najwyższa n iew ą tp liw ie  klasa 
pisarska —  arcydzie ło języka f ra n ­
cuskiego -—- uw odzic ie lsk i czar fo r ­
my. A le  w łaśnie ta artystow ską, 
w yłącznie estetyczna i tak  s taran­
nie  odsunięta od żywego życia po­
stawa w ydzw an ia  m em ento d la  
k u ltu ry  zagubionej w  la b iryn ta ch  
indywidualizmu — dla Sztuki, któ-

ra  zam iast b rać ud z ia ł w  dram acie
epoki, p o tra f i go ty lk o  obserwować.

Wszyscy, k tó rzy  obecnie piszą 
dla  teatiru w e F ra n c ji —  i  n ie  ty l­
ko  we F ra n c ji —  są w  ja k im ś  sto­
sunku do twórczości G iraudoux: 
albo je j ulegają, albo p róbu ją  prze­
zwyciężyć. W ym ien im y tych, k tó rzy  
świadcząc o ju ż  osiągniętych w a r­
tościach, pozw a la ją  oczekiwać no­
w ych. S artre , A no u ilh , Salacrou, 
Camus czy S uperv ie lle  —  na n ich  
w szystk ich  zaciążył cień poetyck i 
g iraudouańsk ie j —  in n y m i jednak 
poszli drogam i, do innych  n iż  m is trz  
dochodząc celów.

F ilo zo ficzn y  te a tr S artre 'a  roz­
w iązu je  k o n f lik ty  s taw ia jące w  ich 
m ie jsce znak i zapytan ia  albo os­
karżen ia  sk ie row ane do n iką d  („M u­
chy “). T e a tr A rm anda  Salacrou p ro ­
pagu je poprzez w ym ow ę ostrych 
środków  eksp res ji’ i  de form acje 
kom pozyc ji tezę o n ieustannej 

śm ierci, o niszczącym  d z ia ła n iu  cza­
su („N iezna jom a z A rra s “ ). Super­
v ie lle  zaprasza do ucieczki w  św ia t 
baśni 1 fan tasm agorii („L a  Belle au 
bois d o rm an t“ ). Camus, na jb liższy 
trage d ii k lasyczne j, głosi bezsilność 
w ie lk ic h  poczynań wobec n ieu b ła ­
ganego m echanizm u losu („M a len ­
tendu"). Może na jb a rdz ie j jeszcze 
ludzika i b liska  nam  jest idea A no u ­
ilh a : u k ry te  współczucie d la  c ie r­
p ien ia , solidarność z nieszczęściem, 
z ty m i, k tó ry c h  skrzywdzono. Je­
den z na jp iękn ie jszych  u tw o ró w , 
ja k i napisano w  osta tn im  dziesię­
c io lec iu  —  „A n tyg o n a “  —  m ó w i o 
niem ożności szczęścia w  o k ru tn y m  
św iecie egoiizmu.

Ci wszyscy pisarze, n iepospolic i 
m is trzow ie  słowa, operu jący  wspa­
n ia le  techn iką  dram atu , um ie ją  na­
rzucić  swe w iz je  z s ilą  sugestii i  z 
n ieodpartą  w ym ow ą artyzm u. A le  
pokarm , ja k i niosą sw ym  w idzom , 
jest gorzki, z a tru ty  pesym izm em  i  
trud iny do p rze łkn ięc ia  ja k  łzy,

D W A  T E A T R Y

D w ie  różne koncepcje este tyk i 
scenicznej, dw a  s ty le  gry, dw ie  zu­
pe łn ie  inne lin ie  re p e rtu a ru  —  dwa, 
niepodobne do siebie system y p ra ­
cy nad w arszta tem  tea tra lnym , ale 
te same p u n k ty  w y jśc ia  i w spó lny 
en tuz jazm  d la  sp raw  p ra w d z iw e j 
sz tuk i —  ta sama wreszcie w  obu 
tea trach  publiczność.

L u d w ik  Jouve t i  Jan L u d w ik  
B a rra u lt  w yw odzą  swą genealogię 
z te j samej aw angardy, k tó rą  n ieg­
dyś za in ic jo w a ł Jakub Copeau —  
obaj są uczn iam i K a ro la  D u llin  1 o- 
baij m ie li odwagę walczyć o p ra w ­
d z iw y  tea tr.

Théâtre de M arlgny ,  k tó ry m  rzą­
dzi rozw ich rzo ny  i n e rw o w y  B ar­
ra u lt,  m ieści się p rzy  n a jw sp an ia l­
szej u l ic y  P aryża —  p rzy  Polach 
E lize jsk ich , na  k tó rych  można spot­
kać wszystko, Co w ie lko św ia tow e  i  
kosm opolityczne. Scena tego tea tru  
bacznie nasłuchu je  głosów mody. 
D latego jest ekspozyturą zawsze 
now ych, zawsze frapu jących , choć 
n iesta łych  k ie ru n kó w . W  pogoni za 
no w ym  dreszczem B a rra u lt w p ro ­
wadza na deski swego tea tru  u tw o ­
ry  o cha rakterze ekspresjonistycz- 
n ym  („Proces“  K a fk i)  albo zw iąza­
ne z ruchem  egzystencja lis tów  
(„S tan  ob lężenia“ ).

Jego scena in try g u je  atm osferą

n ieustanne j n iespodzianki. W szystko 
tu ta j nabiera odblasków  niezwykło« 
ści, św ia t i  ludz ie  zatraca ją w łaś­
c iw e  p ropo rc je  —  zam iast kon k re ­
tu  —  sym bole, zam iast tradycy jne j 
te c h n ik i g ry  —  pantomima 1 taniec, 
często po p ros tu  h isteria .

N ic  ze spokoju d s tab ilizac ji. Sce­
na M arig n y  n ib y  czujmy sejsmo­
g ra f sygnalizu je  n iepokój epoki 1 
trw ogę klasy, k tó ra  s trac iła  w ia rę  
w  sens w łasne j egzystencji.

Spokój i um ia r, p rzyw rócen ie  w a­
gi odw iecznym  i rdzennie narodo­
w y m  cechom um ysłowości fra n cu ­
sk ie j, po w ró t do jasności w yrazu, 
do p re cyz ji i  do w y tw o m o śc i, po­
wściągliwość w  poszukiwaniach 
o to  cechy, k tó re  uderzą każdego, 
je ś li naw e t p rze lo tn ie  spojrzy na 
dzia ła lność. Théâtre de VAthenée, 
założonego i prowadzonego do n ie ­
dawna przez Jouveta.

A le  ta z łudna świetność, ja k  n ie­
jedno z nocnych św ia te ł Paryża, ów  
klasycyzm , spokój i  godność są w  
rzeczyw istości ty lk o  jeszcze je dn ym  
sposobem uchy lan ia  się od rosz­
czeń, k tó re  s taw ia  n ie c ie rp liw a  e- 
poka —  jeszcze jędrnym ze spo­
sobów —  doda jm y, że św ie tn ie  za­
m askow anym  —  w yrażen ia  ty m  
czasom pogardy.

C Z Y N Y  V IL A R A

N ie  —  nie na Polach E lize jsk ich , 
w  blaskach sztucznej św ietności, 
ale na przedm ieściach, w  d z ie ln i­
cach robo tn ików , w  garażach albo 
pod go łym  niebem  —  i n ie  przed 
m iędzynarodow ą i  odśw ię tną pu­
blicznością s to licy , a le  przed zw y ­
k ły m i ludźm i codziennego dn ia Jean 
V ila r  gra w ie lk ic h  k lasyków : Szeks­
p ira , M o lie ra , W ik to ra  Hugo. D z ie l­
n y  d y re k to r  sławnego ju ż  Théâtre  
N ationa l Popula ire  n ie  bo i się spię­
trzonych przeszkód. Choć jego ze­
spól n ie  m a s ta łe j siedziby, ohoć 
rozporządza ty lk o  je d n ym  wozem  
ciężarowym , na k tó ry m  jeździ po 
całe j F ranc ji, choć strona finanso­
w a im p rezy  g roz i n ieustann ie  ka ta ­
stro fą , choć sam pom ysł ma ty lu  
w rogów . V ila ro w i w ysta rczy en tu­
zjazm u aby rea lizow ać z uporem  
swą p iękną  ideę. V ila r  po  p ro s tu  
zna laz ł sposób uzd row ien ia  te a tru  
francuskiego. M ożliw ość tę w id z i w  
naw iązan iu  k o n ta k tu  z now ym , 
w ra ż liw y m  i  ch łonnym  w idzem , 
przez n a w ró t do na jlepszych tra d y ­
c j i  przeszłości, przez k u l t  arcydzie­
ła.

N iech n ilk t n ie  sądzi, że w id o w is ­
ka  V iilara w  czym ko lw iek  przypo­
m in a ją  działa lność am atorów . ” Je­
go te a tr  jes t w zorem  in w e n c ji i  
tru d u  reżyserskiego, akto rzy, z k tó ­
ry m i pracuje, to znakom ic i a r ty ­
ści o nazw iskach n iek iedy głośnych 
w  świeoie. V ila ro w i uda ją  się rze ­
czy n iebyw ałe , p o tra f i odświeżyć 1 
nasycić no w ym  u ro k ie m  u tw o ry  
zdawałoby się przestarzałe albo zgo­
ła  zapomniane. Tak sta ło  się z d ra ­
m atem  W ik to ra  Hugo „R u y  B las“ . 
V ila r  pos tanow ił walczyć z P a ry ­
żem, z jego cho rob liw ą  atm osferą, 
m on tu je  wiięc swe u tw o ry  rów nież 
na p ro w in c ji, w  Rouen, w  A w in io -  
nie, da jąc im  za t lo  dosto jny dzie­
dzin iec pałacu papieskiego.

V ila r  przem ierza ze sw ym  zespo­
łem  ca ły  k ra j ;  w ys taw ia  dzie ła k la ­
syków  na ja rm arkach , w  m iastecz­
kach,' pod gw iazdam i. Podobny w  
tym  do p rób  Copeau, do en tuz jaz­
m u G arc ia  L o rk i,  k tó ry  ta k  w łaś­
n ie  jeźdz ił po H iszpan ii ze sw o ją  
„B a rra n cą “ .

V ila r  jes t p rzepe łn iony pom ysła­
m i, w ie  dokładnie, do czego dąży, 
cieszy się, że jego idea zdobywa co­
raz w ięce j en tuzjastów .

V ila r  pow iedz ia ł n iedaw no w  w y ­
w iadzie  udzie lonym  prasie : Czło­
w ie k  te a tru  m usi n a jp ie rw  służyć 
narodow i. (

Jak  dotąd, V ila r  je s t w ie m y  tem u 
dum nem u zdaniu i s łuży k u ltu rz a  
francu sk ie j tak, ja k  żaden, może z 
jego współczesnych.

M ik o ła j  Bieszczadowski

Louis Jouvet i  Madeleine Oseray w  „ Korsarzu“  Acharda



ANDRZEJ ODOLAŃSKI

Gerard Philipe
g r y  O n a ’popularnie jszych postaci
t  M aktorskich, k tó rych ta lent roz- 

błysl po ostatn ie j wojn ie, na­
leży dziś n iew ą tp l iw ie  Gérard Phi-  
l ipę  —  postać od la t  urzekająca  
wszystk ich w idzów n iezrównanym  
osobistym czarem, bezpośredniością, 
ogromną skalą niesłychanie pros­
tych  środków gry aktorskie j.  Ilość 
sym patyków  Gerarda Phi l ipe 'a ro­
śnie -wprost proporcjonaln ie do zdo­
byczy w  zakresie dojrzałości środ­
ków  ekspresj i ak to rsk ie j  i  nie ma 
ju ż  dziś wątp liwości,  że szereg 
jego k reac j i  przejdzie do h is tor i i 
f i lm u .

Urodzony na Riwierze —  tamże 
rozpoczął Gérard P h i lp e  swoją dro­
gę aktorską. W 1942 r., po przer­
w anych  okupacją niemiecką stu- 

' d ach aktorsk ich w  Paryżu, wyjeż­
dża do Cannes, gdzie spotyka się z 
bawiącym tam na występach ze­
społem teatru  Claude Daphina, k tó­
r y  objeżdża Francję z klasycznym  
i  nowoczesnym repertuarem. W 
zespole, w k tó rym  występują takie  
osobistości teatru, ja k  Barrau lt,  
Fresney, Jouvet, debiutu je  m łody  
P hi l ipe  zdobywając świetną szkolę 
i  ak to rsk ie  ostrogi.

Debiu t f i lm o w y  P h i l ipe ’a nastąpił 
ju ż  w  rok  później w Nicei,  gdzie 
grupował się częściowo ewakuowa­
n y  z Paryża przemysł f i lm ow y.  
Pierwsza rola w  f i lm o w e j  kom edi i  

' „Dziewczęta z wybrzeża k w ia tó w ”  
przeszła jednak bez żadnego echa. 
Dopiero rok  1945 przynosi sukces. 
Nazwisko jego jest na ustach ca­
łego Paryża, k tó ry  zachwyca się 
świetną kreacją Księcia M iszk ina  
w  adaptacji  f i lm o w e j  powieści Do­
stojewskiego „ Id io ta ” . Dzięk i temu  
f i lm o w i  (zrealizowanemu przez 
George Lampina) m łody  ak to r  sta­
je  się również popu la rny  i za grani­
cą, f i lm o w a  bowiem wers ja  tego 
klasycznego dzieła l i te ra tu ry  rosy j­
sk ie j zdobyła uznanie poza F ran ­
cją, ja ko  jeden z lepszych f i lm ó w  
pierwszych la t  powojennych.

Rola M iszk ina odeszła jednak w  
cień już  następnego roku. Przesło­
n i ła  ją  nowa kreacja P h i l ipe ’a w  

‘ ,JDiable w c ie lonym ” . Jego F ranc i­
szek w  adaptacji f i lm o w e j  powieści 
Raymonda Radiguefa , rozpoczął 
pasmo nieprzerwanych t r iu m fó w  u- 
wieńczonych różnym i nagrodami na 
międzynarodowych festiwalach.  
Dram at psychologiczny dwojga m ło ­
dych kochanków znalazł w  ty tu ło ­
w ych  odtwórcach (jako partnerka  
Franciszka grała w  tym  f i lm ie  M i ­
cheline Presie) niezastąpionych 
wykonawców. M łody  student F ran­
c iszek ’ wyposażony został przez Ph i­
lipe'a w  n iezwyk le  różnorodny  i 
bogaty repertuar nastro jów  i  sta­
nów psychicznych, w  żyw io łow y  
ale jednocześnie graniczący z- dzie- 
cinnadą temperament młodego ko­
chanka, w  świeżość i  czar m łodo­
ści.

Od pracy w  „D iab le  wc ie lonym "  
z reżyserem ' Claude A u ta n t-La ra  
przechodzi P h i l ipe  do kreowania  
romantycznego bohatera w  f i lm ie  
Chris t ian  Jaqùe’a „Puste ln ia  Par-  
meńska” . Praca na ro lą  Fabrycego  
t rw a  przez cały 1947 rok, ale chy­
ba sam Stendhal nie w ym arzy łby  
sobie takiego od twórcy  dla swego 
głównego bohatera: jest tak  wspa­
n ia ły  i  pe łny  w  swym  wyrazie, sło­
wie, geście. Jest na m ia rę  tych bo­
haterów, k tó rych  obraz przekazała  
nam w ie lka  l i te ratura .

W  roku  1948 Ph i l ipe  gra w  dwu  
f i lm a c h :  „M a ła  cicha plaża”  1 
„ Wszystkie drogi prowadzą do Rzy­
m u ” . Pierwszy z n ich  —  to egzy- 
stencja l istyczny dramat, zrealizo­
w a n y  przez Yves A l leg re t ;  d rug i  
jest nieciekawą komedią.

W  następnym roku  P h i l ipe  podej­
m u ję  znów główną rolę w  f i lm ie  
René C la ira  „ Diabelska piękność” . 
Praca t rw a  też przez cały rok, ale 
przy  współpracy z C la irem  —  Phi-  
l ipe staje się doskonałym od tw ór­

cą bohatera Goethego jest n !e- 
zwyk le  czarujący w  swojej ufno­
ści w  potęgę młodości i miłości. I  
całk iem odmienny niż w dotych­
czasowych postaciach odtwarzanych  
młodych bohaterów.

Rok przed rozpoczęciem realizacji  
„Fan fana  Tulipana”  z Chrystianem  
Jacąuem upływa Ph i l ipe ’ow i na 
kreowaniu k i l k u  mniejszych ról w 
f i lm ach  „ K rą g ” , „Zagubione wspo­
mnien ia” , „J u l ia  czyli  k lucz ma­
rzeń”  (ten ostatni zrealizował M a r ­
cel Carne). Fanfan Tu l ipan  —  był  
legendarną postacią opowiadań lu ­
dowych. Od czasu kreac ji P h i l ipe ’a 
Fanfan całk iem się ucieleśnił  —  tak  
wszechstronnym bogactwem życia  
nasycił  tę postać m łody aktor. Po 
skończeniu f i lm u  „ Fanfan T u l i ­
pan” , Phi l ipe powraca  ,ponownie do 
René Claira, by w najnowszym je ­
go f i lm ie  „Nocne j piękności”  kreo­
wać ty tu ło ioą rolę. Praca znóuj t rw a  
rok  —  i Phil ipe błyszczy tu  znów 
wszechstronnością ta lentu. Gra rolę 
młodego muzyka, k tó ry  we śnie 
przeżywa przygody w  różnych epo­
kach his torycznych  i oczywiście w  
każdej z n ich występuje w  innym  
kost iumie i  s ty l izac ji historycznej.  
Zbędne jest chyba zapewnianie o 
mnogości repertuaru  środków eks­
p res j i  aktorskie j.

Rok 1953 przynosi nowe świetne  
kreacje: lekarza a lkoholika w  f i l ­
mie A l leg re ta  „Pyszni”  według dra- 
m atu  Sartre ’a, sofistycznego m ło ­
dziana w  „ V i l la  Borghese”  i  cyn i­
cznego uwodzic ie la  w  „Panu Ri-  
pois“ . Ostatn io Phi l ipe od d}uiszego 
czasu pracuje z reżyserem A u tan t-  
La ra  nad rolą Ju l iana w  „ Czerwo­
nym  i  czarnym”  Stendhala.

Tak pokrótce wygląda dziesię­
cio letn i dorobek f i lm o w y  P h i l ipe ’a. 
A  przecież jednocześnie —  obok pra-

O irw rA  Ph i l ipe  w  f i lm ie  „D iabe lna piękność".

cy w  f i lm ie  —  ten m łody  ak to r w y ­
stępuje na deskach scenicznych, 
jest czołowym aktorem w teatrze 
Vilara. I  ja k  w  f i lm ie ,  tak  i  na 
scenie święci t r iu m fy ,  grając w  re­
pertuarze i  nowym , l  k lasycznym. 
Od „Sodomy i  Gomory”  Giraudoux,  
we „F ryderyce”  L o rk i ,  w  „ K a l lg u l i ”  
Camusa u Daph ina  —  po „Cydaé’ 
Corneille'a, „Hamburskiego księcia“  
Kle ista. „Ryszarda I I I ”  Szekspira, 
„R u y  Blas”  Hugo.

Ph i l ipe występuje także w  tele­
w iz j i ,  nagrywa komentarze do f i l ­
m ów dokumentalnych. Obok tak  o- 
żyw ione j działalności ar tystycznej  
wiele czasu poświęca na udzia ł w  
ruchu obrońców p o ko ju  i  w a lk i  o 
niezawisłość k inem atogra f i i  f r a n ­
cuskiej. Jest —  w pe łnym  tego sło­
wa znaczeniu  —  w ie lk im  artystą  
naszych dni.

A ndrze j Odolańdkl

HENRYK KMITA

„CZTERY ZBRODNIE KATARZYNY
czyli habent sua fata libelli

Z w ie ilk im  zainteresowaniem  .prze­
czytałem  a r ty k u ł T. B ie lic k ie ­

go pod ty iu łe m  „K to  zab ił R itą  
C roy?“  („Dziś i J u tro "  mr 37), t ra k ­
tu ją cy  o powstan iu, .rozkw icie i  u - 
padku powieści k ry m in a ln e j. A r ­
ty k u ł ten p rzypom n ia ł m i zasłysza­
ną ongiś h is to rią  o pew nym  pisa­
rzu  rosy jsk im , k tó ry  w  czterdzieści 
k ilk a  la t po śm ierci, zam yka jącej 
jego bogaty i poważny dorobek 
tw órczy (napisał szereg pow ieści i  
św ietnych opow iadań) zadeb iutow ał 
nagle ja ko  a u to r m rożącej k re w  w  
żyłach n o w e li tory m ina !no - sensa­
cy jn e j p t. „C zte ry  zbrodnie K a ta ­
rzy n y “ .

A  by ło  to  tak :
W  .początkach la t trzydziestych , w  

jed.nym z w o jew ódzk ich  m iast Pol­
ski, n ie ja k i A lb in  K ude łko , b y ły  k o ­
m iw o ja że r i  pośredn ik hand low y, 
wzbogaciwszy sią na ja k ie jś  ciem ­
ne j transakc ji, postanow ił zm ienić 
branżę i za łożył w yd aw n ic tw o . Pan 
A lb in  zapragnął o to  być .naczelnym  
redaktorem . P ragn ien iu  jego stało 
się zadość. W yna ję ty  został odpo­
w iedn i lo ka l, pow o łano do życia re ­
dakcję,, w  k tó re j skład weszło k i lk u  
speców od propagow ania sensacyjno- 
erotycznych szm ir .rodzimej i  obcej 
p re d ykc ji. M ach ina poszła w  ruch. 
„R edakto rzy“  dostarczali m a te ria ­
łu , pan „szef“  akceptow ał i  co trz y  
tygodnie m ieszkańcy m iasta zaczęli 
o trzym yw ać —  w  cenie 20 groszy 
za egzemplarz —  szczególnego ro ­
dza ju „s traw ę duchow ą“ . „S k rw a ­
w io n y  n a szy jn ik “ , „P o tw o rna  zbrod­
nia  ke lne ra “ , „Zem sta kośc io trupa“ , 
„P rzygody ¡kurtyzany“  —  g łos iły  w i­
n ie ty  broszurek pana A lb in a , n ie -

zradiko ozdobione odpow iedn im i r y ­
sunkam i lu b  m ontażam i fo tog ra ficz ­
nym i. In teres szedł. Pan K ude łko  
m ia ł dob ry  pom ysł.

N a jba rdz ie j rz u tk im  p ra cow n ik iem  
w  in te res ie  pana A lb in a  b y ł pew ien 
bezrobotny nauczycie l ję zyka  .pol­
skiego, W y n ik ła  w  swoim  czasie róż­
n ica zdań m iędzy n im  a ku ra to rem  
okręgu ¿¡zkotaego, unitemiożllwiSia raz 
,na zawsze obarczonem u liczną ro ­
dziną pedagogow i pracę w  szkole.

R ęgu larń ie  c.o trzy  tygodnie p. A l ­
b in  odbyw ał ze sw ym i podw ładny­
m i „naradą .produkcyjną“ , w  czasie 
k tó re j akceptow ał lufo odrzuca ł zdo­
byte  przez n ich  m a te ria ły  do n a j­
bliższych num erów. Pan A lb in  roz­
koszował się sw ym  gabinetem, sw ym  
fo te lem  i  b iu rk ie m , ża k tó ry m  p re - 
zydował. Rozkoszował się -swym  ty -  
tu łem  —  swą władzą. Im ponow ało  
m u rów nież, że w śród sw ych p ra - 
ców o ików  m a autentycznego' p ro ­
fesora, chociaż to b y ł ty lk o  nauczy­
c ie l g im nazjum . Jednakże p. K u ­
dełko, k tó ry  lu b ił w iedzieć wszyst­
ko o Swych podw ładnych, w iedz ia ł 
i to, że pro ie&or M ; ma za sobą k i l ­
ka p u b lik a c ji z zakresu lite ra tu ry , 
że ty lk o  n iepom yślne okoliczności 
n ie  p o zw o liły  m u na kon tynuow a­
n ie  k a r ie ry  naukow ej.

Zebranie, ja k  aw yk le  o tw o rzy ł 
szef.

Panow ie! N ie  m am y dużo czasu, 
a czas to p ien iądz! Do num eru  65 
idz ie  „Sam obójstwo nieboszczyka“  
—  jest to  zasługa redak to ra  K o w a l­
skiego, k tó ry  w yna laz ł to  opow ia­
danie i  p rze tłum aczył. W  num erze 
66 dam y . „Z  pa m ię tn ikó w  w ła m y ­
wacza“  —  to  nam  przygo tow a ł re -
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darczyćh i  w  spraw ie  n iem ieck ie j 
może zagwarantow ać M endesowi 
rzeczyw istą i  trw a łą  w iększość p a r­
lam en ta rną  opartą o zw artą  op in ię  
publiczną. Mendes France p rzy 
w szystk ich  swych zdolnościach jes t 
je dn ak  ty lk o  fourżuazyjnym  mężem 
stanu, ja k k o lw ie k  zależy m u bardzo 
na op in ii pub liczne j, k tó re j reakcje  
czuje i  rozum ie, to jednak n ie  ze­
rw ie  on dziś w  sposób ostateczny 
w ięzów  łączących p o lity k ę  fra n cu ­
ską z obozem kap ita lis tycznym , pod 
pres ją  am erykańską chw ytać się 
będzie różnych pó łśrodków , z k tó ­
rych  żaden nie będzie jednak p ra w ­
dz iw ym  rozw iązaniem  prob lem u 
niem ieckiego, bądź to zagadnień go­
spodarczych. .

W yczuw a jąc tę zasadniczą słabość 
nowego rządu przyw ódcy p ra w icy  
dążą konsekw entn ie  do dalszego 
izo low an ia  go od kon tak tu  z szero­
ką op in ią  francuską i uczynienia 
w  ten spoób bardzie j pow o lnym  
narzędziem  w  ich rękach. C harak­
terystyczne są pod ty m  względem  
podejm owane od dłuższego czasu 
p róby  w yw o łan ia  k o n f lik tu  m iędzy 
now ym  pa rlam entem  a ka to licką  
op in ią  publiczną.

M END fcS-FRAN CE 
A  O P IN IA  K A T O L IC K A

P rem ier jest radykałem , co zre­
sztą n ic nie znaczy, gdyż p a rtia  ta 
z zasady nie  posiada program u 
N iem n ie j w  tradyc jach  te j p a r t i i

leży an tyk le ry fca lizm , leżą stare, 
dziew iętnastow ieczne spory z ka to ­
lik a m i, K o n f l ik t  M R P  —  Mendès 
France może się ła tw o  przerodzić w  
bezsensowną w o jnę  re lig ijn ą  z ca­
ły m  dem agogicznym  balastem  za­
gadn ien ia szko ln ic tw a ' w e F ra n c ji. 
Wówczas to nowe w yb o ry , m iast to ­
czyć się w o kó ł zagadnień is to tnych, 
ja k  prob lem  n iem ieck i, ja k  re fo rm y  
gospodarcze —  zam ien iłyby się w  
generalną bata lię  m iędzy k a to lik a ­
m i i  a n tyk le ryka ła m i, p rzy  czym 
cała reakc ja  w a ln ie  poparłaby oczy­
w iście „św ię tą  sprawę“ . W  ten spo­
sób można zyskać braku jące  głosy, 
licząc, że w b re w  w łasnym  in teresom  
pewna część mas pracu jących odże­
gnałaby się od zbawiennego dla 
F ra n c ji program u.

„N igdy  tak  jaskrawo ja k  obecnie, 
pisze na ten temat  „Tém oignage 
Chrétien.“ , odważnie demaskując ten 
manewr, nie u ja w n i ł  się fak t ,  że 
M RP istotn ie jest partią, angażują­
cą kato licyzm  francuski.  Biorąc pod 
uwagę wrażliwość mas kato lickich,  
stan ducha, ja k i  opanował ich pra­
sę i redaktorów, można z całą nieo­
m a l pewnością powiedzieć, że w y ­
n ik iem  tego stanu rzeczy będzie o- 
gólne zaostrzenie się, poczynając na­
wet od spraw błahych, nawet o d ru ­
gorzędnym znaczeniu. Postawa lu ­
dzi, otaczających Mendes France’a 
i  n iek tórych przywódców M RP mo­
że doprowadzić do tego, że opinia  
kato licka  — która ju t ro  mogłaby  
stać się bardzo silną podporą rzą­

du, szczególnie jeś l i  chodzi o zagad­
nien ia A f r y k i  Północnej —  przeciw­
staw i m u  się jednomyśln ie. Powo­
lu tk u  ka to licy zaczną odgradzać się 
w  swoim getcie, a małe, lewicowe  
ugrupowania nie będą w  stanie 
stworzyć przec iwwagi w  stosunku  
do tego zjawiska...”

J a k k o lw ie k  duże są n ie w ą tp liw ie  
różn ice m iędzy p raw dz iw ą  lew icą 
a Mendès Francem  —  to  n ie  ulega 
w ą tp liw ośc i, że wszyscy p rzy jac ie ­
le F ra n c ji pragną, by ten ekspery­
m en t n ie  poszedł na m arne. Prze­
c iw n ie , życzym y m u, by się ro z w i­
ja ł i um acnia ł, ja ko  szczebel na 
drodze w iodącej od rea kcy jn e j k a p i­
tu la c ji k u  postępow i i  rozw o jo w i 
F ra n c ji. Rola k a to lick ich  środow isk 
we F ra n c ji, a zwłaszcza k a to lic k ie j 
le w icy  je s t w  c h w ili Obecnej bardzo 
poważna. Ostrzeżenie „Tém oignage 
C hré tien “  zaś — ja k  na jb a rdz ie j u- 
zasadnione.

W ydaw ać się jednak  może ja ko  
pewne, że wszystkie w artościow e 
społecznie s iły  p o tra fią  się w yzw o­
lić  spod p re s ji i  d y k ta tu  M RP i  po­
przeć eksperym ent Mendès F ran - 
ce‘a —- o ile  ty lk o  pozostanie on w ie r­
ny swej ob ie tn icy  pó jścia po drodze 
społecznego postępu i  rzeczyw iste j 
obrony in te resów  i  honoru  narodu 
francuskiego. K on fe renc ja  lo nd yń ­
ska da zapewne odpow iedź czy i w  
ja k ie j m ierze M endès-France jest 
zdolny do trzym ać danego narodow i 
francusk iem u słowa.

d a k to r G w oździk —  akceptuję, ak­
ceptuję, bardzo dobre... Natom iast, 
proszę panów, n ie  jes t m i wiadom e, 
co pó jdzie  w  num erze 67. No, p ro ­
szę, toto arna ja k iś  p ro je k t?

—  Ja m am  — odezwał się w te­
dy profesor.

— Pan, profesorze? —  zdtziw ił się 
szef. —  No, doskonale! Cóż to  ta ­
kiego?

— Jest to, k ró tk o  m ów iąc, h is to ­
r ia  czterech m orde rs tw  p iękne j m ły ­
n a rk i ...

—  Ś w ie tn ie  1 Proszę o bliższo 
szczegóły!

—  Rzeaz dz ie je  się w  osińskiej 
Rosji, W  pew nym  pow iecie  m iesz­
ka  m łyn a rz  ze swą m łodą  żoną, 
Kata rzyną. (Mąż uda je  się w  po­
dróż, a znudzona K a ta rzyna  n a w ią ­
zu je  rom ans ze sw ym  parobkiem , 
Sergiuszem. K ie d y  teść zaczyna je j 
rob ić  z tego powodu w y rz u ty , K a ­
ta rzyna  poda je m u  w  jedzen iu  t ru ­
ciznę. K ie d y  w raca mąż, oboje z 
Sergiuszem za b ija ją  go, a trupa  cho­
w a ją  w  p iw n icy ...

—  Coś wspaniałego! D a le j, dale j...
—  N astępnie rów n ież  oboje m o r­

d u ją  m łodego chłopca, k tó ry  ma 
dziedziczyć część spadku po mężu. 
Ta zbrodn ia  zostaje je dn ak  w y k ry ­
ta przez oko liczną ludność i  zbrod­
nicza para  kochanków  po pub licz ­
ne j chłoście, w  ka jdanach w ę dru je  
na S yb ir.

—  A j,  a j! Profesorze, pan je s t cu­
dow ny! Gdzież pan to w yna laz ł?

—  To je s t z  rosyjskiego... N a p i­
sał M ik o ła j Leskow.

—  Leskow? M iko ła j?  —  w yd ą ł 
w a rg i pan  A lb in . —  N ie  ¡znam ta ­
kiego, ale to  n ic . Ja to  akceptuję. 
A  ty tu ł?

—  „L a d y  M akb e t mceńsklego 
po w ia tu “ .

—  Jak? Ledimafc...? N ic  n ie  rozu­
m iem ! Przecież pan pow iedzia ł, że 
ta  m orderczyn i nazyw a się K a ta ­
rzyna, a tu  jakaś Le d im akbyk , czy 
jak?  Co to  jest?

------ A u to r  naw iązu je  do zipanego
dram atu  Szekspira ...

—  A le , panie, co pan m n ie  bę­
dzie z Szekspirem  wyjeżdżać! N am  
Szekspir mie potrzebny! Rzecz jest 
dobra, ale m usi być i  d o b ry  ty ­
tu ł.  Pan przecież w ie , profesorze: 
rek lam a jes t dźw ig i-.ą  k u ltu ry :  — 
w y rz e k ł p. A lb in  z patosem sw oje 
u lub ione m otto.

P rofesor M. m usia ł przystać na 
„u a tra k c y jn ie n ie “  opow iadania Les­
kow a przez nadanie m u ty tu łu  
„C zte ry  zbrodnie p ięknej K a ta rzy ­
n y “ . W  k ró tk im  czasie nakład został 
wyczerpany. W  ten sposób zacny 
pedagog „p rz e m y c ił“  w  w y d a w n i­
c tw ie  p. K u d e lk i parę opow iadań 
Czechowa, a na w e t ja k iś  u tw ó r sa­
mego Lw a  Tołsto ja.

Habenit sua fa ta  libe łli...

T h Z lS , w  odrodzonej Polsce, „m ro - 
żące k re w  w  żyłach“  dzie je K a ­

ta rzyny o tw ie ra ją  p ierw szy tom  „ l i ­
tw o ró w  w yb ran ych “  jednego ze zna­
czniejszych k lasyków  lite ra tu ry  ro ­
sy jsk ie j -— — M ik o ła ja  Laskowa w  
doskonałym  ¡przekładzie J. Wyszo- 
m irsktego. O pow iadan ie pt. „P o w ia ­
tow a L a dy  M acbeth“  naw iązu ję  do 
starych tra d y c ji rosyjskiego d ram a­
tu ludowego, ta k  znakom icie ukaza­
nego w  sztukach A leksandra O strow ­
skiego. Użyte w  ty tu le  opow iadania 
im ię  szekspirowskiego Macbetha, 
bohatera klasycznej w  lite ra tu rze  
św ia tow e j traged ii am b ic ji, też nie
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b łąd nie w ystarczy go sprecyzować, 
trzeba dojść do jego źródeł i wska­
zać, ja k i prąd p ra w d y  ubocznie go 
zasila. W  początku naszego stu le­
cia chrześcijańska świadomość po­
lityczna  tam , gdzie n ie  by ła  ty lk o  
i  po prostu  konserwatyzm em , pozo­
stawała pod w p ływ e m  osta tn ich ża­
ró w  rom antyzm u i  m ieszkała w  spo­
sób n iezbyt okreś lony elem enty po­
lityczne, re lig ijn e  oraz p o ry w y  ser­
ca. To w łaśn ie  by ło  jedną ze sła­
bości „S il lo n “  i  na ogół p rądu 
chrześcijańsko -  dem okratycznego. 
Action Française p rzec iw s taw iła  te ­
m u wyostrzoną świadomość autono­
m ii p o lity k i w  przynależne j je j dzie­
dzin ie , tak  ja k  sejentyzm  przeciw ­
s taw ia ł po jęcie au tonom ii, badań 
naukow ych. A ct ion  Française nie 
poprzestała wszakże na rozróżnie­
n iu  i zaczęła głosić rozdzia ł; ta 
w łaśnie teza została potępiona w  ro ­
k u  1925. N iebezpieczeństwem, k tó ­
re  czyha naza ju trz  po każdym  po­
tęp ien iu , je s t p rzy jm ow a n ie  ja ko  
p ra w d z iw ych  tw ie rdzeń  p rzec iw ­
nych tw ie rdzen iom  potępionym , gdy 
tym czasem  nader często potępienie 
odnosi się ty lk o  do rozćw ia rtow a- 
n ia  dwóch przec iw ieńs tw  d ia le k ­
tyczn ie  ze sobą pow iązanych. W 
latach, k tó re  poprzedziły  w o jnę , śro­
dow iska m łodzieży k a to lic k ie j oraz 
ich  k ie ro w n ic y  w  re a k c ji na tezę 
„P o lity k a  p rzed* w szys tk im “ , rozu ­
m iane j w  ciasnym  i  zam kn ię tym  
znaczeniu, przechodziły na s tanow i­
sko koncepc ji „czysto duchow e j“ 
is to ty  ka to lick iego  życia społeczne­
go; z pe rspektyw y chrześcijańskiego 
poglądu na św ia t b y ło  to  jednak 
stanow isko błędne, „n ieczysto“  du­
chowe, skoro to, co duchowe, m a  
swe korzen ie  w  doczesności. Pozba­
w ione koncepc ji po lityczne j oraz 
ekonom icznej, pokolen ia  te, gdy 
stanęły wobec p rob lem ów  ekono­
m icznych lu b  po litycznych , us iło ­
w a ły  je  rozw iązać w  ty m  k lim ac ie , 
w  ja k im  one same zostały ukszta ł­
towane, przez zastosowanie ra c ji 
duchow ych do p rob lem ów  p ra k ­
tycznych , za pośrednictw em  n ie ja ­
snej dobre j w o li oraz ocen m o ra l­
nych. M łodzież nasza ju ż  w  ła tach 
trzydz iestych  żywo reagowała na 
odrodzenie się tego rodza ju  n iepo­
rozum ień. U św iadom iliśm y sobie, że 
do p rob lem ów  p rak tycznych  trzeba 
podchodzić p rzy  pomocy ścisłej ana­
liz y  po lityczne j lu b  ekonom icznej, 
n ie  dając dostępu pośredniczącym  
ocenom m ora lnym , oraz idea lis tycz­
nym , ty m  fa łszyw ym  sługom tego 
co duchowe. Trzeba stw orzyć na 
nowo kościec poznania oraz postę­
powania w  św iecie o s iln e j s tru k tu ­
rze, w  k tó ry m  obecnie ży jem y. Sa­
me zam iary  n ie  w ystarczą do zao­
patrzenia go w  kości oraz m usku ły . 
Lecz p racu jąc nad budową kośćca, 
n ie  można zapominać o całości or­
ganizm u chrześcijańskiego i  o tym , 
że ów  kościec może być źród łem  
ruch u  dla  gestów śm ierc i lu b  ge­
stów  życia. Toteż rów n ie  żywo po­
w in n iśm y  reagować zarówno na 
p róby  rozdzie len ia ja k  na pom ie­
szanie dwóch rzeczyw istości. N ie 
je s t rzeczą zbędną, gdy na kon -

jest rzeczą przypadku. W  pom ro- 
kach carskiego obskurantyzm u m a r­
no w a ły  się i  g inę ły  bezużytecznie 
se tk i tysięcy lu dzk ich  is tn ień , k tó re  
n ie  u m ia ły  znaleźć swego w łaśc i­
wego m iejsca w .  społeczeństwie.

A le  w róćm y do Leskowa. Les­
ko w  jes t m a ło  znany naszym  czy­
te ln ikom , zwłaszcza czy te ln ikom  
młodszego pokolenia. A  szkoda. Z re ­
sztą ¡rzecz jest do odrob ien ia , tym  
bardzie j, że je s t to  p isarz dość n ie ­
zw yk ły , a większość jego u tw o rów  
—  m am  oczyw iście przede wszyst­
k im  na m yś li te , 'k tó re  w yd a ł „C zy­
te ln ik “  —  p o tra f i p rzyku ć  uwaigę 
czytających.

Jeśliby ktoś zapytał, co stanow i 
główną cechę twórczości Leskowa, 
można na to odpowiedzieć po p ro ­
stu: w ie lka  oryg inalność. O ryg in a l­
n y  ję zyk  i s ty l, oryg ina lność w  do­
borze tem a tyk i. Ta w łaśn ie  cecha 
p ió ra  Leskow a sk ło n iła  Ju liana  T u ­
w im a do dokonania przekładu św ie t­
ne j „O pow ieści o tu ls k im  zezowa­
ty m  m ańkucie i  o s ta low e j pclhle“ . 
Ta pochw ała sp ry tu  i  zdolności, 
tkw ią cych  w  narodzie  rosy jsk im  
napisana jes t język iem  ludu, w  k tó ­
ry m  w yrażen ia  gw arow e m ieszają 
się z przekręconym i na jdz iw aczn ie j 
w yrażen iam i in te lig en c ji, co w  su­
m ie da je  przeikom iczny e fekt.

W  om aw iane j p u b lik a c ji do n a j­
ciekawszych —  poza w ym ien ionym i 
już  opow iadan iam i —  zaliczyć na­
leży osobliwe dzie je „Łą c ia rza “ , da­
le j n iezw yk łe  i nade r smutne, bo w  
szp ita lu  psych ia trycznym  zakończo­
ne losy O nufrego Perebuda („ Ig ra ­
nie  z ba łw anem “ ). Trzeba dodać, 
że do tego ponurego p rzyb y tku  za­
p ro w a dz iły  go liczne niepowodzenia 
na stanow isku  prystaw a, czy li u- 
rzędnika p o lic ji, tępiącego wszelkie 
p rze jaw y „n iep raw om yślnośc i“  w o­
bec carskich porządków. Z na jdu ­
jem y da le j ucieszną h is to rię  o am­
b ic ji posunięte j do absurdu pt. „Ż e ­
lazna w o la “  i w ie le , w ie le  innych, 
w  k tó rych  opisane są obyczaje i za­
bobony, trosk i i radości, a ¡niekiedy 
i p rze jaw y w stecznictwa i. zacofa­
nia  ludu  rosyjskiego, którego życie 
poznał Leskow, ja k  m ało k to  przed 
n im .

O ile  św ietne opow iadania auto­
ra  „P ow ia to w e j L a dy  M acbeth“  
predestynu ją  go zdecydowanie do 
ro l i tw ó rcy  ludowego, o ty le  z je ­
go bogatym , a le  bardzo n ie ró w ­
nym  — tak ideowo, ja k  i a rtys tycz ­
nie  —  do robk iem  pow ieściowym , 
sprawa ma się nieco inaczej. Tak 
w ięc np. powstałe w  la tach siedem­
dziesią tych pow ieści „S oborian ia “ ,

k re tne  losy ła sk i pada spojrzeń!# 
ekonom isty, ja k  rów nież we jrzen ie 
ła sk i nie jes t bezużyteczne dla kon­
k re tnych  losów  ekonom ii.

Życie w ia ry  k a to lik a  jest zaszcze­
pione na w ierze Kościoła nie pozo­
stając doń (o ile  jes t to w ia ra  ży­
wa) w  stosunku zew nętrznym  śle­
pej uległości wobec au to ry te tu , lecz 
w  stosunku g łębokie j, życiodajne j 
jedności; sentiat cum  Ecclesia. 
Jakież jest zatem stanow isko całego 
Kościo ła wobec tego, co czytać mo­
żna w  h is to rii?  Ona rów nież ży je  
w  ta jem n icy  w ia ry . Czy m am y je ­
dnak stąd w yprow adzić wniosek, 
że Kośció ł nauczający jest w  te j sa­
m ej m ierze co rozum  na tu ra ln y  
n iezdolny do w y jaśn ien ia  sensu h i­
s to rii, czytanej w  sposób częścio­
w y, n iedosta teczny,' k o n iu n k tu ra ln y  
—  je dyn y  m oż liw y  w  ciągu drogi, 
w  m ia rę  następowania wydarzeń? 
Sądząc ta k  zspem na libyśm y o po­
mocy w tsdz ducha. N ie znaczy to, 
b y  ludzie  Kościoła i  teleogowie m ie li 
posiadać jakąś wyższą wiedzę o p ro ­
blem ach : c y w iliz a c ji ja ko  tak ich , 
an iże li ta, k tó rą  może zdobyć ro ­
zum  na tu ra ln y , nie znaczy to też, 
by m og li z absolutną oczywistością 
poznawać drogi Boże, nawet w  od­
niesien iu  do nadprzyrodzonych prze­
znaczeń. Sądzę, że żaden z n ich  n ie  
ośm ie liłb y  się dziś stanowczo w y ­
rokow ać, czy nawrócenie Konstan­
tyna  p rzyn ios ło  K ośc io łow i zło czy 
dobro, ani czy us tró j ekonom iczny 
ty p u  socjalistycznego jest bardzie j 
pożądany dla  rozw o ju  K ró les tw a  
Bożego n iż  ekonomia w o ln o ryn ko ­
wa. Lecz Kośció ł w  swoje j w ładzy  
rządzenia n ie  jes t pozbaw iony po­
m ocy i  w ładza ta, choć odnosi się 
bezpośrednio do h is to r ii św ięte j, n ie  
może —  ze w zg lędu na organiczne 
pow iązan ie porządków  —  nie w p ły ­
wać pośrednio na h is to rię  świecką, 
na je j po jm ow an ie  i  różne w yb ory , 
ja k ic h  w  n ie j należy dokonywać.

K ośc ió ł sam zak re ś lił granice swe­
m u czytan iu  h is to r ii i  w  d o k tryn ie  
zachow yw ał je znacznie surow ie j, 
n iż  to m ia ło  m iejsce w  p raktyce  
k le rkó w . W ystępując przeciw te­
zom cezaro-papistycznym u t rz y m y ­
w a ł  zawsze, że społeczeństwo świec­
kie i  jego rządy oraz rozum i  jego  
władze m ają w  swoim zakresie na­
tu ra lną  autonomię. Można więc by­
ło powiedzieć, że idea państwa i  

■ społeczeństwa la ickiego jest ideą 
chrześcijańską  1 znajduje oparcie 
wyłącznie w  m ocnym  pojęciu t ran­
scendencji.  K ośc ió ł w yco fu je  się z 
w ie lu  sporów, w  k tó rych  od śred­
niow iecza b y ł stroną. N ie jest to  
jednak  równoznaczne z odsunięciem 
się od św iata —  przeciw n ie , K oś­
c ió ł skupia swe s iły , by  w  sposób 
na jb a rdz ie j is to tny, a zarazem w  
ostatecznym  w y n ik u  na jba rdz ie j 
skuteczny być współobecnym ; w  
obecności te j n ie  ma nic z narzu­
cania się an i ty m  bardzie j z żądzy 
W ładzy, is to tą  je j —  podobnie ja k  
obecności Bożej —  jest p łom ienna 
dyskrecja .

t łum. Ewa Krasnowolska * i

*) A. Bouyssonle ,,La Discrétion da 
D ieu“, Révue Apologétique, 13 wrzesień  
1926.

„A n io ł z pieczęcią“  czy też „N a  
końcu św ia ta “  okreś la ją  go ja ko  ne­
stora rea lizm u  krytycznego, nato­
m iast u tw o ry  z okresu o dziesięć 
la t  wcześniejszego, ja k  „S krzyw dzo­
ne“  i  „N a  noże“ , a zwłaszcza w  
pew nym  sensie poLtyazn ie  p rog ra ­
m owa powieść p t  „Bez perspe­
k ty w “  —  staw ia  go w  rzędzie 
sk ra jn ie  reakcy jn ych  pisarzy, w a l­
czących z postępem i  ja w n ie  a ta ­
ku jących  dzia łaczy dem okra tycz­
nych  owego okresu.

Czym  można to sobie w y tłu m a ­
czyć?

Leskow , cz łow iek n iezw yk le  u ta ­
len tow any, gen ia lny samouk, prze­
b y ł d ługą i  ciężką drogę życiow ą 
i  ideologiczną, w  k tó re j błądzące­
m u nieraz w  poszuk iw an iu  p raw dy, 
zdarzało ąię rów ńież tra f ić  i  do 
obozu sk ra jnych  reakc jon is tów , co 
n ie  przeszkodziło m u u schy łku  ży­
cia zrozum ieć swe błędy i  naw róc ić  
do w yznaw anych w  m łodości prze­
konań postępowych.' N ie  ty lk o  
twórczość Leskowa była  o ryg ina lna
i  n iezw yk ła . N iezw yk łe , pełne w e­
w nętrznych  sprzeczności i k o n f lik ­
tó w  z otaczającą go rzeczyw istością 
by ło  jego życie. (In teresująco o ty m  
pisze w e wstęp ie do „U tw o ró w  
w yb ra n ych “  N a ta lia  M odzelewska).

O pow iadania Leskowa m ają pew­
ną ogrom ną zaletę, gw arantu jącą im  
popularność wśród na jbardz ie j zróż­
nicowanych w a rs tw  czyte ln ików . N ie  
ty lk o  są ucztą duchową d ia  w y ­
traw n ych  smakoszów lite rack ich , 
ale dz ięk i swej a trakcyjności, dzię­
k i in te resu jące j fabule przyciągają
nawet owycih am ato rów .......Czterech
zbrodni K a ta rzyny “ , w  sposób nie­
dostrzegalny, ale za to ca łk iem  pew­
ny, ucząc ich... sm aku artystyczne­
go i  im ito w a n ia  do w ie lk ie j l i te ­
ra tu ry  klasycznej.

Henryk  K m ita

R e d a ą u lf Zespńl 
P re n u m e i atu m ie

'na 4 ti Kwar i
ta lna  12 zł Aciieb j
R o d a k d l  i «vdm;ni- 
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43 te . « HO-U 0 5 ,  
Zamówieni«» \ wpła - ,
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k ła d y  D ru k a r s k ie  1 
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STANISŁAW PAGACZEWSKI

czarnej

DANUTA PASZKIEWICZ

Była kawa w „Europejskiej“  
i  „Pamiętasz tę noc“  i  „ Pozdrowienie“ , 
a kelnerzy o twarzach znudzonych 
podawali na tacach bezy z kremem — 
i. była mokka, sok i oranżada 
i  melodie kapiące na asfalt — 
i kobiety z lśniącego nylonu 
i dorożki przed wejściem do „W atry“  
a nad kawiarnią były Tatry 
a nad Tatrami były gwiazdy 
a te gwiazdy w przepaści zanurzone po włosy 
i  zielone przewiewy dolinami 
i  anielskie, niewypowiedziane głosy 
i  jeziora głębokie jak aksamit.
' * ' • • • • • «  * 
więc frunęli kelnerzy kominami 
i  pofrunął szatny z „ Europejskiej“  
poleciały kociaki i  durnie 
w straszną głębię nad Zamarłą Turnią 
a lecąc cieniutko śpiewali 
że pamiętna ta noc, ach, że ostatnia 
że na dole zostały rachunki 
i  niezapłacona szatnia.
............................................................................................. «1
no i poszli. Zniknęli przecudnie.
Dokładnie o wvół do siódmej.

rys. Teresa Stankiewicz

GOA

Świątyn ia  Medu

a w  r. 1948 sumą 31 000 000 ru p ii.
P o lity k a  eksportowa prowadzona 
je s t przede w szystk im  w  in teresie 

. ka p ita lis tó w  po rtuga lsk ich . Na 
p rzyk ład  dostaw y cuk ru  z Jaw y i  
w yspy M a u rit iu s  zostały w s trzym a­
ne w  tym  celu, aby Goa by ła  zm u­
szona sprowadzać droższy cuk ie r 
z M ozam biku. Z a ro b ili na tym  do­
skonale wyżsi urzędn icy po rtuga l­
scy, k tó rz y  m ają duże ud z ia ły  w  
m ozam bickich spółkach hand lo­
wych.

P oda tk i w  „In d ia c h  P o rtu ga l­
sk ich “  w zrasta ją  z ro k u  na rok. 
Zw iększa się także wysokość op ła t

dziła też ona Charle Chaplina w  Jego 
posiadłości w Vevey w  Szwajcarii.

Zapytany o plany na najbliższą p rzy ­
szłość w ie lk i ak to r ujawnił, że przygo­
towuje obecnie scenariusz, który" ma 
być: ,,dobrą, s tarą  farsą zgodną z 
dawnymi! tradycjam i Charlot". Dodał on 
również, że: „w najbliższym  czasie nie 
przew iduje nakręcania film u w poważ­
nym stylu, film u takiego np. jak  
„św iatła sceny“.

„W moim najbliższym  film ie — do­
rzucił Chaplin — Charlot ukaże się ze 
swym sławnym wąsikiem, ale bez sta­
rego ubrania, które kolidowałoby z 
przygotowywaną przeze mnie obecnie 
koncepcją film u''.

„P IĄ TK A  Z ULICY BARSKIEJ"
W  W IELKIEJ BRYTANII

Film  ten, ja k  wiemy, nagrodzony na 
festiwalu w Cannes, spotkał się z zain­
teresowaniem i pozytywnym  przyjęciem  
również W ielkiej Brytanii. Prasa"angiel­
ska zamieściła ostatnio wypowiedzi re-

celnych. Uzyskane w  ten  sposób
sum y in w estu je  się w  posiadłości 
po rtuga lsk ie  w  A fryce . W  Ind iach  
nada l zupełn ie nie w ykorzystane są 
bogactwa kopalne i  energia w od­
na; ro ln ic tw o  je s t w  dalszym  ciągu 
zacofane, a system adm in is trow a­
n ia  n iew ie le  różn i się od siedem­
nastowiecznego ucisku ko lon ia lne­
go.

G dy w  ro k u  1932 A n to n io  de O- 
liv e ira  Salązar został dykta to rem  
P o rtu g a lii, . jego faszystow ski reżim  
w p row a dz ił p o lity k ę  w rogą wszel­
k im  in s ty tu c jom  dem okratycznym . 
W  ko lon iach po rtuga lsk ich  w  In ­
diach nie  is tn ie je  wolność prasy, 
wolność słowa i  zrzeszania się. 
W szelkie w iadom ości prasowe pod 
dawane są ścisłej cenzurze; wszyst­
ko, co jest d rukow ane —  od gazet 
aż po kalendarze i  zaw iadom ienia 
o ślubach —  m usi być zaopatrzone 
w  placet cenzora. W iadom ości p o li­
tyczne z terenu R e p u b lik i In d y j­
skie j i  innych  państw  niepożądane 
w  oczach ad m in is tra c ji ko lon ia lne j 
są po prostu  konfiskow ane. Rów­
nież wszystkie zebrania, zgromadze­
n ia  i  im p rezy  sportowe mogą od­
byw ać się jedyn ie  za zgodą władz.

cenzentów filmowych, om awiających ten
niewątłiwy sukces powojennej kinem ato­
gra fii polskiej. Oceniając robotę reżyser­
ską, grę aktorów  1 pracę operatorów  
stw ierdza się, że „P iątka" w  zupełności 
zasłużyła na wysokie odznaczenie, Jakie 
zdobyła na festiwalu francuskLm, doda­
jąc jako konkluzję, że jest to film  pełen 
optym izm u, w ia ry  1 nadziei w  młodzież 
polską i przyszłość naszego kra ju .

NOWE PREM IERY FILMOWE
Na ekranach naszych ukaże się nieba­

wem (po zakończeniu Festiwalu Filmów  
Radzieckich) k ilka  nowych interesują- 
jących filmów. Będą to: „Niedaleko W ar­
szawy" — film  prod. polskiej, „Awan­
tu ra  o dziecko' — świetna komedia fran ­
cuska ze znanym komikiem  Fem ande- 
lem w  ro li głównej, „Sługa dwóch pa­
nów" — sfilm owany radziecki spektakl 
komedii C. Goldoniego, oraz „Bram a  
n r  6" — obraz prod. chińskiej.

Ponadto — m iła wiadomość dla m i­
łośników film ów — pod koniec miesiąca 
zastaną wznowione dwa. arcydzieła oglą­
dane przez nas przed kilku  laty: „Ha- 
m ięt" Laurence'a O iiv iera 1 „Dzieci uli­
cy" de Siki. Pierwszego listopada roz­
pocznie s'e doroczny Festiwal Filmów  
Polskich.

W YSTAW Y W  ZSRR
W okresie letnim na teren ie całego 

Zw iązku Radzieckiego zorganizowano  
wystawy objazdowe. I  tak np. moskiew­
ska Galeria Tretiakowska zorganizowa­
ła szereg interesujących wystaw, które  
były otw arte w  Kiszyniiowle, Swierdłow- 
sku, Rydze, 1 Kownie. Ze zbiorów Mu­
zeum Sztuk Pięknych A. S. Puszkina 
— zestawione były dwie wystawy: „Ro­
syjska g rafika  18 i początków 20 wie­
ku" i „Zachodnio-europejska grafika  
16 i 19 w ieku“, Pierwsza z tych wystaw  
otw arta była w D n! epixip jetrow sku, Poł- 
tawie i Użgorodzie. D ruga odwiedziła 
kolejno Kijów, K irów i  Wologdę. Pań­
stwowe Muzeum K u ltu r Wschodnich 
zorganizowało wystawę sztuki chtń- 
skitej i przewiozło ją  do miasta Moto- 
tow. Poza tym — ze zbiorów Erm ita­
żu zestawiono wystawę, która była po 
kolei instalowana w  Taszkencie, Odessie 
i Bachczyseraju,

WYSTAW A
RZEMIOSŁA ARTYSTYCZNEGO 

CHIŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ
4 października br. otwarto w  salach 

„Zachęty" w W arszawie Wystawę Rze­
miosła Artystycznego Chińskiej Repu­
b lik i Ludowej. Zgromadzone tu zbiory  
wyrobów ceram icznych, tkanin, rzeźby, 
wyrobów z laiki doskonale obrazują cie­
kawą linę rozwoju rzemiosła artystycz­
nego w Wolnych Chinach. Wspaniałe, 
sięgające 4000 lat, tradycje sztuki 
chińskiej znalazły w Chinach Ludowych 
świetne w arunki rozwoju. Artyści chiń­
scy kontynuując stare tradycje przepeł­
nili je nowymi treściami 1 tak na p rzy ­
kład w idzim y szkatułkę, której kształt 
i precyzja nawiązują do dawnych stu­
leci i w ornamencie umieszczony jest 
picassowski gołąb pokoju. Obok porce­
lanowych fig urek Dziewięciu Mędrców  
oglądamy bohaterów W ojny Wyzwoleń­
czej lub współczesnych bohaterów  
pracy.

Przy każdym niemal eksponacie za­
stanawia przem yślane i pełne precyzji 
wykonanie.

NOWE MONUMENTALNE DZIEŁO  
MAXA SZWABIŃSKIEGO

Znany czeski m alarz (specjalista od 
w itrażu i m ozaiki prof. M ax Szwablńslci

■p\ N IA  15 sierpnia pa tr ioc i h indu-  
'  scy, zjednoczeni w  oddziałach  

ochotniczych, rozpoczęli pochód na 
Goa. W dn iu  25 s ierpnia wo jska  
portugalsk ie stacjonujące w  pob l i­
żu granicy D iu  ostrzelały ochotni­
ków hinduskich, k tórzy  weszli  na 
te ry to r iu m  Diu. Dnia  7 września  
władze portugalskie podję ły  po­
nownie działania wo jskowe prze­
c iw ko  ochotnikom, k tórzy  zaję l i  
tw ierdzę Tarekhol w  północnym  
Goa. Wysłano k rążown ik , k tó ry  o- 
s trze liwał tw ierdzę; pod osłoną o- 
gnia wysadzono desant. Żołn ierze  

■aresztowali ochotników i  zda r l i  z 
tw ie rdzy  flagę hinduską.

Te i  tym  podobne w iadom ości 
zam ieściła prasa w  ub ieg łych pa ru  

-miesiącach. Uwaga św ia tow e j op i­
n i i  pub liczne j została skierow ana 
na trzy  n iew ie lk ie  p lam y na mapie 
In d ii,  k tó re  P ortuga lczycy, ch e łp li­
w ie  nazyw ają „ In d ia m i P o rtu ga l­
s k im i"  lu b  „P o rtug a lsk im  im p e riu m  
zam orskim “ . F a k t is tn ien ia  te j eks- 
k la w y  ko lon ia lne j na z iem i in d y j­
sk ie j i  wciąż rosnący opór naro­
dów  In d ii p rzeciw ko ko lon ia lizm o­
w i sk ło n iły  ostatecznie rząd R epu­
b l ik i  In d y js k ie j,  do. zajęcia stano­
w iska  w  te j spraw ie. P rem ier Ne­
h ru  weziwał n iedawno rządy w  Pa­
ry ż u  i  w  L izbon ie  do podjęcia roz­
m ów  w  spraw ie natychm iastowego 
W ycofania się z Dekanu i  przeka­
zania Republice In d y js k ie j tych  o- 
s ta tn ich  pozostałości ekspansji . ko­
lo n ia ln e j państw  europejsk ich na 
te ry to r iu m  In d ii.  Rozm owy z F ra n ­
c ją  zostały w praw dzie  przerwane 
4 czerwca br., ale ruch  w yzw o leń­
czy na te ry to r iu m  „ In d i i  F rancus­
k ic h “  i  żyw y sprzeciw  p a trio tó w  
h ind usk ich  zm usiły  rząd w. P a ry ­
żu do przekazania a d m in is tra c ji w  
Mahe i  Yanaon w  ręce H indusów . 
P ortuga lia  na tom iast n ie  zareago­
w a ła  na to w ezw anie że strony 
In d ii.

*

W  epoce, gdy H iszpania i  P o rtu ­
ga lia  to row a ły  europejsk im  ko­

lon iza to rom  nowe d rog i na wschód, 
papież A leksander V I  w spania ło­
m yś ln ie  podz ie lił ku lę  ziemską m ię ­
dzy dwa f i la r y  św iata rzym sko­
ka to lick iego : H iszpanię i  P ortuga­
lię ; w  ro k u  zaś 1502 nada ł k ró lo w i 
po rtuga lsk iem u o lśn iew ający ty tu ł 
„W ład cy  żeglugi, zdobyw cy E tio p ii, 
A ra b ii, P e rs ji i  In d i i“ . W  rzeczy­
w istośc i jednak P ortuga lczycy n i­
gdy n ie  b y li w ładcam i In d ii,  a na­
w e t ich  części, opanow a li bow iem  
ty lk o  k ilk a  m iast portow ych .

Przez d ług ie  la ta  P ortuga lczycy 
t ru d n il i się handlem  n iew o ln ikam i. 
W Stare j Goa zna jdow a ł się g łów ­
n y  ta rg  n iew o ln ików . Ten proceder 
b y ł tak  in tra tn y , że Portugalczycy, 
os iad li na wybrzeżu, zaczęli chw y­
tać kob ie ty  w  m iejscowościach od­
dalonych o setk i k ilo m e tró w  od 
swoich m ie jsc zam ieszkania i  sprze­
dawać je  na ta rgu  n iew o ln ików . 
A czko lw ie k  fo rm a ln ie  P ortuga lia  
p rok lam ow a ła  zniesienie hand lu  
n ie w o ln ik a m i w  I I  po łow ie X V I I I  
w . (na m ocy edyfetów z 19.8.1761 i  
16.1.1773), to jednak P ortugalczycy 
w  Ind iach  jeszcze dobre sto la t  u- 
p ra w ia li zyskow ny zawód raptores 
puel larum.

W skutek ko ru p cy jn e j dz ia ła lnoś­
c i w ładz oraz w  w y n ik u  kon ku re n ­
c j i  ang ie lsk ie j w  ciągu k ró tk ie go  
ezasu Portuga lczycy u tra c ili wszyst­
k ie  zdobyte ziem ie z w y ją tk ie m  
nadbrzeżnego pasa długości 5630 
km , k tó ry  ogo łoc ili n iem a l zupeł­
nie.

T e ry to r iu m  Goa, za jm ujące obec­
nie  3371 kim kw ., składa się z du ­
żej liczby  wysepek, w  w iększości 
niezam ieszkałych z powodu zbyt 
m ałe j pow ierzchn i. Chociaż gleba 
je s t n iezw yk le  urodza jna, pod u- 
p raw ą  zna jd u je  się ty lk o  1/3 po­
w ie rzchn i. M etody up ra w y  ro l i  są 
bardzo p rym ityw n e . Ryż zbiera się 
dw a razy  w  ciągu roku , ale jego 
ilość n ie  wystarcza na pok ryc ie  za­
potrzebow ania m iejscowego. W ięk ­
szość ludności ży je  z rybo łów stw a. 
P rzem ysł n iem a l n ie  is tn ie je . W y­
wóz ogranicza się do ta k ich  p ło­
dów  ro lnych , ja k : orzechy kokoso­
w e i  p ro d u k ty  drzewa mangowego. 
Bogactwa kopalne są dotychczas 
niezbadane.

Dam an lu b  Damao (tak  b rzm i 
nazwa portuga lska) je s t drugą czę­
ścią „ In d i i  po rtu ga lsk ich “ . Po­
w ierzchn ia  je j w ynosi 384 km  kw ., 
położona jes t 60 k m  na północ od 
Bom baju. Składa się z k i lk u  osad: 
Dadra, Paragana, N aga r-A ve li. Z ie ­
m ia  jes t u rodza jna, ale ty lk o  l/2u  
z iem i o rne j jest upraw iana. Głów« 
n ym  p roduk tem  je s t ryż.

D iu  jes t trzecią częścią posiadło« 
ści po rtuga lsk ich  w  Ind iach . Są to  
podm okłe i n ieurodza jne te reny o 
pow ie rzchn i 52 km  kw . rozciąga« 
jące się na pó łw ysp ie  K a th ia v a r, 
gdzie oprócz zniszczonych ga jów  
pa lm  kokosow ych n iem a l n ic  n ia  
rośnie. K lim a t jest gorący i  nie­
zdrowy. Ludność tru d n i się g łó w n i j  
rybo łów stw em .

Ludność Goa, Damao i  D iu  dzie* 
l i  się na cztery g rupy : pierwsaą 
grupę tw orzą  potom kow ie  p ie rw o t­
ne j ludności M aratihów; drugą 
po tom kow ie  m ieszanych m ałżeństw  
M a ra th ó w  i  P ortuga lczyków , k tó ­
rz y  z p ie rw o tn y m i zobywcam i p o ­
za brzm ien iem  nazw isk nie m a;ą 
n ic  wspólnego; trzecią  —  potom ko­
w ie  P o rtuga lczyków ; czw artą  —

M u rz y n i p rzyw iez ien i tu  z p o rtu ­
ga lsk ich posiadłości w  A fryce .

G odny podkreślen ia jes t fa k t, że 
ka to licy , k tó rz y  stanow ią po łowę 
ludności (drugą połowę stanow ią 
h indu iśc i, nie licząc 9 000 m uzu ł­
m anów) uznają i  przestrzegają m ię - 
zy sobą różnice kastowe. M a ją  w ięc 
swoich bram anów, ksza trije , szudry 
itp . U s tró j kastow y b y ł bow iem  je ­
dyną in s ty tu c ją  zwyczajow ą tu b y l­
ców, k tó re j Portuga lczycy n ie  w y ­
trz e b ili, ale —  przeciw n ie —  is t­
n ien ie  je j pop ie ra li. Cel takiego 
postępowania b y ł zupełnie jasny; 
chodziło o podzielenie m iejscowego 
społeczeństwa na k ilk a  grup, poróż­
n ien ie  tych g rup  i  w  ten sposób 
ła tw ie jsze  opanowanie k ra ju .

Najwyższą w ładzą w  posiadłoś­
ciach po rtuga lsk ich  w  Ind iach  jest 
guberna to r genera lny m ianow any 
przez rząd po rtu ga lsk i. Jest on 
„p ro te k to re m “ 63 8 000 m ieszkańców 
tego karłow a tego  „pańs tw a“ . Rada 
Rządowa, k tó rą  ma do pomocy, 
składa się z 12 osób; 7 cz łonków  
Rady m ianu je  gubernator, pozosta­
łych  5 „w y b ie ra “  40 najbogatszych 
w  k ra ju  p ła tn ikó w . Również p re li­
m in a rz  budżetow y opracow yw any 
jes t pod ko n tro lą  gubernato ra ge­
neralnego. P o lity k a  w ew nętrzna 
gubernato ra uzależniona je s t od 
doraźnych potrzeb. Je j cel okreś la­
ją  wyłącznie- in te resy  faszystow skie­
go u s tro ju  P o rtu g a lii. T ypow ym  
przyk ładem  grabieżczej gospodarki 
państw ow ej by ła  przeprowadzona 
pod koniec ubiegłego stu lecia  ak ­
cja  sprzedaży z iem i bogatym  chło­
pom. Z chw ilą , gdy ch łop i z łoży li 
wym agane sum y na zakup ziem i, 
rząd sprzedał te te reny in n ym  na­
byw com . P o lity k ą  w  dziedzinie 
hand lu  wewnętrznego i  zagranicz­
nego k ie ru je  L izbona, n ie  Goa. 
E kspo rt je s t n ie w ie lk i, p rzyw óz 
znacznie przewyższa w yw óz. B ilans 
hand low y jes t u jem ny, w  r. 1937 
w y ra z ił się sumą 13 000 000 ru p ii,

KILKA
SŁÓW
CZY CHAPLIN ZNÓW W ROLI 

CHARLOT?
Delegacja filmowców hinduskich w 

drodze na Festiwal Filmowy w Moskwie 
spędziła k ilka  dni we Francji. Odwie-

Ł u k  w icekró lów

W szelka działa lność po lityczna 
jes t zabroniona. O fic ja ln ie  is tn ie ­
je  ty lk o  jedna pa rtia  po lityczna  — 
je s t n ią  p a rtia  faszystowska. In ­
dy jska  p a rtią  po lityczna nosząca 
nazwę „Narodowego Kongresu Go- 
a“  jes t przez w ładze Goa zdelega­
lizow ana i  odbywa swoje posiedze­
nia  na te ry to r iu m  R e p u b lik i In ­
d y jsk ie j. O n iezw yk łe j reakcyjnoś- 
ci reż im u św iadczy fa k t, że w  In ­
diach P ortuga lsk ich  jest p ra w ie  ty ­
lu  po lic jan tów , i lu  m ieszkańców.

Na tle  te j rzeczyw istości jakże 
ob łudne 1 trag ikom iczne w yd a ją  się 
słowa m in is tra  T e ry to r ió w  Z am or­
skich, m a jo ra  Sarm ento Rodrigues, 
k tó ry  w  przem ów ien iu  wygłoszo­
nym  na w iosnę b r. z okaz ji zakoń­
czenia I I I  Sesji K o m is ji Ekspertów  
do Spraw  P o lity k i Socja lnej w  Te­
ry to r ia c h  Zam orskich  pow iedzia ł 
m. in .: „W ystarczy porównać słabe 
podstawy demograficzne Portuga l i i  
X V I  w. z o lb rzym im i obszarami 
te ry to r iów  zamorskich, żeby przy­
znać, że konsolidacja tych w ie lk ich  
terenów i  niezniszczalna jedność  
narodów musia ły  nastąpić w  inny  
sposób, aniżeli  wskutek, zastosowa­
n ia  siły. Trzeba poszukać innych

ra c j i  tego fak tu .  Przyczyny te zna}» 
du jem y w  cechach specyficznych  
systemu portugalskiego. Chrześci­
jańskie uczucie braterstwa, b rak  
przesądów rasowych, duch posłan­
n ic tw a przenikający każde działa­
nie w ładz portugalsk ich w  kolo­
niach  — wszystkie te zalety razem  
spraw iły ,  że ludność tych terenów  
jest zasymilowana, a nie podbita, 
że stała się in tegra lną cząstką na­
rodu portugalskiego, a nie grupą  
podległą w ładzy ko lon ia lne j“ ! Sło­
wa te w  ko n fro n ta c ji z rzeczyw is­
tością są po prostu  z w yk łym  k ła m ­
stwem.

Dzisiejsze znaczenie m iędzynaro­
dowe Goa nie  leży ani na płaszczy­
źnie gospodarczej, ani na płaszczy­
źnie p o lity k i ko lon ia lne j, ale w y ­
p ływ a  w yłączn ie  ze względów na­
tu ry  s tra teg iczno-po lityczne j. Leżą­
ca dotąd na uboczu w ie lk ic h  dróg 
kom u n ikacy jn ych  Goa zw róciła  na 
siebie uwagę am erykańskich k ó ł 
w o jskow ych  ja ko  w ażny p u n k t 
stra teg iczny na obszarze buczących 
się do niezależnego b y tu  narodow e­
go Iindiii. I  to  jes t rów nież jednym  
z powodów, dlaczego P ortuga lia  n ie  
chce wycofać się z Goa.

pracuje obecnie nad nowym, wspania­
łym  dziełem, m ozaiką d la kościoła św. 
W ita w Pradze. M ozaika ta będzie zdo­
bić kaplicę św. Lu a mila gdzie już
artysta wykonał piękny, barw ny w itraż  
„Zesłanie Ducha świętego" i mozaikę 
„Chrzest Cnrystusa . iiowe dzieło tego 
artysty ma być dopełnieniem ju ż goto­
wego wyposażenia wnętrza, które nada 
kaplicy jednolity, stylowy charakter. Za­
nim powstanie monumentalna,’ o 10-me- 
trow ej wysokości — właściwa m ozaika 
— artysta opracowuje w  tej chwili 
wstępne projekty w  dziesięciokrotnym  
em nlejszeniu.

SZTUKA RELIGIJNA NA W ENECKIM
BIENNALE

Czasopismo francuskie „Actualité re­
ligieuse dans le monde" w numerze z 
dhda 15 w rześnia br. zamieszcza re­
cenzję z weneckiego Biennale dotyczą­
cą sztuki re lig ijne j pokazanej na tej 
wystawie.

55 dzieł —  w  tym około 20 obrazów  
olejnych, 10 rzeźb, k ilka  rysunków, g ra ­
f ik  1 akwarel — reprezentuje ten ga­
tunek sztuki. Można je zaliczyć do 
sątuki re lig ijnej ze względu na temat, 
ja k  pisze francuski recenzent, nato­
m iast ty lko  pewna część z nich 
powstała pod wpływem  głębokiego 
przeżycia relig ijnego i zasługuje na 
miaino sztuki praw dziw ie katolickiej.

Najciekawsze obrazy zaprezentowali 
Włosi i Francuzi. Ną specjalne w yróż­
nienie zasługuję w izerunek Chrystusa 
P. Vecchlati, „Zwiastowanie" Alberto  
Savieio, „Ucieczka do Egiptu" Rouaulta. 
oraz „U krzyżow anie" Delvaux.

W ITRAŻE FERNANDA LEGER
W ybitny przestawicie1! francuskiego  

m alarstwa Fernand Legar w ykonał w  
ciągu ostatniego roku cykl składający  
się z dwudziestu sześciu w itraży , m a­
jących ozdobić kosc'ôl w  Courtfatvre  
(Szwajcaria). W itraże te  o powierzchni 
wynoszącej w niejednym  wypadku oko­
ło 10 m ! przedstawiają sceny z Pisma 
Świętego. Zgromadzone w  jednym  bu­
dynku kościelnym są one ciekawym  
przykładem  zastosowania współczesne­
go m alarstwa w  arch itekturze kościel­
nej.

SUKCES „JULIUSZA I ETHEL"
W MOSKWIE

„Litieratunnaja Gazieta" w numerze z 
2 października publikuje obszerną re­
cenzję sztuki L. Kruczkowskiego ,,Ju- 
Ijuszi Ethel.“, wystawionej przez Teatr 
Polski na scenie Państwowego Akade­
mickiego Teatru Małego.

A utorka recenzji — T. Motyljewa p i­
sze m. in.: — Sztuka „Juliusz i Ethel" 
w yw arła na widzach moskiewskich głę­
bokie i niezatarte w rażen ie .. — Podkre­
ślając w ielką siłę, z jak ą  L. Kruczkowski 
demaskuje w swojej sztuce barbarzyń­
stwo burżuazyjnej praworządności i 
ukazuje hart ducha i wielkość serca 
prostych ludzi walczących o pokój T. 
Motyljewa stwierdza: — Dzieło Leona 
Kruczkowskiego jest wyrazem  rozwoju 
lite ra tu ry  polskiej i teatru polskiego w 
latach władzy ludowej. Przedstawienie 
„Juliusza i Ethel" sta nowi w ielkie zwy­
cięstwo realizm u socjalistycznego w  
sztuce polskiej. Chwała tego zwycięstwa 
przypada w równej m ierze Leonowi 
Kruczkowskiem u — autorowi tragedii, 
ja k  i reżyserowi Aleksandrowi Bardinie- 
mu oraz całemu zespołowi aktorskiem u  
Teatru Polskiego.

CZESKIE PREMIERY
Pisaliśmy niedawno o prem ierze  

ibsonowskiego „Peer Gynta" w teatrze

w Kładnle. Obecnie możemy wym ienić  
kilka dalszych prem ier — dających je ­
szcze jeden dowód szerokości „wa­
ch larza" repertuarowego u naszych 
przyjaciół. Teatr w Libierzycach w y­
stawił ostatnio znaną ope-rę Ryszarda 
Wagnera: „Tannhauser. Poetycka
baśń — będąca jednym z na jp ięknie j­
szych dzieł niemieckiego kompozy­
tora — otrzym ała staranne opracowanie  
scenograficzne, choreograficzne i reży­
serskie. Poprzez świetną, wyrów naną  
grę i piękny śp'ew: J. M alika (rola ty ­
tułowa), A. K lim y (Herman), V. Zoucha- 
ra  (W olfram) 1 J, Wysoczansklej w ro li 
Elżbiety — przedstawienie przekazało , 
widzom cały liryzm  baśni — nie tra ­
cąc zarazem  je j dram atycznej wym owy  
i sugestywnośoi.

Z innych prem ier —  wym ienić nale­
ży: przede wszystkim „W achlarz lady  
W inderm ore" O. W ilde, a  wystawiony 
przez, teatr w  czeskich Cieplicach.

W MOSKIEWSKIM TEATRZE 
IM. WACHTANGOWA

nowy sezon zapoczątkował przedsta­
wienie „Czajki" Czechowa. W próbach 
jest „Człowiek z karab inem “ Pogodl- 
na, którego praprem iera odbyła się 
przed 17 laty w tymże teatrze." Sztukę 
inscenizuje R. Simonow, postać Lenina 
opracow ują N. Płotnikow i W. Pokrow- 
sklj. Rolę tytułow ą powierzono, jak  na 
praprem ierze, J. TołczanowowI, Czibiso- 
w a gra N. Gricenko. Obydwie sztuki 
ujrzym y w  tych dniach 1 w  Polscet 
„Czajkę" przygotowuje Teatr Im, Jaira- 
cza w  Łodzi, „Człowieka z karabinem "  
— warszawski Teatr Narodowy.

o wszystkim

CENNY DAR DLA RADZIECKICH  
ARTYSTÓW

„Soyietskaja K ultura" w  jednym z 
ostatnich numerów opublikowała list 
artystów „Comedie Française", którzy  
przebywali na gościnnych występach w  
ZSRR. List ten był skierowany do dy­
rektora i członków ekipy baletu rosyj­
skiego i zawiera! podziękowanie za nie­
zwykle braterskie 1 gościnne przy ję ­
cie z jakim  spotkali się artyści fran ­
cuscy w Moskwie 1 Leningradzie. W  
dowód wdzięczności i przyjaźni artyści 
francuscy przekazali artystom radziec­
kim  dwa cenne płótna pochodzące za 
szkoły francuskiej.

Dla uczczenia X-lecla Polski Ludov
Ministerstwo Kultury i Sztuki ogłoś 
I I I  Ogólnopolski Konkurs śpiewać 
Celem konkursu jest dalsze upowszei 
nienie i podniesienie ku ltu ry  śpiewać 
w Polsce oraz wykrycie nowych tali 
tów muzycznych spośród miodzie 
miast i wsi.

Ma on również na celu należyte p r  
gotowanie śpiewaków-solistów do udz 
łu w  Międzynarodowym Konkursie U 
o d b ę d ą  «ię w  W arszaw ie w  Kdcu 195?

dz?eżya1 S tu d e n tó w ^ 80 FesUwalu M

ka^goriach^rZei >rt° Wadzony zostarlle v 
h ' v artystów zawodowyi 

uczące! się młodzieży (soliści 4 małe 1
na0 ™ k stT  "amatorów (oddzimą grupę stanowić będą śpiewacy lue

n o n iz £ f^ !n0|!i>Olskl Konkurs śpiewać 
eluninacje wojewódzkie — 

JeS? n°w °ść. Elim inacje wo
Artyśc -Sie w styczniu 1955zawodowi nie podlegają eHm.i"
r i ^ c e ^ 0je,w 6dzklm ' Natomiast elim ir 
n rz v o tL  ' n e , °doędą się w  kwietn 
przeszłego roku w Warszawie.


